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Ody przyszłe pokolenia przeglądać będą księgę 

historji narodu polskiego, wzroki eh najdłużej zatrzy­
ma się na karcie, na której widnieć będzie napis: 

JÓ Z EF PIŁSUDSKI.
Ze zdumieniem i podziwem czytać będą dzieje 

tej epoki, pełne wojennej grozy, gigantycznych 
a zwycięskich^ zmagań z potęgami tak zewnętrz­
nemu jak i wewnętrznemi o zdobycie prawa i wa- 
junków  istnienia, nadludzkich wysiłków nad oca­
leniem odzyskanej niepodległości od grożących 
niebezpieczeństw, mozolnej pracy nad kształtowa­
niem nowego ducha polskiego...

Z uczuciem wdzięczności i szlachetnej dumy 
myśleć będą o swych przodkach, którzy — cho­
ciaż niewolą duszeni —  nie wyrzekli się dążeń 
do odzyskania wolności i znaleźli w najmniej 
sprzyjających warunkach tyle siły, by upominać 
się o nią i za nią ginąć. Że potrafili przezwycię­
żyć tkwiące w charakterze polskim wady i skłon­
ności, zapomnieli zupełnie o sobie, a poświęcili 
wszystko dla dobra i szczęścia przyszłych pokoleń.

Patrząc z perspektywy czasu, z całą jasnością 
zdawać sobie będą sprawę z tego, że stało się 
to nie przez przypadek, nie przez samorzutny 
odruch całego narodu. Zbiorowość polska zbyt 
długo ulegała destrukcyjnym wpływom zaborców, 
by była w stanie z samej siebie, bez jakiegoś po­
tężnego impulsu zdobyć się na tak błogosławioną 
w skutkach metamorfozę. I obserwując poszcze­
gólne fazy tej epoki, widząc skutki, jakie każda

z nich wywoływała i składała się na misterny 
łańcuch logicznie powiązanych ze sobą ogniw 
widzieć będą stale jeden i ten sam impuls, któ­
remu na imię: Józef P i ł s u d s k i .

Tej jasności, z jaką człowiek zdolny jest ana­
lizować i oceniać przeszłe wydarzenia, nie mają 
niestety ludzie, będący ich aktorami. Oni obser­
wują tylko poszczególne fakta, a nie umieją po­
wiązać ich w logiczną całość, ani zdać sobie 
w pełni sprawy ze skutków, jakie muszą wywo­
łać. Tylko jednostki które natura obdarzyła wy­
jątkową potęgą ducha, a które — świadome 
tkwiącego w nich daru — wyrzekły się wszyst­
kiego co osobiste, a od zarania swej młodości 
szły ciernistą drogą kształtowania swego charakteru 
dla przyszłych swoich zadań — zdolne są patrzeć 
jasno w przyszłość i widzieć nieubłagane konse­
kwencje teraźniejszości. Te właściwości predesty­
nują takiego człowieka na wodza narodu. Dlatego 
też dla nas, współczesnych, nie wszystko co prze­
żywamy, wydaje się jasnem, celowem. Niejedno­
krotnie zdumiewamy się, niekiedy zżymamy, a je­
dnak odczuwamy, że coś się dzieje, czego nie 
rozumiemy, co jednak ma w sobie logikę. Naród 
stopniowo ulega tej potędze ducha i w miarę, 
jak czas przemija i ujawnia skutki tego, cośmy 
zmuszeni byli przeżywać, zaczyna rozumieć, że 
ta, a nie inna droga była słuszną.

Jeśli obserwujemy rozwój ostatnich dwóch 
dziesiątków lat, rzucimy okiem wstecz do owych
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chwil, gdy na widowni polskiej ukazało się poraź 
pierwszy nazwisko Piłsudskiego, to już dzisiaj, 
po tak krótkim stosunkowo czasie — bo cóż 
znaczy 20 lat w porównaniu z wiekami historji — 
widzimy olbrzymią zmianę narodu w odniesieniu 
do jego osoby. Nikomu nieznany —  poza bar­
dzo szczupłem gronem swych najbardziej zau­
fanych —  i to najczęściej pod przybranem na­
zwiskiem czy imieniem — zdołał Piłsudski skupić 
koło siebie nieliczną tylko garstkę takich, którzy 
instynktem wiedzeni, oddali się bez zastrzeżeń 
w służbę głoszonych przez niego prawd. Olbrzy­
mia większość narodu pozostała obojętną, jeśli 
nie niechętną człowiekowi, który nie biorąc do­
tychczas udziału w tak zwanem »życiu publicz­
nem u nie występując na wiecach i zgromadze­
niach z kwiecistemi przemówieniami, mającemi 
wskazywać niechybne drogi uszczęśliwienia całej 
ludzkości, lub poszczególnych jej klas — odważył 
się na to, by narzucać innym swą wolę! Najbar­
dziej zaś zdumieni i... urażeni byli ci, którzy u- 
ważali się — za wyłącznie uprawnionych do od­
grywania dominującej roli w społeczeństwie. Jeśli 
byli to ludzie mądrzy, to szybko zorjentowali się, 
że ukazał się na widowni człowiek nieprzeciętny, 
o jasnym, zdecydowanym programie przyszłości. 
Odczuwali różnicę, dzielącą ideały i dążenia Pił­
sudskiego od ich własnych mniej lub więcej przy­
ziemnych celów. Spostrzegli w nim konkurenta 
groźnego, z którym otwarta walka na frazesy, 
będące jedyną bronią, jaką władać umieli, była 
z góry przegrana. Inni zaś —  nie umiejący głę­
biej patrzeć i oceniający według siebie wszystkich, 
którzy im na drodze stawali, sądzili, że metoda­
mi, do jakich byli przyzwyczajeni, łatwo uporają 
się z fantastą, marzącym o zabawce wojskowej. 
Tak jedni, jak drudzy uważali za konieczne dla 
siebie zwalczać osobę Piłsudskiego i jego ideę. 
Czynili to też, nie przebierając w środkach i do- 
kazali, że przynajmniej z początku, uważano pro­
gram Piłsudskiego, streszczający się w koniecz­
ności czynu zbrojnego, za coś nierealnego a na­
wet szkodliwego.

Bieg wydarzeń następnych lat udowodnił, że 
Piłsudski najzupełniej trafnie oceniał wartości, 
tkwiące w idei tworzenia własnego wojska. Dzi­
siaj nikt już nie potępia akcji z lat, poprzedzają­

cych wybuch wojny światowej 1914 roku, oraz 
utworzenia Lęgjonów. Więc już sam ten fakt 
wpłynął wybitnie na to, że naród coraz bardziej 
zaczął skłaniać się ku Temu, który wskazał mu 
właściwą drogę do budowania swej przyszłości.

Gdy ucichła wrzawa wojenna i zaczął się 
okres pokojowej pracy nad budową podwalin 
państwa polskiego, Piłsudski także teraz pragnął 
nadać jej takie podstawy, które przyniosłyby naj­
korzystniejsze skutki. Spotkał się jednak ze skon­
centrowanym oporem ze strony tych, dla których 
słuszność jego dotychczasowych czynów stawała 
się coraz niebezpieczniejsza. Nie tu miejsce na 
analizowanie poszczególnych etapów walki, pro­
wadzonej przeciwko państwowemu programowi 
Marszałka Piłsudskiego. Znamy ją dobrze, tem 
więcej, że widzimy ciągle jeszcze konwulsyjne 
usiłowania dalszego jej prowadzenia. Możemy 
jednak stwierdzić, że jest ona coraz słabszą i że 
coraz bardziej rzednieją szeregi walczących. Jeśli 
się to stało — jeśli dzisiaj widzimy tak wielki 
wzrost tych, którzy grupują się koło Marszałka 
Piłsudskiego, jakiego żadne ze stronnictw ani pro­
gramów nie zdołało nigdy u nas osiągnąć, to jest to 
wynikiem tego, żejuż dzisiaj uwidacznia się traf­
ność Jego programu dla ugruntowania przyszłości.

Daleką jeszcze ma naród drogę do przeby­
cia, zanim ujawnią się dodatnie skutki tego 
wszystkiego, co dzieje się w Polsce od maja 1926 
roku. Nieprędko spożywać będzie owoce dzisiej­
szych trudów, które może dopiero dla następ­
nych pokoleń dojrzeją. Coraz bardziej jednak 
gruntuje się przekonanie, że tylko wówczas, gdy 
Polska kroczyć będzie po drodze, wytkniętej 
przez Marszalka Piłsudskiego, przyszłość jej oparta 
będzie na granitowych — niewzruszalnych fun­
damentach.

Jak spiżowy posąg, stoi na czele narodu nie­
wzruszona postać Marszałka Piłsudskiego. Ku 
niemu zwrócone są oczy narodu z uwielbieniem 
dla jego cnót — z wiarą w potęgę jego ducha. 
A chociaż nie pragnie dla siebie hołdów, to jed­
nak wszystkie serca polskie w dniu Jego Imienin 
żywszem biją tętnem i ślą do Niebios dziękczy­
nienie, że nam Go zesłały oraz błaganie, by w dłu­
gie jeszcze lata zachowały nam Wodza, który 
Polskę prowadzi ku świetlanej przyszłości.
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Dr. MACIEJ STA R ZE W SK l 
Docent Uniw. Jagiell.

Od s e jm o w ła d ztw a  do rzą d ó w  gabinetow ych.
20 LUTEGO 1919—16 STYCZNIA 1934.

R eform a K onstytucji, zadecydowana uchwałą Sejmu 
z dnia 26 stycznia b. r. stanie się w niedługim  już czasie 
prawem obowiązującem, gdy tylko Senat przyjmie zawie­
rający ją  projekt.

Pomimo, że od bardzo już dawna znany był k ieru ­
nek zasadniczy reform y, nadany jej przez obecną Sej­
mową większość, pomimo, że sam Pro jek t w ostatecznej 
swojej postaci został ogłoszony w końcu jeszcze grudnia, 
zeszłego roku, opinja publiczna nie jest należycie, zorien­
towana i nie uśw iadam ia sobie w dostatecznej mierze 
znaczenia właściwego zmiany K onstytucji. Ustawicznie 
spotkać się jeszcze można z m niem aniem , że wdrożona 
zmiana ustroju zrywa radykalnie z urządzeniami praw no­
politycznemu, jakie dotychczas rządziły naszem Państwem, 
że wywraca całkowicie podstawy, na jakich wznosiła 
się organizacja państwowa. Mówi się, że reform a odrzuca 
zasadę dem okratycznej reprezentacji, żc odrzuca zasadę 
wielości organów  głównych, pełniących funkcje państw o­
we i skupia pełnię władzy w osobie Prezydenta, w yrasta­
jącego na dyktatora, że dąży do ustabilizowania drogą 
przymusu praw nego faktycznie istniejącego układu sił 
politycznych.

M niem ania te nie odpow iadają zupełnie prawdzie: 
należy to stwierdzić z całą stanowczością.

Ustrój powołany do życia przez nową K onstytucję nie 
opiera się na elityźmic, któryby występował, jak u naszych 
wschodnich i zachodnich sąsiadów, w postaci prawnego 
zmonopolizowania udziału w życiu Państwowem na rzecz 
jednego jedynego stronnictw a, nie opiera się też na 
jakiejś dyktaturze jednostki. Rozbudowuje się on na 
fundam encie wielu organów, tych sam ych mianowicie, 
które ustanow iła już K onstytucja poprzednia, utrzymuje 
nadal w pełni samodzielny charak ter tych organów, nic 
czyniąc żadnego z nich sługą innego potężniejszego, 
którego samowolę miałyby inne tylko okrywać pozorami 
swojej współpracy. W yznacza w końcu ^Sejmowi, jako 
organowi, obsadzanem u w drodze najszerzej ujętych 
wyborów dem okratycznych, rolę najbardziej isto tną i dla 
całej działalności Państwowej najbardziej m iarodajną.

Nowa K onstytucja nie przekształca zatem bynajmniej 
w sposób radykalny dotychczasowego ustroju. Nie takie 
były cele i założenia reform y. Nie chodziło o zasadniczy 
przewrót, ale o napraw ę Rzeczypospolitej, nie o burzenie, 
ale o prostowanie ustroju, o wprowadzenie doń wyższej 
niż dotychczas harm onji, wreszcie o uczynienie z tego 
ustroju pancerza Państw a silnego i odpornego na zew­
nątrz.

R eform a, stając na linji rozwoju, jaki zupełnie 
wyraźnie rysował się w dziedzinie foiyn polityczno-orga- 
nizacyjnych Polski N iepodległej, s tara  się stworzyć o sta t­
ni etap tego rozwoju, ustabilizować jego wyniki i zam­
knąć go przez wzniesienie ostatecznego gm achu ustrojow e­
go. Rozwój ten  da się określić, jako rozgrywający się (w r a ­
m ach Republiki dem.okratyczuo-reprezentacyjnej) powol­
ny proces w yłaniania się z pierw otnego sejmowładztwa 
— systemu rządów gabinetow ych w postaci możliwie n a j­
bliższej tej, jaką przybiera w parlam entarnych  monar- 
chjach Zachodu.

M AŁA K O N ST Y T U C JA  Z ROK U 1919.

Spójrzmy wstecz na przebytą już drogę. Punkt wyj­
ściowy stanowi tak zwana „M ała K onstytucja" z 20 . II. 
1919 r. Dawała ona w r a z  dążności do skoncentrow ania 
pełni władzy państwowej w jednem licznem ciele, Sejmie, 
nazwanym ustawodawczym. W ładza tego Sejmu została 
określona jako „suw erenna i ustawodawcza". — W ybrany 
zaś przez Sejm Naczelnik Państw a miał być tylko „n a j­
wyższym wykonawcą uchwał Sejmu w spraw ach cy­
wilnych i wojskowych". „U chw al" — nie tylko ustaw — 
tak, że Sejm zawarowywał sobie bezprośrednie w kra­
czanie we wszystkie akty władzy rządowo-wykonawczej, 
możność kształtow ania swojemi uchwałam i konkretnych 
także aktów władzy. Naczelnik Państw a pozbawiony zo­
stał wszelkiej własnej, prawnie rozgraniczonej sam o­
dzielnej sfery działania, — przemieniony w m echanicznie 
spełniającego rozkazy 'Sejm u jego agenta. Naczelnik 
Państw a m iał być oczywiście osobiście odpowiedzialny 
przed Sejmem za sprawowanie swojego urzędu, t. zn„ 
że Sejm m ógł go swobodnie odwoływać, kierując się 
jedynie czysto politycznemi względami. Gdybyż przynaj­
mniej m ógł kierować całym  aparatem  'wykonawczym, 
w edług w łasnego uznania dobierać sobie pomocników, 
którzy zależeliby tylko od niego! Takby nakazywały lo ­
giczne konsekwencje zasady osobistej odpowiedzialności 
politycznej N aczelnika Państwa. Lecz M ała Konstytucja, 
odzwierciadlając zachłanność władzy Sejmu, nie pozwa­
lała  na to. Naczelnikowi Państw a pozostawiała wprawdzie 
funkcję powoływania członków Rządu, ograniczała jednak 
i tutaj jego swobodę zastrzeżeniem, że winien dokonywać 
nom inacji m inistrów  „na podstawie porozum ienia się 
z Sejmem". — Ponadto ten w niewoli u Sejmu pozo­
stający Naczelnik skrępowany jeszcze został uzależnie­
niem swoich aktów od ministrów. Każdy jego akt prawno- 
publiczny w ym agał podpisu właściwego m inistra. By 
zaś tern dobitniej zaznaczyć, że ministrowie nic m ają być 
tylko narzędziam i akcji Prezydenta (którego przecież 
sam ego pojęto, jako narzędzie woli Sejmu), skupiono 
ministrów w Radę, postawiono na ich czele Prem jera, 
zadzierżgnięto pomiędzy nimi węzły solidarności i kaza­
no im na równi z Naczelnikiem Państw a, odpowiadać 
przed Sejtaem . W szechwładny Sejm, pozbawiając N a­
czelnika Państw a istotnej władzy, podporządkowując 
go swoim uchwałom  i uzależniając go pod względem 
podmiotowym od siebie, nie pozwolił mu nawet sprawo­
wać osobiście skrom nych wykonawczych funkcji, łam iąc 
jego wolę pryzm atem  Gabinetu, przed Sejmem odpo­
wiedzialnego, a więc z reguły  parlam entarnego.

Naszkicowany przez M ałą Konstytucję ustrój był 
mieszańcem — potworkiem, niezdolnym do życia, i nie 
podobnym do niczego! Tendencje czysto sejmowładcze, 
a jednak istn iał poza Sejmem stojący, choć przez Sejm 
skrępowany Naczelnik Państw a — Naczelnik osobiście 
odpowiedzialny — a jednak m ający działać tylko w d ro ­
dze aktów kontrasygnow anych przez ministrów, wcho­
dzących w skład parlam entarnego  Gabinetu.

Tylko praktyka jnogła nadać jakiś sens tej plątaninie 
sprzecznych pomiędzy sobą wątków, porozsnuwać je w
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NA WAWELU
w gronie wyższych oficerów przed złożeniem hołdu u sarkofagu 

króla Jana  Sobieskiego.

kształty takiego, czy innego porządku. I praktyka owa 
poszła w kierunku parlam entaryzm u typu francuskiego, 
o tyle oczywiście zbliżając się do niego, o ile było to 
możliwe w systemie, opartym  na jednej tylko Izbie. 
D ecydującą w tem rolę odegrało  'wyjątkowe osobiste 
stanowisko M arszałka P iłsudskiego, które sprawiło, 
żc utrzym ała się pomimo wszystko odrębność urzędu N a­
czelnika Państwa. Gdyby kto inny zajmował podówczas 
ten urząd, niewątpliwie zostałby  wraz ze swą godnością 
pochłonięty przez wszechładzę Sejmu. Tymczasem oso­
biste stanowisko M arszałka sprawiło, że faktycznie N a­
czelnik Państw a stał się nieusuwalnym, tem sam em  wy­
mierzone przeciwko Niemu ostrze odpowiedzialności po­
litycznej zostało odrazu stępione.

Sejm nie m ógł kusić się o realizowanie tej odpo­
wiedzialności. Tem  skwapliwiej starał się o utrzymanie 
w zależności od siebie Gabinetu. To zwrócenie oczu 
Sejmu w pierwszym rzędzie na Gabinet, nie pozwoliło 
na przekształcenie G abinetu w narzędzie osobistej akcji 
Naczelnika Państwa.

Dołączył się drugi moment. M arszałek Piłsudski, 
przeprowadziwszy interpretację owego niebezpiecznego 
zwrotu M ałej konstytucji ,,o wykonywaniu uchwał Sejmu 
w spraw ach wojskowych" w sensie, oddającym  mu wyż­
szą w tej dziedzinie swobodę, poświęcił się całkowicie 
prawie funkcjom swym Naczelnego W odza, stawiając so­
bie za pierwszy cel zdobycie drogą orężną granic, możli­

wie najpełniej odpowiadających historycznej misji Polski. 
Zaabsorbow any tem  wielkiem dziełem, pozostawił kierow ­
nictwo wewnętrznych spraw Gabinetowi.

Obydwa te m om enty wpłynęły na ustalenie się 
sam oistności Gabinetu w stosunku do Naczelnika P ań ­
stwa. M arszałek s tara ł się wprawdzie utrzym ać obok 
zasady odpowiedzialności Rządu przed Sejmem, także 
zasadę odpowiedzialności Rządu wobec siebie, jako N a­
czelnika Państw a, — nie doprowadziło to jednak do skon­
centrow ania władzy rządowej w rękach Naczelnika P ań ­
stwa. Rząd w yodrębniony od osoby Naczelnika Państwa, 
w ysunął się wobec Sejmu na plan pierwszy, w sobie sku­
piając odpowiedzialność wobec faktycznej nieodpowiedzial­
ności Naczelnika Państw a, a co za tem idzie, przejm ując 
w swoje ręce prowadzenie spraw państwowych.

W  ten sposób zaczęły się wynurzać z chaosu Małej 
K onstytucji zasadnicze elementy systemu rządów p a rla ­
m entarnych. N ieusuwalna Głowa Państw a, — powoły- 
ływany przez Nią Gabinet, odpowiedzialny politycznie 
przed Izbami także za kontrasygnow ane przez siebie 
akty rządowe Głowy Państw a. F rancuski typ podkre­
ślała ścisła zależność G abinetu od Izby. Izba nie 
m ogła być przecież rozwiązana, każdy jej konflikt z 
Rządem m iał tylko jedno rozwiązanie — ustąpienie 
Rządu.

Pierwszy akt ewolucji ustro ju  wkroczył na drogę 
przekształcania się typu rządów zgromadzeniowych —

5



w 'którym zgrom adzenie w łada pozbawionymi samoistno- 
ści i całkowicie sobie podporządkowanym i innymi o rg a ­
nam i — w typ francuskiego parlam entaryzm u.

Konstytucja marcowa — a wszechwładza 
Sejmu.

K onstytucja 17 m arca 1921 roku, stara ła  się ten 
właściwie typ rozbudow.ać i utrwalić. — U stanow iła jako 
samoistne o rgany : Prezydenta Rzeczypospolitej, Rząd. 
Senat, — główny jednak ciężar ustroju złożyła w Sejmie, 
wybieranym  na podstawie pięcioprzymiotnikowej ordy­
nacji, i tcfmu Sejmowi oddała przewagę nad pozostałymi 
organam i zasadniczymi.

Przewaga w stosunku do Rządu przejaw iała się nie 
w tern, że Sejm obdarzony 'został przez Konstytucję 
obfitymi atrybutam i zarówno ustawodawczej, jak i kon­
trolnej natury, atrybutam i sprawiającym i, że Rząd nie 
m ógł rozwijać swej działalności bez w spółpracy Sejmu, 
że rrfusiał w Sejmie szukać poparcia swoich przedsię­
wzięć, a — co za tem idzie — nie m ógł obejść się bez 
zaufania Sejmu.

To wszystko nie prowadzi jeszcze do suprem acji: 
przeciwnie, konieczność w spółpracy obydwu organów, 
będąc warunkiem  jedności akcji państwowej, może i po­
winno równocześnie oddziaływać jako czynnik harm oni­
zujący te organy, zespalający je w całość na zasadzie 
pełnej ich równorzędności. Przew agi Sejmu nad Rządem 
nie stanowi także jeszcze fakt, że dla składu Rządu, jego 
politycznej barwy, najbardziej m iarodajnym  wskaźnikiem 
staje się układ stosunków w Sejmie. Rząd powołany 
z pomiędzy członków większości sejmowej, z jej przywód­
ców złożony, tem mocniejsze zyskuje dla siebie oparcie, 
tem  śmielej może kierować sprawam i Państw a, tem pew­
niej plany swoje realizować. Jeśli ta większość jest pom oc­
na, zwarta, trw ała. Rząd, rozporządzający mią, będzie 
silny i długotrw ały. Lecz nawet przy mniej pom yśl­
nym układzie, Rząd głęboko w Ciało reprezentacyjne 
wkorzeniony, z niego będzie czerpał energję i możność 
skutecznego przeprow adzania swoich zamierzeń. Pod w a­
runkiem , . że oparty na takim  Anniej pewnym g ru n ­
cie, nie będzie skazany na bezwzględną zależność od fa- 
lowań tego podłoża, — że los jego sam ego i jego prac 
nie będzie bezwzględnie związany z każdorazowemi zmia­
nam i i przesunięciam i w grupowaniu się cząstek w łonie 
Sejmu. Rząd zagrożony ustawicznie przez chwiejność 
Sejmowego gruntu , zmuszony przez sam ą Konstytucję 
do podporządkowywania się każdorazowym przekształ­
ceniom politycznego układu Sejmu, będzie tylko zwiercia­
dłem zmącenia i niepewności Sejmu. Sam. chwiejąc się 
piągle nie będzie m ógł sta rać  się o wyższy stopień skon­
solidowania i stężenia sejmowej swojej podstawy, ani 
nie będzie m ógł rozwinąć żadnej planowej i konkret­
nie przeprowadzonej działalności.

A K onstytucja m arcowa stwarzała taką  właśnie sy­
tuację Rządowi, pozwalając dąć na Rząd wszelkim w ia­
trom , powstającym  z wirów sejmowych i każąc mu 
z podm ucham i tymi chwiać się i padać. K onstytucja 
m arcow a bowiem rozszerzała znacznie płaszczyznę chwy­
tu Sejmu w stosunku do Rządu, obdarzając Sejm, prócz 
norm alnych na zachodzie znanych środków kontroli, 
prawem pociągan ia  Rządu przed siebie do t. zw. odpo­
wiedzialności parlam entarnej.

Gdzieindziej Rząd jest przed Izbami odpowiedzial­
ny politycznie, przez co rozumie się możność Izb wyrażać

nia swojego stosunku wobec Rządu przy pomocy ca ­
łego szeregu środków, jak n .p . 'odrzucenie przedłożeń 
ustawodawczych rządowych, skreślenia w budżecie, czy 
nawet odmówienie budżetu, uchwalenie w dyskusji in ­
terpelacyjnej formuły przejścia do porządku dziennego, 
nie odpowiadającej Rządowi, uchwała wyrażająca wprost 
votum nieufności, uchwała wysadzenia specjalnej ko ­
misji śledczej dla zbadania jakichś aktów Rządu, uchwała 
staw iająca członków Rządu w stan oskarżenia i t. p. 
Wszystkie te uchwały nie muszą mieć jeszcze jako praw ­
nej konsekwencji ustąpienia R ząd u : wyciągnięcie ta ­
kiego czy innego wniosku należy do sam ego Rządu, 
ewentualnie do Głowy Państwa. Nie każdy konflikt m u­
si się kończyć klęską Rządu, który może pozostać i s ta ­
rać się w inny jakiś sposób spór rozwiązać,

Konstytucja m arcowa jednak, prócz wszystkich o- 
wych środków, oddaw ała Sejmowi jeden jeszcze o cha­
rakterze, decydującym, który pozwalał Sejmowi na bez­
apelacyjne rozstrzyganie konfliktu z Rządem na swoją 
wyłącznie stronę. Pozwoliła mianowicie Sejmowi stawiać 
żądanie (zwyczajną większością głosów) co >do ustą­
pienia tak  Rady M inistrów, jak każdego m inistra z o- 
sobna, stanowiąc równocześnie bezwzględny obowiązek 
ustąpienia w takim  wypadku m inistrów dotkniętych cen­
zurą. Nazywało się to parlam entarną odpowiedzialnością 
m inistrów, w gruncie zaś rzeczy czyniło sejm n ieogran i­
czonym panem  losów Rządu.

Sejm — a Prezydent Rzeczypospolitej.

D rugim  ważniejszym jeszcze może momentem, g ru n ­
tującym przewagę Sejmu nad Rządem, była niemożność 
silniejszego reagow ania Rządu wobec Sejmu w razie 
powstania konfliktu. Sejm m ógł zawsze Rząd obalić, 
Rząd natom iast pozbawiony był środków bronienia 
swoich pozycyj. Zrównoważyć bowiem owe uprawnienia 
Sejmu, jakie m ogą być wyzyskane przeciwko Rządowi, 
może tylko praw o Rządu (wzgl. na wniosek Rządu dzia­
łającego Prezydenta) rozwiązania Sejmu. Prawo takie 
nadaw a/a wprawdzie K onstytucja m arcowa Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, obwarówywała je jednak takim i 'w a ­
runkam i, że praktycznie odbierała jego realizacji wszel­
kie szanse. Prezydent bowiem m ógł rozwiązać Sejm tylko 
za zgodą 3/5 ustawowej liczby członków Senatu. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, że Senat, ze względu na sposób 
jego wybierania, mnisia! mieć tę sam ą prawie strukturę 
partyjno-polityczną, co Sejm, że zatem konflikt Rządu 
z Sejmem nie. m ógł nie pociągnąć również Senatu na 
stronę Sejmu, — stanie się jasne niepodobieństwo wy­
stąpienia Senatu w obronie Rządu. Pogłęb iał to niepo­
dobieństwo przepis, stanowiący, że w razie rozwiązania 
Sejmu, rozwiązuje się z sam ego praw a również Senat: 
ujęcie się Senatu za Rządem m iało być równocześnie 
aktem  sam obójstwa Senatu.

Przew aga Sejmu nad Prezydentem  przejawiała się 
w kilku w arunkach. Najpierw  w samym sposobie obie­
ran ia  Prezydenta. Posłowie mieli w Zgrom adzeniu Naro- 
dowem 4 /5  głosów — czynniki zatem działające w Sej­
mie trzym ały w swoich rękach wybór Prezydenta. Sam 
sposób w ybierania nie musi jeszcze koniecznie wpływać 
na podporządkowanie w ybrańca wybierającym . Stanowi­
sko jednak Prezydenta, w ybieranego głosam i posłów, 
niem ogącego faktycznie Sejmu rozwiązać, będzie wobec 
Sejmu bardzo słabe. Prezydent będzie bezbronny i nie 
będzie m ógł przeciwdziałać ewentualnym zakusom usu-
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nięcia go z urzędu. Taki stan  rzeczy wytworzył się prze­
cież we F ran c ji: dw ukrotne już zmuszenie przez Izby 
Prezydenta do ustąpienia (1887 i 1924) wskazuje na 
to wyraźnie. Jeśli zaś we F rancji urząd Prezydenta nie 
stal się jeszcze igraszką zmiennych układów partyjnych, 
jakiem i falują Izby, to tylko dzięki pełnej dwuizbowości 
i wielkiem u znaczeniu Senatu. Slaby natom iast Senat 
Konstytucji m arcowej, niezdolny przeciwstawić się 'S e j­
mowi, nie m ógłby stać się tarczą trw ałości urzędu 
Prezydcntaa.

T a trw ałość zaś — to jedyny prawie pożytek, jaki 
dla ustro ju  polskiego płynął z ustanowienia przez 
Konstytucję Prezydentury. Nie m iał bowiem być Prezy­
dent organem  norm alnie działającym , skoro dość liczne 
atrybuty swej władzy m ógł wykonywać tylko za podwójną 
kon trasygnatą  (prem jera i właściwego m inistra) i skoro 
oni za te akty ponosili wyłącznie odpowiedzialność, — 
a co za tem idzie, oni mieli mieć właściwą inicjatywę oraz 
decyzję tych aktów. Pozostawało Prezydentowi powo­
ływanie członków Rządu, tudzież ich odwoływanie. Lecz 
powoływać faktycznie m ógł tylko tych, których Sejm 
raczył tolerować, nawet wówczas, gdy ; stosunki panu­
jące w Sejmie nic dawały żadnej gw arancji, że Sejm 
udzieli rzeczywiście takielmu Rządowi poparcia i gdy 
Sejm nie był zdolny wykrystalizować żadnej pozytywnej 
w iększości: nawet bowiem rozbity Sejm był jeszcze wy ­
łącznie dla losów Rządu m iarodajny i Prezydent nie 
m ógł ani utrzym ać przy władzy Rządu obalonego, choć­
by tylko w drodze głosowania, skupiającego w negacji 
tylko drobiny sejmowe, ani też rozwiązać Sejmu niezdol­
nego do pracy, a jednak  Rząd paraliżującego. P re ­
zydent Konstytucji m arcowej nie był zatem ani strażni­
kiem konieczności państwowych, ani arb itrem  pomiędzy 
Sejmom a Rządem. M ógł tylko rejestrow ać mechanicznie 
kaprysy Sejmu, m ianując i odwołując w edług nich m i­
nistrów.

Suprem acja Sejmu nad innymi organam i zasadni­
czymi, nic dała się utrzymać. Gdyby nawet wogóle tak  
liczne, jak  Sejm polski, ciało m ogło istotnie pełnić rolę 
kierowniczego centrum  państwowego, skomplikowane we­
wnętrzne stosunki polskie nie pozwoliłyby na to. Sejm 
podzielony na wielką ilość rywalizujących z sobą frakcyj, 
ż których żadna nie była dostatecznie silną na to, by 
ster rządów pochwycić w swoje ręce, zazdrosny jednak 
o swą opiekę nad Rządem, sam nie był ogniskiem  mocnej 
akcji państwowej, jednocześnie zaś nie pozwalał na wy­
tworzenie się takiego ogniska w Gabinecie, zawsze 
chwiejnym, m ało wewnętrznie spoistym, często zmie­
niającym  swą obsadę.

Maj 1926 r. początkiem nowej ery.

Rezultatem  wypadków majowych nic była bynaj­
mniej jednak d y k ta tu ra : hasłem  stało się wzmocnienie 
Rządu, stworzenie odporniejszego niż dotychczas kośćca 
ustrojowego, nie zaś rozpędzenie Sejmu i zerwanie z za­
sadą dem okratycznej reprezentacji. M arszałek, będąc fak ­
tycznie panem  położenia, nie obalił Konstytucji marcowej, 
zażądał tylko takich w niej zmian, które byłyby zdolne 
przywrócić równowagę ustroju, wyzwalając Rząd z pod 
przewagi Sejmu, czyniąc z Rządu centrum  akcji p ań ­
stwowej. N ietylko Sejm został utrzym any, ale utrzym any 
został także jego charak ter jednej z najbardziej is to t­
nych części ustroju, organu, k tórego w spółpraca jest 
Rządowi niezbędnie konieczną, bez k tórego wiedzy i woli 
nic ważniejszego w Państw ie stać się nie może. Cho­
dziło tylko o to, by Sejm przestał być wielogłowym dy­
ktatorem , z natury  już rzeczy nieudolnym i niem ogącym  
podołać tego rodzaju ambicjom.

Narazie zadowolił się M arszałek nic wielkiemi na 
ilość słów zmianami w istniejącej Kostytucji. P rzepro­
wadzała je Ustawa Rewizyjna z 2 sierpnia 1926 r. Sejm 
zachował pełnię prawie atrybutów , jakie mu przyznawała 
Konstytucja marcowa. U tracił tylko możność trzym ania 
Rządu w ryzach jprzy pomocy tak  szkodliwego dla P a ń ­
stwa sam ego środka, jak zwlekanie z, uchwaleniem bud­
żetu całorocznego i udzielanie Rządowi tylko na  krótkie 
okresy czasu kredytów. Zachował nawet ’ prawo pocią­
gania m inistrów  do odpowiedzialności parlam entarnej, 
z drobnem  tylko ograniczeniem , niepozwalającem o d d a­
wać pod głosowanie wniosku o ustąpienie m inistrów na 
tem posiedzeniu, na którem  został zgłoszony.

Główne cięcie trafiło  w inny p u n k t: faktycznej nie- 
rozwiązalności Sejmu. Rewizja 1926 oswobadzała prawo 
Prezydenta rozwiązywania Sejmu z dotychczasowych po­
wijaków: w arunkiem  rozwiązania m iał być odtąd już. 
tylko wniosek Rady M inistrów. Rząd odzyskiwał niezależ­
ność, możność obrony przeciwko wychodzącym z Sejmu 
atakom . Równocześnie ustrój chwytał równowagę, P ań ­
stwo zaś otrzymywało ognisko swej ackcji, złożone w o r­
ganie do jej prowadzenia uzdolnionym.

Zasadniczy krok w rozwoju ustro ju  został w ten 
sposób postawiony: system  rządów gabinetowych wstę­
pował w m iejsce parlam entaryzm u  typu francuskiego.

D obre funkcjonowanie systemu zawisłe jest od fak­
tycznych warunków istnienia w społeczeństwie ug rupo­
wań politycznych, dostatecznie silnych, by móc przez 
uzyskanie większości w Sejmie objąć rządy. W tym też 
k ierunku: konsolidacji politycznej społeczeństwa na pla t­
form ie wspólnego różnym  odłam om  program u  — szedł 
odtąd wysiłek grupy, k tóra  podjęła trud  przeorganizo­
wania naszego życia politycznego. Konstytucyjne formy 
m iała wypełnić odpow iadająca im m aterja  życiowo-spo- 
łeczna.

Ten stan  rzeczy, sprzeczny najzupełniej z wymaga- Początki rządów gabinetowych,
niarni, jakie stawiają trudne w arunki naszego państwowe­
go bytu, m usiał ulec zmianie pod grozą największych Rewizja 1926 roku nie dokonała jednak jeszcze
niebezpieczeństw. W ielu zdawało sobie sprawę z tych wszystkiego, co należało zrobić dla ostatecznego wy-
nicbezpieczeństw, tem więks,zych, że poziom działających kończenia już zasadniczo przekształconego ustroju, I rze-
stronnictw  był naogół dość niski, stopień uświado- sunięty dopiero został na właściwą płaszczyznę stosunek
m ienia sobie przez nie konieczności państwowych m ały, Sejmu z Rządem, bynajm niej jeszcze jednak  nie posta-
nastaw ienia przytem skierowane wyłącznie prawie na wiony w sposob mocny i pewny; wciąż jeszcze prze-
punkt w idzenia party jny i na m iędzypartyjne kombi- cież żądanie Sejmu m iało być rozstrzygającem  dla losów
nacje. Jeden jednak tylko M arszałek ‘ P iłsudski podjął Rządu.
zdecydowanie myśl naprawy, nie w ahając się nawet przed B rak jeszcze także było właściwego dla przyjętego
użyciem środka zam achu stanu dla przełam ania sejmo- systemu ujęcia czynnika, który reprezentując jedność, sta- 
władczych oporów. łość, oraz ciągłość władzy Państwowej, m ógłby pełnić
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funkcję konieczną regu la to ra  całego aparatu  ustrojowego, 
nie będąc bezpośrednio zresztą zaangażowanym w tok 
norm alnej akcji państwowej. Tę rolę winien był objąć 
Prezydent Rzeczypospolitej. Stanowisko jego jednak kon­
stytucyjne od dnia 17 m arca 1921 pozostało niezmienione. 
Ponadto jeszcze należało przeprowadzić w Konstytucji 
nieco mniej istotnych może, niemniej jednak potrzeb­
nych zmian, polegających na oczyszczeniu ustroju z pozo­
stałości dawnego sejmowładztwa.

I tego dzieła dokonała reform a Konstytucji, uchwa­
lona przez Sejm w dniu 26. stycznia, b. r.

Zadaniem  reform y było zorganizować ustrój na za­
sadach systemu rządów gabinetowych, przy zachowaniu

ram  Republiki dem okratyczno-reprezentacyjnej. U chw a­
lony przez Sejm Projekt nie zrywa dlatego z wielością 
organów  zasadniczych, jako podstawą ustroju. Żadnego 
z istniejących organów nie podporządkowuje innym  w spo­
sób, który m ógłby pozbawiać go samodzielności, oraz 
zepchnąć go do stanowiska czynnika nieistotnego w pro ­
cesie tworzenia się woli Państwa. Żadnemu nie odbiera 
głównych jego funkcyj dotychczasowych, pozostawiając 
im  te wszystkie upraw nienia, k tóre struk tu ra  ich po­
zwala im pełnie z korzyścią dla dobra zbiorowego. Ża­
dnemu też z organów nie oddaje takiej mocy, k tóra  umoż­
liwiałaby mu wchłonięcie innym  przyznanej władzy i uza­
leżnienie ich od własnej swojej woli. — Przyjmując za-
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sadę wieloorganowości, nastawia projekt równocześnie 
ustrój na tory systemu rządów gabinetowych, jako tego 
systemju, który w sposób najbardziej praktyczny i ce­
lowy rozwiązuje problem  sharm onizowania działalności 
różnych organów, oraz skierow ania jej do wspólnych 
celów.

Nie znaczy to bynajm niej, by Projekt zawracał na 
drogę parlam entaryzm u typu francuskiego. Rządy g a ­
binetowe nie zakładają bowiem głównego ogniska kie­
rownictwa polityki Państw a w Izbie w ybieralnej, lecz 
w Rządzie. Rząd ten  jednak, by móc działać owocnie, 
nie może obyć się bez w spółdziałania z Izbami. T a  ko­
nieczność współpracy nie pociąga jednak za sobą całko­
witego uzależnienia losów Rządu od Izb, dlatego, po­
nieważ Rząd, który ma mieć możliwą trwałość, oraz 
zdolność planowego na dłuższą metę działania, otrzymuje 
przeciwko samowoli Izb należytą broń.

O tem, że Projekt organizuje właśnie system rzą­
dów Gabinetowych, świadczy:

1 ). dwuczęściowość władzy rządowo-wykonawczej, 
(Prezydent Rzpltej, — G abinet).

2 ) nieodpowiedzialność Prezydenta przy równocze- 
sneni wykonywaniu przez Prezydenta wszystkich upraw ­
nień, związanych z norm alnym  tokiem  spraw państw o­
wych, z prowadzeniem tych spraw i kierowani un niemi — 
za kon trasygnatą  prem jera, oraz właściwego m inistra,

3) szerokie ustawodawcze i kontrolne uprawnienia 
Sejmu,

4) wreszcie wyznaczenie Senatowi w porównaniu 
z Sejmem drugorzędnej jedynie roli.

Dotychczasowe atrybuty  Sejmu zostają w pewnej 
mierze ograniczone, samo stanowisko jego nie doznaje 
jednak pomniejszenia. Sejm nie traci żadnego z upraw ­
nień, ani ustawodawczej, ani kontrolnej natury , bez k tó ­
rych nie m ógłby odegrać tej roli, jaką w Państw ach 
rządzonych system em  gabinetowym  należy do Ciała, 
reprezentującego społeczeństwo. O dpadają tylko szcze­
gólne przywileje, ustanowione dla Sejmu przez K onsty­
tucję m arcową, bez szkody zresztą dla samych odnoś­
nych funkcyj, k tóre pozostają nadal i pełnią swe zadania 
w państwowym organizm ie, z większą dla jego całości 
niż przedtem  korzyścią, mimo, że nie pozostają już w rę;- 
kach, względnie nie wyłącznie w 'ręk ach  Sejmu. Sejm 
przestaje być organem  nadm iernie kosztem innych roz­
rosłym , niemniej zatrzymuje stanowisko jednej z najważj- 
niejszych i politycznie najbardziej m iarodajnych części 
ustroju. U strój zaś sam zyskuje równowagę, opartą na 
współzależności i współpracy organów , działających 
w norm alnym  czasie.

Rola Prezydenta Rzeczypospolitej w nowej 
konstytucji.

Nie na tych jednak zm ianach zasadza się główna 
waga i oryginalność Projektu. Spoczywa ona w bardzo 
mocnem ujęciu stanowiska Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Prezydent przestaje być nadewszystko w ybrańcem  Z g ro ­
m adzenia Narodow ego, k tórego 4/5 członków stanowili 
posłowie. Prezydentem  może zostać tylko bądź kandy­
dat E lektorów  (na 80 członków : 5 wirylistów, 50 człon­
ków w ybranych przez Sejm, 25 przez Senat ,,z pomiędzy 
obywateli najgodniejszych*') jeśli ustępujący Prezydent 
zgodzi się na tego kandydata, — bądź też, jeśli ustępu­
jący Prezydent nie godząc się na kandydata Zgrom adze­
nia Elektorów , wskaże drugiego kandydata, może zostać

Prezydentem  ten z pomiędzy tych dwóch kandydatów , 
k tórego w ybiorą obywatele w głosowaniu powszechnem.

W  przyznaniu ważnego głosu ustępującem u Prezy­
dentowi przejawia się dążność do podniesienia urzędu 
Prezydenta do znaczenia czynnika, wcielającego zasadę 
ciągłości władzy. Prezydent m a być przecież częścią 
ustroju najbardziej stałą, górującą nad zmiennością u sta ­
wiczną, dotykającą inne organy zasadnicze, Żaden z tych 
ostatnich nie może pełnić z natury  swej samej fun­
kcji stałego kośćca organizm u państwowego. Jedynie 
urząd Prezydenta nadaje się do takiejgo przeznaczenia 
ustrojowego. W szelkie też Konstytucje republikańskie 
w zasadzie przynajm niej chcą tem mieć Prezydenta, 
widząc w nim niejako surogat m onarchy. Żadna jednak 
nie zmierza tak  konsekwentnie do tego celu, jak P ro ­
jekt. Prawo wyznaczania kandydata na następcę jest jak- 
gdyby klam rą, m ającą spajać osobistości następujące 
po sobie na stolcu Prezydenta. W  ten sposób tradycja ro ­
dzin monarszych znajduje odpowiednik w filjacji, łą ­
czącej Prezydentów, opartej na świadomym wyborze n a ­
stępcy przez poprzednika. Praw da, zachodzi możliwość, 
że takiego ogniwa pomiędzy Prezydentam i zab rakn ie : 
skruszyć je jednak może tylko wola narodu, jeśli się wy­
powie bezpośrednio przeciwko kandydatowi Prezydenta.

D rugą ważną innowacją jest wprowadzenie aktów 
Prezydenta, nic wym agających kontrasygnaty, wykonywa­
nych więc całkowicie samodzielnie i poza odpowiedzial­
nością ministrów. Prócz aktów łaski i nominacji na 
pewne apolityczne w zasadzie stanowiska (jak Prezesa 
Sądu Najwyższego, Prezesa Izby K ontroli Państwa, Ge­
neralnego Inspektora Sil Zbrojnych) zalicza Projekt do 
p reroga tyw :

1 ). W yrażanie zgody na kandydata na Prezydenta, 
w ybranego przez Zgrom adzenie Elektorów, względnie 
wskazywanie drugiego kandydata. Usunięcie tego aktu 
z pod kontrasygnaty  nietylko, że jest usprawiedliwione, 
lecz jest wprost logiczną koniecznością, ustanowienie 
przy nim warunku kontrasygnaty  równałoby się bowiem 
pozbawieniu całego urządzenia skuteczności. Cel nie zo­
stałby osiągn ię ty : wyborem kandydatów  rządziłyby prze­
cież norm alnie wówczas stosunki, panujące w Sejmie.

2). M ianowanie i odwoływanie Prezesa Rady M ini­
strów. K ontrasygnata (przy tej funkcji jest wszędzie prostą 
form alnością. Była tem również u nas, skoro sam prem jer 
nowo powołany kontrasygnow ał w łasną nominację. U su­
nięcie tej form alności nie wprowadza zatem żadnej is to t­
nej zmiany. Daje natom iast wyraz faktowi, że Prezydent 
przy wykonywaniu tej funkcji nie jest i nie może być 
z natury samej rzeczy krępowany decyzją Gabinetu. 
Nie przeszka.dza to oczywiście temu, by Prezydent szukał 
prem jera pomiędzy członkam i większości Sejmu, ew. 
członkami stronnictw a m iarodajnego dla układu stosun­
ków w Sejmie. W ym aga tego całe nastawienie Projektu 
na tory systemu rządów gabinetowych. System ten nic 
może być jednak  ujmowany w sztywne reguły , skoro 
dla urzeczywistnienia swego potrzebuje istnienia szeregu 
warunków praktycznych, nie zawsze spełniających się. 
D latego Konstytucje winny tylko system organizować, 
a nie bezwzględnie go narzucać. T ak  postępowały wszyst­
kie Konstytucje X IX  wieku, tak  również czyniła K on­
stytucja marcowa, k tó ra  nie zaw ierała żadnych wskazań 
co do wyboru prem jera przez Prezydenta, tem mniej nie 
stawiała żadnego nakazu obsadzania Rządu wyłącznie 
parlam entarną załogą, lecz jedynie to umożliwiała. Akt 
ten był i pozostaje z punktu widzenia praw nego wolny:
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Marszalek Piłsudski w rozmowie z oficerami na dworcu kolejowym.

mniejsza lub większa faktyczna swoboda Prezydenta za­
leży już od każdorazowej sytuacji, obracać się zaś będzie 
w ram ach, w yrastających z konieczności harm onijnej 
współpracy Rządu z Izbami.

3) Prezydent powołuje poza kontrasygnatą Senato­
rów, piastujących m andat z jego wyboru w liczbie l / 3 
ogółu członków Senatu. A trybut nowy, nieznany obowią­
zującej Konstytucji. Pozostaje w związku z przeznaczeniem

ustrojowem Senatu w Projekcie, jako ciała reprezentu­
jącego wolę elementów najbardziej czynnych w budowa­
niu dobra zbiorowego. Często spotykany w m onarchjach 
parlam entarnych, został ten artykuł wyjęty przez Projekt, 
z pod wpływu Rządu, z reguły przeciwparlam entar- 
nego, najzupełniej logicznie, skoro inaczej Senat nie 
m ógłby stać się zbiornikiem  innych wartości, aniżeli 
te, k tóre znajdują już swój wyraz w Sejmie.
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4). Rozwiązywanie Sejmu przed upływem kadencji. 
W edług  dotychczasowej Konstytucji rozwiązanie Sejmu 
m ogło nastąpić tylko na wniosek Rady M inistrów. P ro ­
jekt natom iast zalicza je do prorogatyw . Różnica istotna, 
niemniej nie wpływająca na zasadniczy typ ustroju, oparŁ 
ty na systemie rządów gabinetowych. W A nglji atrybut 
rozwiązywania Izby Gmin przeszedł faktycznie wraz z ca ­
łością władzy K róla na Gabinet, tak, że rozwiązanie 
następuje tylko i zawsze, gdy Gabinet (względnie pre- 
m jer) tego zażąda. Rozwój zaś życia konstytucyjnego 
doprowadził do ustalenia się zwyczaju, nakazującego 
nowe wybory przy każdej zmianie Gabinetu. — Inaczej 
natom iast przedstawia się sprawa w rządzonych syste­
mem gabinetowym  m onarchjach kontynentu (n. p. w Bel- 
g ji). M onarcha zachowuje tutaj wolność rozstrzygania 
konfliktu pomiędzy Gabinetem  a Izbami. Sam jest a rb i­
trem  sytuacji i może bądź utrzym ać Rząd aż do czasu, 
kiedy nowe wybory nie pozbawią go oparcia w Izbach, 
bądź też zachować Izby, a odwołać Rząd. Nie in terw en­
iuje wprawdzie spontanicznie. W kracza dopiero, gdy 
zajdzie konflikt pomiędzy działającym i organam i. — Z a ­
chowuje jednak pełną swobodę sądu i dlatego nie jest, 
jak w A nglji, bezwzględnie skazany na przyjęcie wnio­
sku Rządu. P ro jek t dąży do nadania Prezydentowi tej 
w łaśnie roli arb itra . Bynajm niej nie zachęca Prezydenta 
do czynnego m ięszaania się w Rządy. D aje tem u do­
bitny wyraz w art. 1 1 -ym: „Prezydent Rzeczypospo­
litej, jako czynnik nadrzędny w Państwie, harm onizuje 
działania naczelnych organów  państwowych, oraz roz­
strzyga konflikty pomiędzy tymi organam i". Funkcja 
zatem rozstrzygania i harm onizowania. Rozstrzygania jed ­
nak politycznych konfliktów. Spełniając tę funkcję pod­
nosi się zatem Prezydent na wyżyny najwyższego kierow ­
nika polityki państwowej, wybierając pomiędzy zwalczają­
cemu się prądam i i pozwalając poruszać m achinę p ań ­
stwową jednem u z nich. W ten sposób a rb ite r staje się 
naczelnym regulatorem  zasad polityki. Głowa 1 Państw a 
wstrzymuje się norm alnie od osobistego kierow ania sp ra ­
wami, zdaje wykonywanie konstytucyjnych swych upraw ­
nień na Gabinet, w chwilach jednak  kryzysu wkracza 
czynnie i silnem pchnięciem steru nadaje rządom  przy­
szły kierunek.

To są najważniejsze z pomiędzy „prerogatyw " P re ­

zydenta. Ustanowienie ich jest najbardziej może o ry ­
ginalną częścią Projektu. W zm acniają one niewątpliwie 
stanowisko Prezydenta, nadają  mu wyraźne znamię o r­
ganu, stojącego na czele Państw a, m ogącego wywrzeć 
na jego losy decydujący wpływ w ważnych dla życia 
narodow ego chwilach. Polska byłaby jedyną Republiką, 
która, um iała zastąpić władzę M onarchy organem  n a ­
prawdę do pełnienia tych zadań zdolnym i odpowiednio 
uzbrojonym. Prezydent nie rządząc osobiście, byłby is to t­
nie harm onizatorem  działalności innych organów  zasad­
niczych, arb itrem  ich konfliktów, regulatorem  zasadni­
czych linij polityki Państw a w -myśl naczelnego obo­
wiązku, jaki nań  w kłada P ro jek t: „troski o dobro P ań ­
stwa, gotowość obronną i stanowisko wobec narodów 
świata". W yniesiony ponad walkę stronnictw  reprezen­
tan t wieczystych Państw a interesów, nieusuwalny, nie 
zawdzięczający swego urzędu wyłącznie Sejmowi, stałby 
się Prezydent prawdziwie kośćcem ustroju, wyrazicielem 
jedności, ciągłości i trwałości władzy Państwowej. Rów­
nocześnie zaś typ sam ustroju Rzeczypospolitej nie do­
znaje. zmiany. Nie występuje bowiem tak  niebezpieczne 
ze wszech m iar skoncentrowanie pełni władzy w jednym 
(wyłącznie organie. Nietylko wielość organów  zasadni­
czych zostaje utrzym ana, ale nawet łączność pomiędzy 
niemi jest zapewniona, dzięki szeroko otwartym  m ożli­
wościom systemu rządów gabinetowych. '

P ro jek t bowieim nietylko organizuje ten system, 
lecz wzmacnia go i pozwala mu sprawnie funkcjono­
wać. D latego właśnie, że przeciwdziała zachwianiu się 
równowagi systemju, nie dopuszczając do wytworzenia 
się suprem acji Sejmu nad Rządem, czy Rządu nad Sej­
mem, osiągając zaś to przez złożenie arb itrażu  do rąk  
Prezydenta, wyniesionego ponad obydwa te organy, — 
Prezydenta, który nie kierując osobiście rządajmi, jednak 
czuwa nad  całością, i jest uzbrojony w wyłączną władzę 
regulow ania mechanizmu, oraz w praw iania w ruch wy­
borów powszechnych, owego forum , w ypowiadającego 
ostateczne rozstrzygnięcia.

W ten sposób uchwalony przez Sejm Pro jek t za­
m yka cykl rozwojowy ustroju Rzeczypospolitej, nadając 
jej formę, odpow iadającą koniecznościom naszego po­
łożenia i zdolną ubezpieczyć zarówno potęgę Państw a na 
zewnątrz, jak pomyślny rozwój życia narodowego.

Dr. TADEUSZ DYBOSKI 
poseł na Sejm.

Polska w  europejskim  system ie rów n ow agi p o lityczn e j.
Politykę zagraniczną rządów pomajowych cechuje 

jedna przedewszystkiem rzecz, odróżniająca ją od epoki, 
poprzedzającej rok 1926, a mianowicie stałość. W yra­
zem tej stałości jest fakt, że kierownictwo resortu  zagra'- 
nicznego przez lat sześć spoczywało w rękach jednego 
m inistra, p. A ugusta Zaleskiego, obecnie zaś, też już 
przez czas dłuższy, znajduje się w rękach m inistra Becka. 
Jest tajem nicą publiczną, przez nikogo nie osłanianą, 
że łinje wytyczne naszej polityce zagranicznej dyktuje 
M arszałek P iłsudski. Podkreśla! to nawet, jak pam iętam , 
w publicznem przemówieniu, m inister Zaleski, mówiąc 
o zrozumieniu i poparciu, jakie znajdował zawsze u swo­
jego szefa; powołanie zaś p. Józefa Becka na następcę

A ugusta Zaleskiego jest oczywistem świadectwem tej 
niezaprzeczonej prawdy. To też nic słuszniejszego, jak 
to, aby w uroczystym dniu 19 m arca ten ulubiony dział 
najżywszej działalności M arszalka był specjalnie uwzględ­
niony.

T rudno byłoby choćby ze względu na szczupłość 
miejsca dać całokształt naszej polityki zewnętrznej od r. 
1926; trudno i z tego względu, że w tym właśnie okre­
sie zaznaczyła się zasadnicza zmiana w systemie stosun­
ków międzynarodowych, najważniejsza od chwili zakoń­
czenia wojny światowej. S tarannie i wszechstronnie roz­
planowana działalność Ligi Narodów już od lat kilku za­
trzymywała się wobec problemów, których załatwienie
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z praw a i z logiki do niej by należało, a wobec których 
okazała się bezsilną. W  czasie, kiedy istniały jeszcze 
najlepsze nadzieje, że instytucja ta okaże dużą żywot­
ność i stanie się napraw dę tem forum, na którem  n a j­
drażliwsze zagadnienia nieraz m ogłyby znaleźć szczęśli­
we i pokojowe rozwiązanie, Polska dzięki usilnym sta­
raniom  kierownictwa resortu zagranicznego uzyskała m iej­
sce w Radzie Ligi, co stanowiło równocześnie uznanie 
ze strony t. z w. wielkich m ocarstw  dla państwa, k ieru­
jącego się zawsze wytycznemi ogólniejszej matury, niż 
partykularne interesy,oraz uznanie dla szczerze pokojo­
wej polityki, przez nasze państwo prowadzonej.

Prawie równocześnie z zahamowaniem działalności 
samej Ligi Narodów, obradująca od lat kilku K onferen­
cja Rozbrojeniowa utknęła na swej drodze i znajduje się 
obecnie w stadjum  studjów nad złożonemi jej dwoma 
aktam i, a mianowicie m em orandum  brytyjskiem  i m em o­
randum  w łoskiem ; w rzeczywistości zaś dalsze losy tej 
konferencji rozstrzygają się w rozmowach poufnych 
i żmudnych, prowadzonych przez lorda Eden w gabine­
tach wielkich stolic europejskich.

Aczkolwiek żaden konkretny projekt przemiany 
istotnej Ligi Narodów  nie został wysunięty, jednak za­
sadnicza jej reform a jest ogólnie 'Uważaną za kwestję 
otw artą. >

Aby ocenić realnie położenie międzynarodowe, trze­
ba sobie zdać sprawę z ' faktu, że niepostrzeżenie, ale 
zdecydowanie cały system stosunków międzynarodowych 
w oczach naszych się zmienia; że na miejsce ogólnego

porozumienia, k tórego wyrazem i symbolem była Liga 
Narodów, wstępuje coraz wyraźniej system porozumień 
dw ustronnych pomiędzy interesowanemu państwami. N o­
wy system nie dotyczy zresztą wyłącznie Europy, bo 
punktem  zwrotnym w tej ewolucji historycznej było w y­
stąpienie z Ligi N arodów najpierw Japonji, a później 
Niemiec, dwóch państw niezmiernie do siebie podobnych 
i ze względu na ustrój i m entalność ludzi rządzących, i ze 
względu na wynikające stąd  dążności do ekspanzji. Ew o­
lucja, k tóra  się w naszych <oczach dokonuje, oznacza 
powrót do istniejącego przed światową 1 wojną system u 
równowagi, wynikającej z aljansów i porozumień dwóch 
państw czy grup państw. Kombinowana w ten sposób 
przez zespolenie sił przeciwwaga jednej grupy przeciwko 
drugiej, ma jak w dawnych czasach stworzyć zabezpiecze­
nie pokoju i stworzyć atm osferę wiary w pokojowe roz­
wikłanie niesłychanie zawiłych spraw gospodarczych.

Przy takiem  postawieniu sprawy uderza w oczy odra- 
zu niebezpieczeństwo zachwiania tej równowagi, niebez­
pieczeństwo konfliktu z chwilą, gdy tendencje ekspanzyw- 
ne tego, czy innego państwa zaczną się przeobrażać 
w lea lną  chęc przeki oczenia granic państwa, zwykle 
pod pięknem i patrjotycznem  hasłem  odzyskania ziem 
zabranych, w rzeczywistości zaś pod ciśnieniem prężnych 
sił nadm iernie wybujałej wytwórczości przemysłowej, lub; 
masy ludzkiej, poszukującej pracy.

W zględnie swobodna wymiana towarów przed woj­
ną, oraz zadowalający naogół w porównaniu z dzisiej­
szym stan zatrudnienia, niebezpieczeństwa te w znacznym
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stopniu zacierał, co jednak nie przeszkodziło wybuchowi 
katastrofalnego  starcia. W  w arunkach powojennych, kie­
dy granice wszystkich państw  zostały umocnione prawie 
jak  granice fortykacji murena ostrych przepisów cel­
nych, kiedy przymus paszportowy, wzmocniony w n ie­
których wypadkach przez szczególne obostrzenia, został 
wszędzie wprowadzony, kiedy w sprawach gospodarczych 
przyjął się poprowadzony do poziomu, jaki tylko okazał 
się dopuszczalnym, system  autarkji, niebezpieczeństwo 
konfliktu stało  się coraz wy raźnie jszem.

Opanowanie rządów w Niemczech przez Adolfa H i­
tlera, przy akom panjam encie haseł nacjonalistycznych, 
wzmogło atm bsferę niepokoju, k tóra  przedewszystkiem 
u bezpośrednich sąsiadów Niemiec m usiała wywoływać 
jakgdyby przeczucie wojny, wiszącej w powietrzu. N ie­
obecność Rosji sowieckiej w Lidze N arodów od sam ego 
jej zaczątku, i nieobecność Niemiec w Lidze od niedawna, 
wskazywała państwu naszemu, że instrum ent porozum ie­
nia międzynarodowego i zabezpieczenia pokoju, jakim 
m iała być L iga, dla nas stawał się w coraz szerszej m ie­
rze instrum entem  niewystarczającym  i w działaniu swem 
mało sprawnym. F ak t ten jest czemś, nad  czem można 
i należy szczerze ubolewać, niemniej jednak jest i po­
zostaje faktem niezaprzeczonym. W niosek jedyny, jaki 
z tych przesłanek wysnuć należało, był ten, aby budować 
na własnych siłach i z ufnością w te siły postarać się 
w rokow aniach indywidualnych o zabezpieczenie poko­
jowych stosunków z naszymi potężnymi sąsiadam i. Efekt 
tej polityki, szczęśliwie rozpoczętej i konsekwentnie do­
prowadzonej do końca, znajduje swój wyraz w dwóch 
ak tach  m iędzynarodowych dużej wagi, a mianowicie 
w pakcie o n ieagresji, zawartym z Rosją i rozszerzonym 
na państwa pograniczne na wschód od nas położone. 
Pakt ten m usiał z konieczności doprowadzić do zbliżenia 
z Rządem Socjalistycznych Republik Rad, i do pewnych 
posunięć natury  gospodarczej, a więc do wymiany tow a­
rów, której skutki nawet w drobnych rzeczach widzi się 
na rynku polskim.

Ogólna opinja, że ułożenie stosunków współżycia 
z naszym sąsiadem  zachodnim jest czemś, granicząćem  
z utopją, okazała się na szczęście mylną. Już pierwsza 
rozmowa am basadora polskiego w Berlinie ' z kancle­
rzem Rzeszy, odbyta w listopadzie 1933, była niespo­
dzianką, k tóra  pozwala przeczuwać, że jakieś odprężenie 
nastąpi. Jak  stwierdza m inister Beck w swojem expose 
przed kom isją spraw zagranicznych Senatu, przy pierw ­
szych kontaktach z kanclerzem  i jego rządem stwierdzono 
język jasny i odważny w omawianiu naszych stosunków. 
Odprężenie więc, zdawna upragnione, nastąpiło  dnia 26 
stycznia r. 1934 przez podpisanie deklaracji o nieuży- 
waniu przemocy, tego nowego aktu  dyplomatycznego,
,.znaczeniem swojem znacznie przerastającego zwykłe sto ­
sunki sąsiedzkie", aktu zwanego popularnie paktem  o n ie­
agresji. Obie strony układające się w samym tekście 
układu zaznaczają, że nastąpił czas, aby rozpocząć nowy 
okres w stosunkach politycznych polsko-niemieckich 
i uznają utrzym anie i utrw alenie pokoju między oboma 
krajam i za istotny w arunek powszechnego pokoju w E u ­
ropie.

Uregulow anie zasadnicze stosunków zagranicznych 
naszych na odcinku bez w ątpienia najtrudniejszym  i za­
bezpieczenie pokoju na lat dziesięć, bo ten czas trw ania 
przewiduje układ polsko-niemiecki, musiało uróść w świę­
cie międzynarodowym do rozm iarów sensacji. D la P o l­
ski zaś dzień ten przybrał znaczenie dnia historycznego, 
jeżeli dodam y, że właśnie 26 stycznia Sejm uchwalił

projekt nowej konstytucji, a więc ustawę, k tó ra  stanowi 
dalszy, najważniejszy etap w naszem życiu państwowem 
od pam iętnych dni majowych roku 1926.

U kład polsko-niemiecki, jako akt odosobniony, byłby 
sam przez się wydarzeniem  politycznem pierwszorzędnej 
w agi przez uniemożliwienie konfliktu zbrojnego na na j­
bliższych lat dziesięć. W ielka w aga tego układu leży 
jednak nietylko w tem, ale i w tym refleksie, jaki mieć 
musi na istniejący od lat stan utajonej wojny pomiędzy 
Niemcami a Polską, a mianowicie na wojnę celną i b rak  
porozum ienia w spraw ach gospodarczych. W iemy, jakie 
dzieje przechodził układ ekonom iczny z Rzeszą, układ 
ratyfikow any przez Sejm  polski. Okazało się, że prze­
łam anie barjery  lodowej na naszej zachodniej granicy, 
stanowi rzeczywiście zwrot w naszych wzajemnych sto ­
sunkach. Nietylko ratyfikow ano ten pakt z nadzwyczajną 
szybkością, bo w ciągu niespełna m iesiąca, ale w ślad 
za tem bardzo rychło poszło podpisanie w W arszawie 
układu o zawieszeniu obronnych postanowień celnych. 
Dalsza droga do prawdziwego ułożenia dobrych stosun­
ków sąsiedzkich i w sferze życia gospodarczego jest więc 
otw arta, a dalszy szybki postęp rokowań będzie już tylko 
próbą dobrej woli.

Jak  widać z tego krótkiego zestawienia, wypadki 
w tej dziedzinie naszej polityki toczą się z wielką szyb­
kością. To też echa, jakie one wywołują wszędzie, 
a przedewszystkiem w prasie krajów pośrednio lub bez­
pośrednio w rozwoju stosunków polsko-niem ieckich za­
interesow anych m ają raczej znaczenie, jako reprodukcja 
świeżych wrażeń, niż jako wyraz ustalonej opinji.

Zainteresow ana najbardziej w tej sprawie F rancja, 
z k tórą  Polska pozostaje w sojuszu bardzo ścisłym, opa­
trzyła w prasie swojej każdą fazę rokowań polsko-nie­
mieckich wyczerpującymi kom entarzam i, k tórych niepo­
dobna w całej rozciągłości powtarzać. D la opinji polskiej 
powinno wystarczyć stwierdzenie z ust m iarodajnych, 
a mianowicie przez kierow nika francuskiej polityki za­
granicznej, w owym term inie Paul-Boncoura, który 27. 
stycznia, a więc nazajutrz po podpisaniu paktu w B er­
linie, wyraził „zadowolenie F rancji z powodu pokojowego 
ułożenia stosunków na zachodniej granicy Niemiec, a za­
razem stwierdził, że F ranc ja  była dokładnie i przy­
jaźnie inform ow ana o rozmowach, k tóre  !doprowadziły 
do rozwiązania, jakie uważa za szczęśliwe dla Polski 
i dla sprawy pokoju". Na tle tego oficjalnego oświad­
czenia, bledną głosy krytyki i glosy zaniepokojenia, ja ­
kie przejawiły się w prasie niektórych krajów, przede­
wszystkiem tych, których rozwój jest w dużej zależności 
od Francji. I tak : pierwsze wrażenie w prasie małej 
ententy było naogół niezbyt dodatnie i dało powód do 
wynurzeń sceptycznych o trw ałości nowego paktu. Już 
wtedy jednak m iarodajne organy opinji publicznej stw ier­
dziły, że „rokow ania polsko-niemieckie należy oceniać 
z wyższego, ogólno europejskiego stanowiska i wówczas 
można je dobrze rozum ieć". W krótce zresztą południowe 
państwa małej E ntenty  uczyniły k rok  podobny na drodze 
porozumień rcgjonalnych przez zawarcie w dniu 9. II. 
b. r. w A tenach paktu bałkańskiego, w którym  cztery 
pasńtwa, a m ianowicie Jugosław ja, Grecja, T urcja  i Ru 
m unja poręczają sobie wzajemne bezpieczeństwo wszyst­
kich swych granic bałkańskich. A z nastaniem  tego 
faktu i opinja publiczna tych krajów  m usiała w znacz­
niejszej mierze zająć się tem, błiższem dla niej w yda­
rzeniem ; tem bardziej, że pakt bałkański wykazuje dużą 
lukę przez nieobecność w śród sygnatarjuszy B ułgarji, 
nastrojonej jak  dotąd Wybitnie rewizjonistycznie.
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Marszalek Piłsudski w rozmowie z córką.

Na szczęście możemy powiedzieć, że istnieją pewne 
związki, których serdeczność i trw ałość są niezależne od 
tych, czy innych fluktuacyj politycznych. Za taki zwią­
zek bardzo ścisły uważam nietylko z punktu widzenia 
form alnego, nasz sojusz z Rum unją, ale i nie pisane, 
a mocne i bliskie porozumienie  ̂ tern po wojnie zjed- 
noczonem państwem, które przedstawia realną silę i re ­
alny w alor w życiu europejskiem , a dla nas z rożnych 
względów jest najbliższem, a mianowicie z Jugosławją.

Początkowa rezerwa prasy sowieckiej wobec paktu 
polsko-niem ieckiego zniknęła podczas pobytu i po po­
bycie m inistra Becka w Moskwie; zmiana dla nas ko­
rzystna w prasie tej zaznacza się przez to, że nie podaje 
się j uż w wątpliwość szczerości polityki polskiej wobec 
Z SR R . i że nie czytamy już w tej prasie aluzyj do tze- 
komych wpływów antysowieckich w Polsce.

D la dokładności już tylko dodać należy, że zarówno 
oficjalne oświadczenie łotewskiego m inistra spraw za­
granicznych, dane prasie bezpośrednio po podpisaniu 
paktu polsko-niem ieckiego, jak  i głos łotewskich kół 
wojskowych Latyijas Kareiyis wita z przychylnością ten

układ, uznając jako jego cel wzmocnienie pokoju św ia­
towego.

D la dokładności ten glos został zacytowany. Istnieje 
bowiem odcinek granicy Rzeczypospolitej, na którym  
stosunki wogóle w żaden sposób nie są uregulowane, od­
cinek, na którym  pozostajemy z naszym bezpośrednim 
sąsiadem  w stanie wzajemnego ignorow ania się. Niema 
na tym odcinku na tym odcinku ani kom unikacji bezpo­
średniej, ani nawet kom unikacji dyplomatycznej. U trzy­
m anie relacyj polsko-litewskich w tak absurdalnym  s ta ­
nie, i to nie z winy Polski, na wieki nic jest możliwem. 
Nie jest to możliwem i z tego względu, że izolacja L i­
twy na terenie międzynarodowym po ostrym  zatargu li- 
tewsko-niemieckim z okazji K łajpedy postępuje. Z asko­
czona przez podpisanie paktu polsko-niem ieckiego część 
prasy litewskiej uderzyła na alarm , sygnalizując niebez- 
bezpieczenstwa, jakie m ogą powstać dla Litwy z rea li­
zacji polityki trzeciej Rzeszy na wschodzie. Oficjalne 
organy wyrażają zdanie, że państwa bałtyckie razem 
z Litwą powinny ocenić ten pakt jako poważne posunię­
cie pokojowe. Opozycyjne zaś sfery rozum ują w ten spo­
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sób, że pakt oznacza tylko przesunięcie o kilka lat' wy­
buchu konfliktu między Polską a Niemcami, żc na razie 
jednak stwarza on dla Litwy sytuację nieporównanie g o r­
szą, niż była poprzednio.

W  tym chaosie zdań różnych odcieni politycznych 
znalazł się jednak i jeden — odosobniony copraw da glos 
(dziennik Rytas), tw ierdzący, że przy rozumnej inicja­
tywie rządu litewskiego „Litwa m ogłaby znaleźć modus 
vivencli z tymi, z którym i z powodu sprawy wileńskiej 
nie można było dotychczas dojść do porozum ienia". 
Głos odosobniony na razie. Pozostaje nadzieja, że racja 
stanu litewska zwycięży, i że porozumienie z Polską przez 
usunięcie oporów z tam tej strony stanie się problcfmem..

Z pobieżnego zestawienia kilku faktów i odgłosów 
przez nie wywołanych widać, że żyjemy w okresie nie­

zwykłej aktywności polskiej polityki zagranicznej, aktyw ­
ności uwieńczonej sukcesami. Sukcesy te są natury nie- 
tylko lokalnej, bo jak starałem  się wykazać, wpływ naszej 
aktywności na bieg rzeczy w Europie jest uważany przez 
opinję ogólną za bardzo wydatny. Nie należy zapominać, 
że wszystkie te szybko po sobie następujące wydarzenia 
zachodzą w czasie, kiedy z kolei przewodniczy w Radzie 
Ligi Narodów polski m inister spraw zagranicznych. N a­
wet najnieprzychylniejsza ocena poszczególnych epizodów 
tej działalności Polski i znaczenia paktów przez Polskę 
zawieranych, nie zmieni niczego w tern, że rola Polski 
w budowaniu pokoju w Europie >w tym, względnie też 
innym systemie i układzie sil ma znaczenie pierwszorzęd­
ne. A stwierdzenie tego niewątpliwego faktu jest na czasie 
zawsze, w szczególności zaś w dniu 19 m arca.

L U D W I K  H I E R O N I M — M O R S T I N

MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU.

Z  coraz  to w iększą  zadumą,  tw e m  sp o jr z e n ie m  sępiem  

p a t r z y s z  Wodzu,  

bo Polska  w  tw oich  piers iach rośnie,  

n abrzm iew a  krwią  wielkości ,  

g r o b ó w  s trąca p y ł ,  

więc  Tobie coraz  ciężej ,  g d y  nam j e s t  radośn ie j  

t r zeba ,  by  j e d e n  cierpiał,  a drugi  by  żył .  

Tę, co chce b y ć  od  m o r za  do m orza ,  Ty wgnia tasz  

p r z e m o c ą  w  n asze  du sze  

p o ś r ó d  granic  świata,  bo Państwu za k reś lo no  granice w ś r ó d  świata,  

nie w yd rą ,  nie umnie jszą  go  nam ludów źd z ie rce  

ale n a ró d  się mieśc i  w  j e d n e j  m a łe j  klatce  

a klatką tą serce!  

Co m iecz  zd o b y ł ,  to l ichwiarz  na targu sp ienięży ,  

więcej,  niż  boha terów  na świecie  —  handlarzy ,  

Ty j e d e n  w ie s z  napewno,  co ile j e s t  w ar te  

i r o z d z i e r a s z  sumienia,  ja k  pap ieru  kar tę  —  

J e s te ś  ten, co nie k u p c zy  n igdy  —  ale darzy .
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Prof. Dr. STA N ISŁA W  WEINER.

O byw atel a państw o.
STOSUNEK OBYWATELA DO PAŃSTWA W ROZWOJU DZIEJOWYM.

Zagadnienie konstytucji jest problem em  unorm o­
wania stanowiska jednostki, zamieszkującej na danem 
terytorjum  państwa, do reszty obywateli i problemem 
zarysu ustroju. Problem y te m ają za sobą historję wieków.

P rzechodziły  one liczne ko le je , k tó re  bodaj, czy nie 
są  g łów ną treśc ią  dziejów. S praw a stanow iska obyw atela 
w państw ie, k tó rą  rozważać będziem y, m a zatem  sw oją 
lin ję  rozw ojow ą. Z  dziejów  h is to rji państw a czerpać 
m ożna w iedzę d la  dalszego jej rozw oju, a dzisiejsze g ru n ­
tow ne przew roty  w tej dziedzinie leżą na litiji jej odwieci- 
nego postępu. A w ięc nie 'p o trz eb a  bynajm niej m o ty ­
wować dzisiejszych znyian bankructw em  p a rla m e n ta ry ­
zm u, sw obód obyw ate lsk ich  i t. p. Są to  tylko zygzaki 
na lin ji rozw oju s to sunku  obyw atela do państw a. Tak- 

■samo je st e tapem  n a  lin ji rozw oju uchw alony w dniu 
26. I. b. r. now y ustró j R zplitej w P olsce. Dowodzi 
tego  p rac a  D ra . M acieja  S tarzew skiego  p. t. „O d  sej- 
m ow ładztw a do rządów  gab inetow ych", k tó ra  d la  ozna.- 
czenia dzisiejszego s tan u  u s tro ju  b ierze nazw ę z h isto rji 
państw a ang ie lsk iego .

Z a s a d a ,  z a p e w n i a j ą c a  j a k  n a j s z e r s z e  
s w o b o d y  o b y w a t e l s k i e  z j e d n e j  s t r o n y

i j a k  n a j s i l n i e j s z ą  z b i o r o w o ś ć  t y c h  o b y ­
w a t e l i  n a  t e r y t o r j u m  p a ń s t w a  z d r u g i e j  
s t r o n y ,  jest zdobyczą już sam ych dziejów Rzymu. 
Już tam  w alka stanów  jest k lasyczną w alką o sw ow body 
obyw atelskie, a praw odastw o rzym skie zm ierza do za­
bezpieczenia z d o b y c z y  o b y w a t e l s k i c h  i z w a r ­
t e g o  p a ń s t w a ,  r e p u b l i k i ,  c z y  c e s a r s t w a ,  
w j e d n y m  i d r u g i m  o k r e s i e ,  — z s i l n ą  w ł a d z ą  
r z ą d z ą c ą  z d r u g i e j  s t r o n y .  B ynajm niej n ie  za­
chodziła  po trzeba, by d la tej silnej w ładzy rządow ej m u ­
siano , zasadniczo rzecz b io rąc  — z r y w a ć  z zasadą  sw o­
bód obyw atelskich . W idzieliśm y, jak  szerokim  p a r la m e n ta ­
ryzm em  cieszyła się rep u b lik a  rzym ska pod  zw ierzchnic­
tw em  dw óch ko lleg ia ln y ch  konsulów , k tó ry ch  n a  czas 
w ojny w yręczał zgóry  w u s tro ju  przew idziany d yk ta to r.

Nie będziemy dalej przechodzić kolejno rozwoju 
tego problem u poprzez wieki średnie i dzieje nowożytne, 
gdyż punktem  przełomowym pod tym względem jest re ­
wolucja francuska. W spom nim y tu tylko, że zupełnie inna 
była sytuacja w ciągu wieków tych państw, które albo 
były jedynem i albo państw am i uniwersalnem i, a inna

Prezes B. B. W. R. pułk. Walery Sławek i minister spraw wewnętrznych Bronisław Pieracki.
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tych  państw , k tó re  rozw ijać się m usia ły  w śród  w ielu 
innych  podobn ie  silnych  państw  konkurency jnych .

W  dzisiejszych czasach  przybyw a n ad to  w ielki w aż­
ki czynnik  nac jonalistyczny , co ra z e m 's k ła d a  się n a  p o ­
t r z e b ę  c o r a z  w i ę k s z e g o  o g r n i c z e n i a  s w o ­
b ó d  o b y w a t e l s k i c h  t a k  n a  r z e c z  z w a r ­
t o ś c i  i s i ł y  p a ń s t w a ,  j a k  n a r o d u .

Losy uprawnień obywatelskich od rewolucji 
francuskiej.

W aru n k iem  silnej zw artości spo łeczeństw a w obręb ie  
państw a w cale nie jest konieczność z r y w a n i a  ze zdo­
byczam i rew olucji fran cu sk ie j t. j. sw obodam i obyw atel- 
sk iem i, zachodzi ty lko  po trzeb a  odpow iedniego  u jęcia tych 
sw obód i sto sunkow ego  ogran iczen ia . S am a bow iem  ta  
okoliczność, że wszyscy obyw atele p ra g n ą  zażywać m ożli­
wie najw iększych  sw obód, w ym aga w zajem nych  o g ra n i­
czeń d la  wzajdmjnych korzyści. U m ieję tność  p raw nego  
uno rm ow an ia  tej spraw y w ym aga w ielkiej w iedzy i d o ­
św iadczenia ze s tro n y  praw odaw ców , a  k o d y fik ac ja  tych  
zasadniczych  n o rm  należy do ustaw y konsty tucy jne j. 
P o jęc ia  sw obód obyw ate lsk ich , p raw  i obow iązków  w s to ­
sunku  do P ań stw a w ko le ji w ieków  u le g a ły  też i c iąg le  
jeszcze u l e g a j ą  z m i a n o m ,  s t o s o w n i e  d o  z m i e ­
n i a j ą c y c h  s i ę  p o j ę ć  e t y c z n y c h ,  s t o s u n k ó w  
g o s p o d a r c z y c h ,  k u l t u r a l n y c h  i t. p.

K o n sty tu c ja  zawsze i wszędzie zajm uje się uno rm o w a­
n iem  najogó ln ie jszem  k ard y n a ln y ch  spraw , dotyczących  
sto sunku  obyw ate la  do państw a, zabezpieczając zwykle 
d la  tych  ustaw  w iększą d ługo trw ałość . K reśli on a  n ie ­
jak o  zasady, w o b ręb ie  k tó ry c h  m a się m ieścić ca łe  
ustaw odastw o  państw ow e.

W y k o n a n i e  tych  ustaw  w ym aga też stosow ania 
u m ie ję tności i w ielk iego  ta k tu  ze s tro n y  funkcjonarju - 
szy państw a. M u s z ą  t o  b y ć  d l a t e g o  l u d z i e  o b y ­
w a t e l s k o  u ś w i a d o m i  n i ,  w y k s z t a ł c e n i ,  k w a ­
l i f i k o w a n i  i  b a r d z o  t a k t o w n i .

O gó ł obyw ateli m usi zaś być odpow iednio  uśw iado­
m iony a  naw et p rzekonany  o ce lach , ko rzyśc iach  ustaw , 
ab y  odnosił się do ustaw , zw łaszcza w ym aga jących  o- 
fia r, —- życzliwi;© i  ocho tn ie.

S próbu jem y  zupełn ie pow ierzchow nie zanalizow ać 
p raw a  i  obow iązki obyw ate la w zględem  państw a. N iech  
n am  za p u n k t w yjścia pod  tym  w zględem  posłużą h as ła  
rew olucji fran cu sk ie j, k tó re  są b ilan sem  rozw oju tego  
zag ad n ien ia  po kon iec 18-go w ieku i k tó re  w cale nie 
p rzesta ły  być ak tualnem i. Są to  znane h as ła  afiszu  r e ­
w olucy jnego  :

„U n i t e ,  l n d i . v i s i b i . l i t e  d e  l a  R e  p a b l  i- 
q u e, L i b  e r t e ,  E  g  a l i t e F  r a t e r n i t e-o u l a m o r  t“.

P la k a t rew olucyjny  fran cu sk i zaw iera tedy  z a s a ­
d y ,  zupełnie w y sta rcza jące  i n a  dni dzisiejsze. S taw ia 
on  żądan ie  jed n o śc i i  n iepodzie lnośc i państw a n a  sam em  
czele postu la tów  uzdrow ien ia  spo łeczeństw a i państw a 
zupełnie tak , ja k  to  i  dziś staw iam y i w w ielkiej m ierze 
w ykonujem y. W  o b r ę b i e  j e d n o l i t e g o  i z w a r t e ­
g o  p a ń s t w a  s t a w i a  d o p i e r o  p l a k a t  r e w o l u ­
c y j n y  f r a n c u s k i  ż ą d a n i e  w o l n o ś c i  o b y w a ­
t e l s k i e j ,  r ó w n o ś c i  a n a w e t  b r a t e r s t w a .

D ośw iadczenie porew olucy jne p o g łę b iło  te  zasady. 
R ealizacja  p o stąp iła  m im o w ojny znacznie nap rzód , a 
m im o to jeszcze w iele jest do zrob ien ia , byśm y m ogli 
m ieć za sobą te n  w ielki h isto ryczny  p r o g ra m :

„Unitę, Indivisibilite de la Republiąue". — Jed­
ność, niepodległość Rzeczypospolitej.

Ileż w ażnych zadań  m ieści się 'w  tych  h as łac h ! 
P aństw o  m usi być jedno lite , zw arte, Całe, niepodzielne. 
Różrre rządy  różnych państw  różnie rozw iązują dziś ten  
prob lem . M am y to g łęb o k ie  p rzekonan ie , że P o lska 
rozw iązuje ten  p rob lem  n a jtra fn ie j. S tw orzyła ona silną  
i b itn ą  a rm ję , obsadziła  g ran ic e , a  w ew nątrz R zpltej 
zdąża silny  rząd  do sta łe j konso lidac ji społeczeństw a 
przez zniesienie różnic dzielnicow ych, przez u je d n o s ta j­
n ienie ustaw odastw a, w ychow ania pub licznego  i ośw iaty. 
P odnosi system atyczn ie p res tig e  rządu  i R zplta  zdąża 
do zdobycia s tanow iska m ocarstw ow ego n a  zew nątrz i p o ­
zyskania, a le  nie d em ag o g ją , n iepo lsk ich  od łam ów  n a ­
rodow ych i w szystk ich  w yznań w ew nątrz — przy syste- 
m atycznem  i konsekw entnem  p ie lęgnow aniu  zasady su ­
w erenności R zpltej i jej rep rezen tac ji, o raz pilnemj i u- 
m ieję tnem  zabezpieczeniu narodow a polsk iem u ro li g o ­
sp o d arza  w R zptej.

Libertej! — Wolność!
W ielk i to  sk a rb  w olność. N a czem  ona p o leg a?  

K ażdy człow iek chce rob ić , co m u się podoba... w szcze­
gó lnośc i chce m yśleć, m ówić w zględnie p isać  i działać, 
ja k  m u się podoba. W  c iąg u  je d n ak  X IX . i obecnego  
w ieku up raw nien ie  to  z n a tu ry  rzeczy m u sia ło  doznać 
licznych og ran iczeń . W ięc co do m yślen ia — pozosta ła  
za sad a : — ,,D ie  G edanken  sind  zo llfre i“ . U staw odastw o 
bow iem  n ie m oże tu  nic zdziałać, gdyż m yśli ludzkich  
kon tro low ać nie m ożna. O kazało  się jed n ak , że m ow a 
i p ism o to  potężny śro d ek , k tó ry  może spow odow ać 
w prost cuda. M owy i p ism a m o g ą  bow iem  w strząsnąć 
posadam i państw a lub  w zm ocnić je. Z achodzi zatem 
po trzeb a  og ran iczen ia  tej w olności w tym  k ie ru n k u , 
ab y  dzia ła lność  obyw ate la  n ie  szła -po lin ji sprzecznej 
z celow ością państw a, rep rezen tu jąceg o  w zasadzie in ­
te res  w szystkich obyw ateli. S tąd  w każdem  państw ie 
is tn ie je  i is tn ieć  m usi ca ły  szereg  ustaw , k tó re  od  n ie ­
w innych k a r  aż do ciężkiego w ięzienia sp a d a ją  n a  o b y ­
w ate la  za n ie respek tow an ie  ogran iczeń , w yrażonych  w róż­
nych  u staw ach  czy o zg rom adzen iach , czy p rasow ych  itp .

T u  znowu ustaw odastw o, a  i w ładze w ykonaw cze, 
m uszą działać w śród  dw óch zasad. Je d n a  m usi zapew niać 
dosta teczną  sw obodę m yśli d la  um ożliw ienia szerzenia 
postępu  i u p raw ian ia  k ry tyk i, a  .d ru g a  teza dąży do 
pow strzym ania słuchaczy  i czyteln ików  od  n eg a ty w n e­
go  usto sunkow an ia  się do is to tn y ch  dążeń  ca łeg o  sp o ­
łeczeństw a, rep rezen to w an eg o  przez parlam jent i rząd .

N ie m ów im y tu  już o tem , że specja ln ie  po lsk ie 
w ady, a m ianow icie w archolstw o, k tó re  m. in . po lega ło  
także n a  tem , że z dziw nem  lekcew ażeniem  trak tow aliśm y  
do n iedaw na jeszcze swoje państw o, jego  in sty tucje  
i rep rezen tu jący ch  je ludzi, zm usiło  i ustaw odastw o 
i p rak ty k ę  ad m in is tra cy jn ą  do dalej id ący ch  ogran iczeń .

T ym czasem  R zeczpospolita  po lska zna jdu je  się w 
tem  położeniu , że m usi liczyć n a  w ielką o fia rn o ść  i w sp ó ł­
p racę  spo łeczeństw a z pow odu p rzerw anej trad y c ji p a ń ­
stwowej przez ca ły  czas o k resu  zaborów  i n ieszczególnej 
trad y c ji państw ow ej w m in ionym  ok resie  n ie p o d leg ło ś­
ci. (Z  teg o  też pow odu rozw iązujący się K rakow sk i K o­
m ite t O brony  Państwfa z r. 1921 uznał za po trzebne stw o­
rzyć s ta łą  p ro p a g a n d ę  państw ow ą ta k  w ew nętrzną, jak  
zew nętrzną. Z  in icjatyw y teg o  K om . O br. P ań stw a z o rg a ­
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nizowano też taką instytucję propagandy. W  posiadaniu 
przewodniczącego naszej Komisji redakcyjnej, wówczas 
sekretarza generalnego K. O. P. i pierwszego sekretarza 
wspomnianej P ropagandy wewnętrznej, prof. D r. Stan. 
W einera, znajduje się pomiędzy innymi dokum entam i 
projekt budżetu tej Propagandy, obliczony na najbliższe 
dwa miesiące t. j. wrzesień i październik 1921, z działal­
nością na ówczesnym terenie D. O. Genu Kraków. P re ­
lim inowana kwota na cały ten czas wynosiła 19.200 m a­
rek. Rozpoczął ten  Kom itet P ropagandy od wykładów 
dla wójtów i pisarzy wiejskich, k tóre pouczały ich o 
potrzebie zajęcia wobec zadań w łasnego państwa całkiem  
innego stanowiska, jak wobec państw zaborczych i tp. 
Niestety, Rząd ówczesny z prem jerem  W itosem  na czele 
zignorował tę tak  pożyteczną pracę, par excellence pań- 
stwowo-twórczą i K om itet rozwiązano. Dziś okazuje się, 
że propaganda taka byłaby pożyteczną, gdyż wielu oby­
wateli odnosi się jeszcze dziś do w łasnego państwa 
gorzej niż do zaborczego).

N a dalsze bahdzo silne ograniczenia składa się 
w dzisiejszych czasach wielkiego kryzysu i stosowania

przez państwa sam ostarczalności gospodarczej, wzgląd 
na te okoliczności gospodarcze, gdzie rządy państw muszą 
prowadzić dokładną ewidencję wywozu i przywozu i ob­
ciążyć obywatela licznemi przepisami, zakazami i n a ­
kazami. O graniczenia te są nieraz bardzo dotkliwe, 
gdyż w kraczają nawet w dziedzinę konsumcji codziennej 
lub swobody ruchów; i t. p.

Egalite —  rów ność!

Jakież to koleje przechodziła spraw a realizacji tego 
tak słusznego postulatu obywatelskiego ? A więc zniesiono 
w rewolucji francuskiej wszystkie em blem ata wywyższenia 
jednych ponad drugich, zniesiono ty tu ły  i herby  i t. p. 
Ale z koleji wytworzyła się nowa w arstw a uprzywilejo­
wanych i Jak  ciągle do dziś dnia się tworzy. W prawdzie 
rozpiętość między uprzywilejowanymi a upośledzonymi 
jest coraz mniejsza, ale ciągle jest jeszcze. W prowadzony 
nawet w Rosji komunizm, k tóry  teoretycznie w najwyż­
szym stopniu ma niwelować obywateli, nie zapobiegł 
tworzeniu się nowej warstwy uprzywilejowanych. Opo-
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wiaclają nam  ludzie, p rzy jeżdżający  z R osji, że ta k ą  w a r­
stw ą uprzyw ile jow aną jest tam  społeczność rządząca i że 
przedstaw icie le , a  szczególnie p rzedstaw icie lk i te j w a r­
stwy, dosta tk iem , a naw et przepychem  życia zupełnie 
p rzypom inają  znienaw idzonych burżujów  m in ionej doby 
ca ra tu , k tó ry ch  rew oluc ja  bolszew icka pośw ięciła dla 
u g ru n to w an ia  tej rzekom o idea lne j rów ności obyw ateli. 
M im o w szystko m am y je d n ak  do czyn ien ia z postępem  
ide i rów ności obyw ateli, a le  dalecy  jeszcze jesteśm y od 
sp e łn ien ia  tego  ideału .

Rozwój ten zaznacza się też w dziedzinie u s tro jó w : 
u stró j rep u b lik ań sk i, dostęp  do urzędów  -i najwyższych 
godnośc i d la  ludzi od  najn iższych  w arstw  społecznych 
do najwyższych, zm iana k ry te rjó w  rów ności i t. p.

I u n as  w P o lsce  m im o w iekow ej niew oli, po odzys­
kan iu  n iepod leg ło śc i, zanosiło  się na u tw orzenie się tak iej 
now ej w arstw y uprzyw ilejow anej, przew ażnie sk ład ające j 
się z tych  jed n o stek , k tó re  nie b io rąc  bezpośredn iego  
udziału  w w alkach , będąc w dom.u, w zbogaciły  się, nie- 
zawsze w sposób godziw y, a często n a  paskarstw ie , kosz­
tem  c ierp ień  i nędzy ludności, a  często naw et kosztem  
żo łn ierza w alczącego, lub kosztem  sk a rb u  R zpltej, w cza­
sach  zam ętu  i chaosu. Ci ze szczególną n iechęcią  o d ­
nosili się do pow raca jących  z po la  obyw ateli-żołnierzy , 
odm aw iając im n ie ty lko  uznania, ale pow ro tu  n a  swe 
posady  lub placów ki. T o m ia ła  być ta  now a p ask a rsk a  
e lita  z po g n ęb ien iem  by łych  kom batan tów . A gdy  po lityka 
ich  g o sp o d arcza  sp row adza ła  R zplitą  n a  b rzeg  p rzepaści, 
w tedy n as tą p ił przew rót m ajow y w >P olsce  w r. 1926, 
w k tó ry m  po rozpędzeniu  rządu , w y łon ionego  z owej 
epok i, wzięli w ręce  w ładzę w łaściw i tw órcy  i gospodarze  
P o lsk i, a ca ły  n a ró d , z w yjątk iem  tej obalonej w a r­
stwy, p rzy k la sn ą ł tem u  czynowi i zam ach stanu  
zalegalizow ał w sposób  najk lasyczniejszy  w h is to rji, gdyż 
Z g rom adzen ie  N arodow e w ybra ło  W odza przew rotu , po 
d o konan iu  teg o  czynu, P rezyden tem  R zeczypospolitej, 
sk ła d a jąc  u stóp  Je g o  ca łą  w ładzę państw ow ą i  p o d p o ­
rządkow ując się Je g o  rządom .

O d tąd  rozpoczyna się ak c ja  R ządu w k ie ru n k u  
in n eg o  u łożen ia  w zajem nego sto su n k u  obyw ateli ta k  do 
siebie , ja k  do R zp litej.N ie zdobyty  m a ją tek , nie u rodze­
nie, n ie  w irtuozostw o w k rzykarstw ie  i up raw ian iu  
d em ag o g ji, a le  p ra c a  b ez p o śred n ia  d la  N iepod leg łości 
P o lsk i, uczciwa p rac a  spo łeczna i zaw odowa m ia ła  d a ­
w ać w stęp  do w arstw y rządzącej, ale bez wywyższenia 
o sob istego , sprzecznego z po jęciem  rów ności w obec prsw a.

Z asadn iczo  rzecz b io rąc , p rob lem  tedy  u trw a lan ia  
rów ności obyw atelsk iej u nas  zam ierzony zos ta ł i  w w iel­
kiej części p rzeprow adzony na jum ie ję tn ie j na świecie. 
W  im ię po trzeby  k o n so lid ac ji spo łeczeństw a d la  do b ra  
w skrzeszonej P o lsk i, rozb ito  p a rtje  stanow e, a więc 
kastow e, jak  robo tn iczą , ch łopską , pańską , burżuazyj- 
ną. N ie w ym ordow ano, an i n ie  zgw ałcono, an i naw et nie 
pokrzyw dzono żadnego  stan u , żadnej w arstw y społecznej, 
lecz dokonano  ja k b y  p rzeg rupow an ia . S tw orzono jakby  
now ą o rg an izac ję  o g ó ln ą  n a  p ro g ra m ie  państw ow ym , 
w k tó ry m  przeprow adzono kom prom is pom iędzy in te re ­
sam i poszczególnych stanów , tak , że w tej o rg an izac ji 
za siad a ją  obok  sieb ie rep rezen tan c i k ap ita łu  i p racy , n a ­
uki, sztuki, m ieszczan i chłopów  i t. d. Z asadn iczo  
rzecz b io rąc , tak  w y g ląd a  B. B. W . R. z czysto rzeczo­
w ego stanow iska. I to  ug ru p o w an ie  dziś rządzi P o lską  
jako  w iększość społeczeństw a. I ca łe  ustaw odastw o idzie 
po tej lin ji.

D o u g ru n to w an ia  je d n ak  te j rów ności n ie  w ystarczy 
sam a ustaw a. P o trz eb a  tu  św iadom ego w spó łdz ia łan ia

społeczeństw a, k tó re  będ ąc  przew ażnie chrześc ijańsk iem  
znaleźćby pow inno znakom ite oparc ie  d la  tak ieg o  u s to ­
sunkow ania się — w re lig ji ch rześc ijańsk ie j, s ta w ia ją ­
cej najwyżej sz tan d a r m iłości b liźn iego  i bezw zględnej 
rów ności w obec B oga. 1 R ząd  pom ajow y n ap raw d ę w n a j­
wyższym stopn iu  stosu je tę  rów ność, s ta ra ją c  się prze- 
dew szystkiem  n ieraz  z narażen iem  swej ‘'p o p u la rn o śc i 
rozszerzyć dobrodzie jstw a państw a n a  szeroki ogó ł naj- 
b ard ze j m aluczkich . D zisiaj cieszy się i K ościół katOr 
licki i o d łam  praw osław ny , ja k  i  ew an g e lick i i imojżeszo- 
wy ta k ą  to le ra n c ją  i takiejm lo ja lnem  poparc iem  w P o l­
sce, jak iem  n ie cieszy się m oże w żadnem  państw ie n a  
św iecie. I dochodzi do tak ieg o  p arad o k su , że św iat ca ły  
i h is to rja  uznają  dzia ła lność  R ządu pom ajow ego, jako  
w ybitn ie  ch rześc ijań sk ą  w n ajidea ln ie jszem  i najlepszetn  
tego  słow a znaczeniu, a  w łaśn i obyw atele szukają  dziury  
na  całem . Już bow iem  sam e pak ty  o n e a g re s ji z R osją  
i N iem cam i są złotem i ogniw am i w dziele pokoju  e u ro ­
pejsk iego , a w ięc ap o s to lsk ą  d zia ła lnośc ią  -'pokojową. 
Ja k  w ykazuje a r ty k u ł nasz posła  D r. D ybosk iego , jest 
ca ła  po lityka zag ran iczn a  po lska w yb itną  p rac ą  d la 
u g ru n to w an ia  poko ju  eu ro p e jsk ieg o , a  T w órca  tego  p o ­
ko ju  u ra s ta  n a  m ia rę  A posto ła  poko ju  św iata!

N ie ubliża zupełnie zasadzie rów ności obyw atelskiej 
w obec p raw a u s ta lo n a  w now ej konsty tu c ji styczniowej 
z 1934 r. kw alifikacja  p raw a w yborczego  do Senatu . 
I w m arcow ej konsty tucji by ła  in n a  kw alifikac ja  czyn­
n eg o  i b ie rn e g o  p raw a w yborczego do S enatu , niż do 
Sejm u i znacznie m niejsza ilo ść  w yborców  up raw n ioną 
by ła  do w ykonyw ania p raw a w yborczego do S enatu  niż 
do Sejm u. Jeśli dziś ilość w yborców  do S enatu  w sku tek  
now ego o k reślen ia  p raw a w yborczego  będzie jeszcze 
m niejszą, to  m am y tu  znowu ty lko  do czynien ia z dalszejm 
ogran iczen iem  czynnego  p raw a w yborczego , podyktow a- 
nem  pośred n io  w zględam i n a  siłę  R zplitej. Z a sa d a  rów ­
ności w obec p raw a by łaby  tu  ty lko  wówczas obalona, 
gdyby  d ro g a  do zdobycia tego  p raw a w yborczego  by ła  
d la  pew nych obyw ateli raz n a  zawsze bezpraw nie zam ­
kn ię tą . T ym czasem  s ta tu t L eg jonu  Z asłużonych  przew i­
duje p roces c iąg łeg o  uzupe łn ian ia  te g o  L eg jonu  w sp o ­
sób przez ustaw ę przew idziany. W  każdym  razie w chodzi 
tu  w g rę  k ry te r ju m  p rac y  i  zdsług, jak  n. p. przy uzysk i­
w aniu  stopn i akadem ick ich , lub  innych  godności.

Z aw a rta  w uchw alonej k onsty tuc ji styczniowej za­
sada, że p ierw szego w yboru  do S enatu  dokonu je  z góry  
o k reślo n a  ilość w yborców , jako  tangująca. zasadę rów ­
ności w obec p raw a, n iew ątpliw ie dozna korek ty .

Fraternite! — braterstwo!
P ozosta je  jeszcze o s ta tn ia  zasada p lak a tu  rew o lu ­

cy jnego  t. j. b ra te rs tw o  ludzi i ludów . W ykonan ie  tej 
zasady nie p o le g a  n a  p ro tek c jo n a ln em  k lep an iu  po r a ­
m ieniu  b ied ak a , lecz n a  o fiarnośc i, 'n a  dobrow oinem  
zrzeczeniu się korzyści n a  rzecz upośledzonych  m ater- 
ja ln ie . Z asa d a  ta  s ięg a  g łęboko  w etykę społeczną 
i w sto sunk i gospodarcze . N ie jesteśm y tu go rsi od in ­
nych  narodów , a m oże i lepsi, Je s t to  kw estja  o d rad z a ­
jącej się etycznie ludzkości.

P aństw o  polsk ie jako  tak ie , rea lizu je tę  zasadę 
przez re fo rm y  społeczne i gospodarcze , zm ierzające do 
złagodzen ia  bezrobocia , zaopatrzen ie n iezdolnych  do p r a ­
cy, n a  s ta rość . N a tu ra ln ie  im  społeczeństw o wyżej sto i 
etycznie, tem  łatw iej znosi te  o fiary , k tó re  za sobą  p o ­
c iąg n ą ć  m uszą te  refo rm y.

P o d  tym  w zględem  dużo je st do zdzia łan ia!
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Przed każdą reform ą, w ym agającą takich ofiar w 
imię braterstw a ludzi, powinna mieć miejsce należyta 
propaganda. Społeczeństwo musi rozum ieć i widzieć, że 
ofiary jego są koniecznością dla wyrównania wielkich 
różnic m ajątkowych, dla usunięcia nędzy m aterjalnej 
współziomków, a nie dla wytwarzania kosztem tych ofiar 
może jeszcze większej różnicy. Duszą dziejów współcze­
snych Polski, m otorem  i natchnieniem  rządów pomajo- 
wych jest C z ł o w i e k ,  który jest i odnośnie do braterstw a 
ludzi wielkim ascetą społecznym, bezgranicznie bezinte­
resownym  i bez zastrzeżeń oddany Swoim współziomkom 
i całej ludzkości. Jego wielkoduszne zabiegi o stworzenie

powszechnego dobrobytu ogółowi polskiemu, tem wcześ­
niej będą uwieńczone skutkiem , im dłużej danem Mu 
będzie pracować dla Polski, i całego niem al świata i im 
więcej znajdzie ludzi, którzy Go zrozumieją, którzy po­
trafią  Jego zamysły w czyn wprowadzić i możliwie n a j­
bardziej być do N iego podobnymi. Życzenia d ługoletnie­
go żywota, i czerstwego zdrowia dla Naszego W ielkiego 
dziś Solenizanta są nietylko życzeniami dla Jego Osoby, 
Jego Rodziny i D rogiej nam  wszystkiem Rzeczypospo­
litej, ale nadto życzeniom pokoju dla całego świata, który, 
oby danem  było przeprowadzić M arszałkowi . Józefowi 
Piłsudskiem u.

Dr. STEFAN  SCHM IDT  
Docent Uniw. Jagiell.

0 drogę Polski do wyjścia z kryzysu.
Związku między kryzysem gospodarczym  a upad­

kiem m oralnym  nikt dziś nie zdaje się kwestjonować. 
Przeważnie jednak zwykło się przyjmować kryzys gospo­
darczy za przyczynę kryzysu m oralnego. Takie tłoma- 
czenie jest niewątpliwie niezmiernem uproszczeniem sobie 
zadania ze strony tych, na których ciąży obowiązek ana­
lizy nadzwyczaj skom plikowanego splotu, zachodzącego 
między zjawiskami gospodarczem i a etyczno-moralnemi. 
A rgum entacja ma tu  za sobą niewątpliwie szereg faktów 
historycznych, wskazujących, że kryzysom gospodarczym 
towarzyszyło z reguły obniżenie się poziomu m oralnego 
społeczeństw.

Jest kw estją, czy podobne tłomaczenie 1 wytrzymuje 
krytykę w odniesieniu do obecnego kryzysu. Co do mnie 
uważam je za zgoła niewystarczające. Zarzucam  mu 
przecenianie znaczenia analizy życia ludzkiego pod k ą ­

tem  widzenia ekonomiki, przy równoczesnem niedocenia­
niu kryterjów  innych, niż ekonomiczne.

Życie ludzkie jest zbyt w ielostronne, aby m ożna je 
było podciągnąć pod kry terja  wartości jedynie i wyłącz­
nie ekonomicznych. Cały szereg dóbr posiada dla nas 
wartość zupełnie niewspółm ierną do ich w artości eko­
nomicznej. Nie trudno byłoby też wymienić szereg takich, 
których kryterjam i ekonomicznemi w^ogóle mierzyć n ie­
podobna.

Badając zjawiska gospodarcze z punktu widzenia 
ekonomicznego, traktujem y je jako mniej lub więcej 
izolowrane w całokształcie życia, jakiem i zjawiska te 
w rzeczywistości nigdy nie są. Człowiek żyjący odnosi 
się do tychsam ych zjawisk szeregiem innych kryterjów', 
a wśród nich punkt wadzenia etyczno-m oralny odgrywa 
pierwszorzędną rolę.
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w iadają  nam  ludzie, p rzyjeżdżający z R osji, że ta k ą  w a r­
stw ą uprzyw ile jow aną jest tam  społeczność rządząca i że 
przedstaw icie le , a  szczególnie przedstaw ic ie lk i tej w a r­
stwy, dosta tk iem , a  naw et p rzepychem  życia zupełnie 
p rzypom inają  znienaw idzonych burżujów  m in ionej doby 
ca ra tu , k tó ry ch  rew oluc ja  bolszew icka pośw ięciła d la  
u g ru n to w an ia  tej rzekom o id ea ln e j rów ności obyw ateli. 
M im o w szystko m am y je d n a k  do czynien ia z postępem  
idei rów ności obyw ateli, a le  dalecy  jeszcze jesteśm y od 
spe łn ien ia  teg o  ideału .

Rozwój ten zaznacza się też w dziedzinie ustro jów : 
u stró j rep u b lik ań sk i, dostęp  do urzędów  i najwyższych 
godnośc i d la  ludzi od  najn iższych w arstw  społecznych 
do najw yższych, zm iana k ry te rió w  rów ności i t. p.

I u nas w P o lsce  m im o w iekow ej niewoli, po odzys­
k an iu  n iepod leg łości, zanosiło  się na utw orzenie się tak iej 
nowej w arstw y uprzyw ilejow anej, przew ażnie sk ładające j 
się z tych  jed n o stek , k tó re  nie b io rąc  bezpośredn iego  
udzia łu  w w alkach , będąc  w dom u, w zbogaciły  się, nie- 
zawsze w sposób  godziwy, a często n a  paskarstw ie , kosz­
tem  c ie rp ień  i nędzy ludności, a często naw et kosztem  
żo łn ierza w alczącego , lub kosztem  sk a rb u  R zpltej, w cz a ­
sach  zam ętu  i chaosu . Ci ze szczególną n iechęcią o d ­
n osili się do pow raca jących  z pola obyw ateli-żołnierzy, 
odm aw iając im  nie ty lko  uznania, ale pow rotu  na swe 
posady  lub placów ki. T o m ia ła  być ta  now a p ask arsk a  
e lita  z pognęb ien iem  byłych  kom batan tów . A gdy  po lityka 
ich gospodarcza  sp row adzała  R zplitą na b rzeg  przepaści, 
w tedy n as tąp ił p rzew rót m ajow y w >Polsce w r. 1926, 
w k tó rym  po rozpędzeniu  rządu , w yłon ionego  z owej 
epoki, wzięli w ręce w ładzę w łaściw i tw órcy i gospodarze  
P o lsk i, a  ca ły  n a ró d , z w yjątk iem  tej obalonej w a r­
stwy, p rzyk lasnął tem u czynowi i zam ach stanu  
zalegalizow ał w sposób najk lasyczniejszy  w h isto rji, gdyż 
Z grom adzen ie  N arodow e w ybra ło  W odza przew rotu , po 
dokonan iu  tego  czynu, P rezyden tem  R zeczypospolitej, 
sk ład a jąc  u stóp Jeg o  ca łą  w ładzę państw ow ą i p o d p o ­
rządkow ując się Jego  rządom .

O dtąd  rozpoczyna się ak c ja  R ządu  w k ie ru n k u  
in n eg o  u łożenia w zajem nego sto sunku  obyw ateli ta k  do 
siebie, jak  do R zplite j.N ie zdobyty m ają tek , nie u rodze­
nie, nie w irtuozostw o w k rzykarstw ie i up raw ian iu  
d em ag o g ji, a le  p rac a  bezp o śred n ia  d la  N iepod leg łości 
Po lsk i, uczciwa p rac a  spo łeczna i zaw odow a m ia ła  d a ­
wać w stęp  do w arstw y rządzącej, a le  bez wywyższenia 
osob istego , sprzecznego z pojęciem  rów ności w obec prewa.

Z asadn iczo  rzecz b io rąc , p rob lem  tedy  u trw alan ia  
rów ności obyw atelskiej u nas zam ierzony zos ta ł i w w iel­
kiej części przeprow adzony n ajum ie ję tn ie j na świecie. 
W  im ię po trzeby  kon so lid ac ji spo łeczeństw a d la do b ra  
w skrzeszonej P o lsk i, rozb ito  p a rtje  stanow e, a więc 
kastow e, jak  robo tn iczą , ch łopską, pańską, burżuazyj- 
ną. N ie w ym ordow ano, an i nie zgw ałcono, an i naw et nie 
pokrzyw dzono żadnego  stan u , żadnej w arstw y społecznej, 
lecz dokonano  jak b y  p rzegrupow ania . S tw orzono jakby  
now ą o rgan izac ję  o g ó ln ą  na p ro g ra m ie  państw ow ym , 
w k tó rym  przeprow adzono kom prom is pom iędzy in te re ­
sam i poszczególnych stanów , tak , że w tej o rgan izac ji 
zasiadają  obok siebie rep rezen tan ci k ap ita łu  i p racy , n a ­
uki, sztuki, m ieszczan i chłopów  i t. d. Z asadn iczo  
rzecz b io rąc , tak  w yg ląda B. B. W . R. z czysto rzeczo­
wego stanow iska. I to  ug rupow anie  dziś rządzi P o lską  
jako  w iększość społeczeństw a. I całe ustaw odastw o idzie 
po tej linji.

D o ug ru n to w an ia  je d n ak  tej rów ności n ie  w ystarczy 
sam a ustaw a. P o trzeb a  tu  św iadom ego w spó łdz ia łan ia

społeczeństw a, k tó re  będąc  przew ażnie ch rześc ijańsk iem  
znaleźćby pow inno znakom ite oparc ie  d la  tak ieg o  u s to ­
sunkow ania się — w re lig ji ch rześc ijańsk iej, s ta w ia ją ­
cej najwyżej sz tan d a r m iłości b liźn iego  i bezw zględnej 
rów ności w obec B oga. I R ząd  pom ajow y nap raw dę w n a j­
wyższym stopn iu  stosu je tę  rów ność, s ta ra ją c  się prze- 
dew szystkiem  n ieraz  z narażen iem  swej * popu la rnośc i 
rozszerzyć dobrodzie jstw a państw a n a  szeroki og ó ł naj- 
bardze j maluiczkich. D zisiaj cieszy się i K ościół kato* 
licki i od łam  praw osław ny, ja k  i ew angelick i i imojżeszo- 
wy ta k ą  to le ra n c ją  i takiejm lo ja lnem  poparc iem  w P o l­
sce, jak iem  nie cieszy się może w żadnem  państw ie n a  
św iecie. I dochodzi do tak ieg o  parad o k su , że św iat ca ły  
i h is to rja  uznają dzia ła lność  R ządu pom ajow ego, jako 
w ybitn ie ch rześc ijańską w na jidea ln ie jszem  i najlepszem  
teg o  słow a znaczeniu, a  w łaśn i obyw atele szukają  dziury 
na calem . Już bow iem  sam e p ak ty  o n ea g res ji z R osją 
i N iem cam i są złotem i ogniw am i w dziele pokoju  e u ro ­
pejsk iego , a w ięc ap o sto lsk ą  dz ia ła lnośc ią  -'pokojową. 
Ja k  w ykazuje a rty k u ł nasz posła D r. D ybosk iego , jest 
ca ła  po lityka zag ran iczn a  po lska w ybitną  p racą  dla 
u g ru n to w an ia  pokoju  eu rope jsk iego , a T w órca  tego  po ­
ko ju  u ra s ta  na m ia rę  A posto ła  pokoju  św iata!

N ie ubliża zupełnie zasadzie rów ności obyw atelskiej 
wobec p raw a usta lo n a  w nowej konsty tucji styczniowej 
z 1934 r. kw alifikacja p raw a w yborczego do S enatu . 
I w m arcow ej konsty tucji by ła in n a  k w alifikacja  czyn­
n ego  i b ie rn eg o  p raw a w yborczego do Senatu , niż do 
Sejm u i znacznie m niejsza ilość w yborców  upraw nioną 
by ła do w ykonyw ania p raw a w yborczego do S enatu  niż 
do Sejm u. Jeśli dziś ilość w yborców  do S enatu  w skutek  
now ego o k reślen ia  p raw a w yborczego będzie jeszcze 
m niejszą, to  m am y tu  znowu ty lko  do czynienia z dalsze|m 
ogran iczen iem  czynnego praw a w yborczego, podyktow a- 
nem  pośredn io  w zględam i n a  siłę R zplitej. Z asa d a  rów ­
ności w obec p raw a by łaby  tu  ty lko  wówczas obalona, 
gdyby  d ro g a  do zdobycia tego  praw a w yborczego  była 
d la  pew nych obyw ateli raz na zawsze bezpraw nie zam ­
kn ię tą . T ym czasem  sta tu t L eg jo n u  Z asłużonych  przew i­
duje proces c iąg łe g o  uzupe łn ian ia  teg o  L eg jonu  w sp o ­
sób przez ustaw ę przew idziany. W  każdym  razie w chodzi 
tu  w g rę  k ry te rju m  p rac y  i  zalsług, jak  n. p. przy uzysk i­
w aniu  stopn i akadem ick ich , lub  innych  godności.

Z aw arta  w uchw alonej konsty tucji styczniowej za­
sada , że pierw szego w yboru  do S enatu  dokonu je  z góry  
o k reślo n a  ilość w yborców , jako  tangująca. zasadę rów ­
ności w obec praw a, niew ątpliw ie dozna korek ty .

Fraternite! — braterstwo!
P ozosta je  jeszcze o s ta tn ia  zasada p lak a tu  rew o lu ­

cy jnego  t. j. b ra te rs tw o  ludzi i ludów . W ykonan ie  tej 
zasady nie p o lega  na p ro tek c jo n aln em  k lep an iu  po r a ­
m ieniu  b iedaka , lecz na o fiarności, 'n a  dobrow olnem  
zrzeczeniu się korzyści n a  rzecz upośledzonych  m a te r ­
ia ln ie . Z asa d a  ta  s ięga  g łęboko  w etykę społeczną 
i w stosunk i gospodarcze . N ie jesteśm y tu go rsi od in ­
nych narodów , a m oże i lepsi, Je st to  kw estja  o d rad z a ­
jącej się etycznie ludzkości.

P aństw o  polsk ie jako  tak ie, rea lizu je tę zasadę 
przez re fo rm y  społeczne i gospodarcze , zm ierzające do 
złagodzen ia bezrobocia , zaopatrzen ie n iezdolnych  do p ra ­
cy, n a  s ta rość . N a tu ra ln ie  im  społeczeństw o wyżej stoi 
etycznie, tem  łatw iej znosi te  o fiary , k tó re  za sobą  p o ­
c iąg n ąć  m uszą te refo rm y.

P o d  tym  w zględem  diiżo jest do zdziałania!
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Pani M arszałkowa Piłsudska z córkami podczas pobytu w Krynicy.

Przed każdą reform ą, w ym agającą takich ofiar w 
imię braterstw a ludzi, powinna mieć miejsce należyta 
propaganda. Społeczeństwo musi rozumieć i widzieć, że 
ofiary jego są koniecznością dla wyrównania wielkich 
różnic m ajątkowych, dla usunięcia nędzy m aterjalnej 
współziomków, a nie dla wytwarzania kosztem tych ofiar 
może jeszcze większej różnicy. Duszą dziejów współcze­
snych Polski, motorem, i natchnieniem  rządów pomajo- 
wych jest C z ł o w i e k ,  który jest i odnośnie do braterstw a 
ludzi wielkim ascetą społecznym, bezgranicznie bezinte­
resownym  i te z  zastrzeżeń oddany Swoim współziomkom 
i całej ludzkości. Jego wielkoduszne zabiegi o stworzenie

powszechnego dobrobytu ogółowi polskiemu, tem wcześ­
niej będą uwieńczone skutkiem , im dłużej danem Mu 
będzie pracować dla Polski, i całego niem al świata i im 
więcej znajdzie ludzi, którzy Go zrozumieją, którzy po­
trafią  Jego zamysły w czyn wprowadzić i możliwie n a j­
bardziej być do Niego podobnymi. Życzenia d ługoletn ie­
go żywota, i czerstwego zdrowia dla Naszego W ielkiego 
dziś Solenizanta są nietylko życzeniami dla Jego Osoby, 
Jego Rodziny i D rogiej nam wszystkiem Rzeczypospo­
litej, ale nadto życzeniom pokoju dla całego świata, który, 
oby danem  było przeprowadzić Marszałkowi . Józefowi 
Piłsudskiem u.

Dr. STEFAN  SCHM IDT  
Docent Uniw. Jagiell.

0 drogę Polski do wyjścia z kryzysu.
Związku między kryzysem gospodarczym  a upad­

kiem m oralnym  nikt dziś nie zdaje się kwestjonować. 
Przeważnie jednak zwykło się przyjmować kryzys gospo­
darczy za przyczynę kryzysu m oralnego. Takie tłoma- 
czenie jest niewątpliwie niezmiernem uproszczeniem sobie 
zadania ze strony tych, na których ciąży obowiązek ana­
lizy nadzwyczaj skom plikowanego splotu, zachodzącego 
między zjawiskami gospodarczem i a etyczno-moralnemi. 
A rgum entacja ma tu za sobą niewątpliwie szereg faktów 
historycznych, wskazujących, że kryzysom gospodarczym 
towarzyszyło z reguły obniżenie się poziomu m oralnego 
społeczeństw.

Jest kwestją, czy podobne tłomaczenie 1 wytrzymuje 
krytykę w odniesieniu do obecnego kryzysu. Co do mnie 
uważam je za zgoła niewystarczające. Zarzucam  mu 
przecenianie znaczenia analizy życia ludzkiego pod k ą ­

tem widzenia ekonomiki, przy równoczesnem niedocenia­
niu kryterjów  innych, niż ekonomiczne.

Życie ludzkie jest zbyt wielostronne, aby można je 
było podciągnąć pod k ry terja  wartości jedynie i wyłącz­
nie ekonomicznych. Cały szereg dóbr posiada dla nas 
w artość zupełnie niewspółmierną do ich w artości eko­
nomicznej. Nie trudno byłoby też wymienić szereg takich, 
których kryterjam i ekonomicznemi wogóle mierzyć n ie­
podobna.

Badając zjawiska gospodarcze z punktu widzenia 
ekonomicznego, traktujem y je jako mniej lub więcej 
izolowane w całokształcie życia, jakiem i zjawiska te 
w rzeczywistości nigdy nie są. Człowiek żyjący odnosi 
się do tychsamych zjawisk szeregiem innych kryterjów , 
a wśród nich punkt widzenia etyczno-m oralny odgrywa 
pierwszorzędną rolę.
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W artościow an ie  e tyczno-m oralne w pływ a n a  k aż­
dym  k ro k u  n a  ocenę działa lności gospodarcze j. A nali- 
lizując zjaw iska gospodarcze , nie w chodzim y w kw estję 
tej oceny. S tajem y w obec niej jako  fak tu , k tó reg o  nie 
m ożem y przekreślić .

N ie rozpatru jem y, czy d ro g a , n a  k tó re j dochodzi się 
do bogactw a, jest uczciwą lub  nie. S tw ierdzam y ty lko
związki, zachodzące m iędzy fak tam i, prow adzącem i je d n o s t­
ki i lu d z k o ść  do b o g ac en ia  się.

K o n sta tu jąc  je d n a k  dążność do b o g acen ia  się i
w iodące ku  n iem u d ro g i, nie przesądzam y tem sam em , że 
wszystkie inne  dążności m a ją  być podporządkow ane je ­
dynie dążeniu  do b o g ac en ia  się. E ko n o m ik a , jako  taka , 
nie w ysuw a p ry m atu  w arto śc i ekonom icznych, n ie  żąda 
podporządkow yw ania się im  w szystkich innych  kry terjów . 
Jeżeli s tw ierdza n. p. związek, zachodzący m iędzy b r a ­
k iem  k ap ita łu , a  w ysoką s to p ą  p rocentow ą, to  nie w ypo­
w iada się tem sam em  w kw estji godziw ości żądanych  o d ­
setek . T e n  fak t m oże bow iem  p o d leg ać  rów nocześnie 
ocenie etycznej, podo b n ie  i  nie inaczej, ja k  p o d leg a  jej 
spożyw anie przez p raw ow iernych  Żydów m ięsa  w ieprzo­
w ego lub  H indusów  byd lęcego .

D op iero  po lityka ekonom iczna, s tanow iąca pew nego 
ro d za ju  nadbudow ę filozoficzną ekonom ik i, w ypow iada 
się w podobnych  kw eśtjach . N ie w ypow iada się sa m o ­
dzielnie. O dpow iedź jej zależy od panu jące j w danej 
chw ili m yśli filozoficznej. P odporządkow yw anie w szyst­
k ich  w arto śc i w artośc iom  ekonom icznym , n ie pochodzi 
od ekonom iki. W nosi je  ze sobą  filozofja, a raczej pewne 
jej k ie runk i, stw arzające  apoteozę w arto śc i ekonom icz­
nych.

Jeśli w łączności z przeżyw anym  obecnie kryzysem  
k o nstan tu jem y  u p ad e k  liberalizm u g o spodarczego  tj. sy ­
stem u, przy  k tó rym  jed n o stk a  k o rzy sta ła  z daleko  idącej 
indyw idualnej w olności i  w k tó rym  podstaw ę działa lności 
gospodarcze j stanow iła in ic ja tyw a p ry w atn a  i m ożli­
wie najm niejszy  stop ień  og ran iczeń  w łasności indyw idu ­
alnej, to  stw ierdzam y pew ien oczyw isty i dostrzegalny  
fak t. A le jeśli d la  usun ięcia  tego  s ta n u  rzeczy, z k tó rym  
tru d n o  nam  się pogodzić, uw ażam y za w ystarczające 
usunięcie k tó regoko lw iek  z tych objaw ów  w dziedzinie 
po lityk i gospodarcze j, jak ie  tow arzyszą zanikow i system u 
lib e ra ln eg o , to zdaje m i się zapoznajem y przyczyny i 
skutki.

Is to tn a  przyczyna za łam an ia  się liberalizm u, a  z niem  
is to tn a  g łębsza przyczyna obecnego  kryzysu, n iem a 
źród ła , k tó re  by łab y  w stan ie  usunąć ekonom ika, albo  
raczej ta k a  czy in n a  po lityka ekonom iczna. T o  źródło  leży 
na po lu  zjaw isk etyczno-m ora lnych . S ystem  liberalizm u 
gospodarczego  m óg ł sp raw nie funkcjonow ać jedyn ie pod 
w arunk iem  podporządkow yw ania się podm iotów  g o sp o ­
darczych  ogó ln ie  uznanym  zasadom  etyki społecznej. Z aś

podstaw ę w sferze naszej cyw ilizacji s tw arzał ch rystja- 
nizm . U w ydatn ia ło  się to  szczeg ó ln ie ' w k ra ja c h  a n g lo ­
sask ich , stanow iących  w łaściw ą dom enę liberalizm u g o ­
spodarczego . Z asad y  etyk i ch rześc ijańsk ie j by ły  tam  
w w ielk iem  poszanow aniu. U w ażano je za św ięte więzy, 
k tó ry m  je d n o stk a  w inna się podporządkow ać pod  ry g o ­
rem  dobrow olnego  w ykluczenia się poza naw ias spo łeczeń­
stw a,w ięzy — k tó ry ch  n ie są w stan ie  zastąp ić żadne 
no rm y  ustaw odaw cze.

Bez podporządkow yw ania się jednostek  w ięzom  etycz- 
no-m oralnym , z chw ilą rozluźn ien ia się tych  więzów, lib e ra ­
lizm  p rzeradza  się w an a rch ję . P row adzi do w ojny w szyst­
k ich  z w szystkim i. W  neg ac ji zasad  etyczno-m ora lnych  
ch rystjan izm u, w br,aku w prow adzenia w ich  m iejsce 
czegoś, co m og łoby  n a  spo łeczeństw a w yw ierać rów nie 
s-uggestywny wpływ , tkw i przyczyna kryzysu, z k tó reg o  
nie m ożem y się podn ieść od chw ili decydu jącego  ciosu, 
jak i od  s tro n y  m ora lne j zad a ła  nam  w ojna św iatow a.

D o p rze łam an ia  teg o  kryzysu, do prw adziw ego 
odrodzenia, nie prow adzi an i bolszew izm , an i h itleryzm , 
ku  k tó ry m  ty lu  ludzi sp o g lą d a  t dziś w pełn i nadzieji. 
Bolszewizm w yrósł n a  g ru n cie  filozofji m arksizm u  i p o d ­
p o rządkow ania  w szystk ich  w artośc i w arto śc iom  e k o n o ­
m icznym . Z  chw ilą tak ieg o  postaw ien ia kw estji m usi 
w ysuw ać się p y ta n ie : D laczego  pięść m a być gorszą  
od p ien iądza?  Jeżeli w olno w szystkie w artośc i p o d p o rzą d ­
kow yw ać bałw ochw alczo pod  k ry terju m  pien iądza, czem u 
tem  k ry te r ju m  w arto śc iu jącem  n iem a być b ru ta ln a  siła  
k u ła k a  ?

G lory fikację  te j b ru ta ln e j siły, rozgrzeszającej ‘od 
w szystk iego naród-bóstw o , znajdu jem y przecież w filozofji 
niczeanizm u.

Ja k  bolszew izm  b u d u je  n a  m arksizm ie, ta k  h itle ­
ryzm  n a  niczeaniźm ie. O ba te  . sk ra jn ie  przeciw ległe 
i zw alczające się k ie ru n k i w yrosły  n a  podłożu negacji 
zasad  ch rystjan izm u. O ba m o g ą  służyć za dow ód, że 
człow iek wyzwolony z więzów etyczno-m ora lnych  dom aga 
się u jęcia  w silne k arby .

P o lsk a  n a  żaden  z tych  dwu ekstrem ów  pójść nie 
może, pó jść nie pow inna. W  P o lsce  n iem a żadnej po trzeby  
uc iek an ia  się do tych  ekstrem ów . Bo m im o n ap o ru  od 
zew nątrz, fundam en ty  etyczno-m ora lne szerok ich  w arstw  
ludu  p o lsk iego  n ie zostały  nadg ryz ione. T rzeb a  budow ać 
n a  n ich , n ie  należy ich  sztucznie podw ażać.

F a łszu ją  ideo log ję  M arszałka  ci, k tórzy  w ołając 
o w yjście z obecnego  kryzysu, chc ie liby  P o lskę za w zo­
rem  sąsiadów  sk ierow ać n a  d ro g ę  k ark o ło m n y ch  ek sp e ­
rym entów . W  Jeg o  m yśli leżało  pobudzić z uśp ien ia d ą ­
żenia, d rzem iące n a  dnie duszy po lsk iej, z pozostaw ie­
n iem  zwalczenia m ora ln eg o  bezw ładu  sile odpornej sam e­
go N arodu .

Z MYŚLI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

»Od czasu, gdy dawna Polska przed stu laty upadła, gdy na niej stanęły słupy graniczne, dzielące 
żywe jej ciało na części — łupy sąsiednich drapieżników — od tego czasu rozpoczął się okres 
spisków i tajnych sprzysiężeń, mających na celu wyzwolenie kraju z pod obcego panowania. Raz po raz 
następowały wybuchy — powstania. Każde niemal pokolenie, »zrodzone w niewoli, okute w spowiciu« 
miało »jedną taką wiosnę w życiu1, gdy z  wiarą w zwycięstwo szły zastępy bojowników do walki otwartej 
z przemocą. Lecz po wiośnie nie następowało lato — każda z  tych prób kończyła się porażką s ił  
rewolucyjnych i znowu srożyła się okrutna i mroźna zima niewoli i zemsty brutalnych zwycięzców. Dlaczego 
tak było? Odpowiedź jest prosta — dlatego, że walczący o swobodę nie m ieli s iły “*

24 stycznia 1900 r.
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W INCENTY WODZINOWSKI.

Na marginesie Wystawy Artystów Legionistów
w  Pałacu sztuki w K rakow ie, w  lutym 1934 r.

Rola artystów plastyków przez cały czas naszej nie-%r orędownika w M arszałku Józefie Piłsudskim , który
Jvoli i podczas walk o niepodległość była zawsze donio­
słą. Artyści, obdarzeni gorącym  tem peram entem , odczu­
wający w najwyższym stopniu brzydotę i to, co piękne, 
może najwięcej też odczuwali wartość pojęcia wolności. 
Toteż wielką rolę odegrała  sztuka w dziewiętnastym 
wieku. Ona mówiła o świetnej naszej przeszłości, o po­
tędze, o kulturze — kiedy cenzura ograniczała piśm iennic­
two i zamykała usta. Zjawili się genjalni artyści i zdu 
mionemu światu pokazali naszą świetną przeszłość

często urządzał na froncie form alne akadem je ze zgro­
madzonymi m alarzam i, sam często też bawiąc się w kry­
tyka i robiąc często niesłychanie trafne uwagi. Muszę 
tutaj dodać, że M arszałek niezmiernie interesuje się 
sztuką i nieraz w rozmowach na ten tem at, podziwiałem 
jego rozległą wiedzę w tym kierunku i niesłychanie trafne 
uwagi o dziełach sztuki.

W ielu zginęło na polu chwały — wielu po wojnie zo­
stało w szeregach arm ji Polskiej, zajmując i dziś jesz-

Związek Rezerwistów w Poznaniu
Na przedzie z szablą Komendant Grodzki Związku Repr. p. Por. rez. Marjan Jaroszyk i jego adjutąnt w czasie Hymnu Narodowego. 
W tyle oddziały i poczet sztandarowy Zw. Rez. Miasta Poznania w czasie poświęcenia sztandaru Zw. Rez. na Placu Wolności w Poznaniu.

A naród  krzepił się temi wspomnieniami, odmalowanemi 
we w spaniałych obrazach. N aród — patrząc na te obrazy 
rycerskie — zaprawiał się do bohaterskich czynów, przy­
gotowując się do walki o odzyskanie wolnej Ojczyzny. 
W ielkie było posłannictwo sztuki plastycznej, k tóra  do­
brze się ojczyźnie zasłużyła I Artyści m alarze brali czyn­
ny udział we wszystkich powstaniach. Często opowia­
dał prof. W ładysław  Łuszczkiewicz, najstarszy profesor 
Szkoły Sztuk Pięknych, o pewnym momencie, kiedy 
przyszedł razu pewnego do Szkoły w 1863 roku, i nie 
zastał na kursie nikogo z uczniów. To powtarzało się 
przez parę dni. Po tygodniu dopiero zjawili się, ale 
nie wszyscy... Znędzniali — byli pod Ojcowem, wpadli 
odrazu w gorącą walkę — wielu poległo — wielu pozo­
stało w szeregach powstańców, kryjąc się po lasach 
z niedostateczną bronią, a powrócili tylko ci słabi.

Gdy zawiązały się Legjony w 1914 roku, zaroiło 
S1ę od artystów. N iem al wszyscy, którzy tylko czuli 
się na siłach, wstępowali do szeregów. Rola ich w Le­
gionach była duża — walczyli i w okopach, a w wolnych 
chwilach rysowali i malowali. Zebrali też olbrzymi ma- 
terja ł, dotyczący walk legjonowych, mając wielkiego

cze najwyższe stanowiska — wielu powróciło do swoich 
pracowni, aby tworzyć dalej — służyć dla dobra Ojczy­
zny, powiększając dorobek kulturalny. Znajdzie się za­
pewne jakiś historyk który przedstawi rolę artystów 
w W ielkiej W ojnie i przeprowadzi rejestrację tego ol­
brzymiego m aterjału  w ryslunkach i obrazach, powstałych 
na frontach bojów. — M aterjał ten stanowi już dziś 
pierwszorzędne źródło historyczne.

Ci właśnie m alarze — niegdyś Legjoniści — wspól­
nie urządzili w lutym  b. r. wystawę p. t. „W ystaw a a rty ­
stów plastyków Legjonistów “ .

W ystawa ta pokazała prace, jakie obecnie artyści 
mieli w pracow niach dla policzenia się i skonstatow a­
nia, wielu z nich pracuje. Nie widać tu jeszcze zdecydo­
wanego program u, są to bowiem dzieła z różnych dzie­
dzin, nie wyłącznie batalistyczne. Ale ten prograjm znaj^ 
dzie się niezawodnie — podłożem jego zaś będzie służba 
Ojczyźnie, w której kulturę piękna utrzym ać trzeba i swą 
sztuką przemawiać do obaych i do narodu o pięknych 
k ra inach  Polski, o jej wspaniałych grodach, górach, 
lasach, o jej wspaniałym malowniczym ludzie polskim. 
Tem at artyści m ają bardzo szeroki i niewyczerpany.
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Poświęcenie sztandaru Zw. Rezerwistów w Poznaniu
Przemówienie p. Oen. Oswalda Franka D-cy O. K. VII do Wice-prezesa Zarządu Grodzkiego Zw. Rez. p Markiewicza przed wręczeniem 
sztandaru. W środku Komendant Grodzki Związku Rez. na Miasto Poznań p. por. rez. Marjan Jaroszyk. Z tyłu czworobok złożony

z oddziałów Związku Rez. Miasta Poznania.

Komendant Grodzki Zw. Rez. na Miasto Poznań, per. rez. p. 
Jaroszyk. wręcza sztandar pocztowi sztandarowemu.

A jakkolwiek artysta  nie lubi narzuconego tem atu, który 
krępuje jego działalność i nie chce mu się poddawać, 
to właśnie na tern podłożu patrjotycznem  miłości ziemi 
i ludu polskiego — będą m alarze — legjoniści pracować 
z całym zapałem, budząc zamiłowanie do rodzinnej ziemi 
i jej ukochanie.

Jakież piękne i interesujące m ogą być wystawy, m a­
jące tak  określone cele. W ystawy, w których nam alow a­
ne będą z najpiękniejszych punktów W arszaw a—K ra­
ków—Lwów — wystawa ziemi Poleskiej — W ołyńskiej — 
M ałopolski lub wystawa naszych gór — lub np. brzegów 
m orskich, ludu krakow skiego, górali. Słowem niewyczer­
pany tem at, m ogący być wystawiony, jako piękna p ropa­
ganda zagranicą. Całe zaś wystawy m ogą być zakupy­
wane jako zawiązki muzeów danej połaci kraju , czy 
danego m iasta. Korzyść z tych swojskich tematów może 
być jeszcze jedna: oto powstać może szkoła prawdziwej 
polskiej sztuki. A rtysta m aluje najlepiej to, co dobrze 
zna, na co patrzy codziennie. Przykład, że artyści zawsze 
malowali w spaniałe portrety  swoich rodziców. Patrzyli 
na nich od dziecka, mieli ich obraz w duszach swoich. 
T ak  się ma ze swoistemi tem atam i.

A tej swojskiej sztuki nam brak. Zanim  jeszcze m o­
dernizm w malowaniu się rozwinął — kiedy się zwiedzało 
wystawy sztuki międzynarodowej — można było widzieć 
najdokładniej odrębność m alarską każdego narodu. 
Wszedłszy do sali Hiszpańskiej było się w Hiszpanji, 
w sali Norweskiej, czy Szwedzkiej, w Norwegji i Szwecji 
i t. d. Brakowało tylko zawsze sali, k tó ra  pokazałaby 
P o l s k ę .  Dziś zaczynają znów występować te cechy od­
rębności i różnorodności. Lecz sztuka Polska ciągle jesz­
cze postępuje na szlakach naśladownictwa mistrzów ob­
cych. Niechże m alarze Legjoniści w ygnają tę tendencję 
do obcych naśladownictw, a przyczynią się do stworzenia 
wielkiej, prawdziwej polskiej sztuki, o wysokim pozio­
mie artystycznym , — 1 wystrzegając się dyletantyzmu. 

M. Jeśli sztuka ma odegrać należytą rolę i pomnożyć do­
robek kultury narodowej, musi mieć pomoc. Sztuka, to
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wielka pani, jej adepci muszą tylko jej służyć, nie zajm o­
wać się niczem innem, całe swoje siły jej muszą poświęcić. 
A to nie da się zrobić bez kosztów. Czyż widz, zwiedzając 
wystawę zawieszoną obrazam i, zdaje sobie sprawę, wiele 
artysta, prócz pracy, talentu  i czasu, m usiał ponieść 
kosztów, zanim obraz można było piewiesić na ścianach 
wystawy? Proszę pomyśleć, że, aby namalować obraz, 
trzeba mieć płótno, farby, modele, miejsce do pracy 
i pracownię z dobrem  światłem i opałem w zimie. Potem 
ramy, koszty transportu , różne podatki, które srodze 
gnębią malarzy, bo nie uwzględniają tego, że obraz dziś 
stworzyć — to poświęcenie się artysty dla idei. Nie 
może on bowiem liczyć na żadną pomoc, ani też na na­
tychm iastową sprzedaż, mimo uznania ze strony k ry ­
tyki. Świat zobojętniał dla sztuki, — dla tej sztuki, k tóra 
jest dźwignią i in tegralną częścią kultury każdego cywi­
lizowanego narodu.

Niezawodnie, że aby sztukę podtrzym ać w tych k ry­
tycznych czasach, należołoby dać pomoc m oralną i ma- 
terja lną artystom . Dla wprowadzenia w życie p ro ­
gram u tematów narodow ych przez Legjonistów, dobrzeby 
było zorganizować pomoc ze strony Rządu, aby ta  g a r­
stka artystów, którzy nie posiadają posad państwowych,

artystów pracujących samodzielnie, m ogła mieć 1 1 . p. 
wolne przejazdy kolejowe dla przeniesienia się każdej 
chwili do danej okolicy dla jej opracowania. Jeśli to 
dałoby się w czyn wprowaadzić, odniosłoby się wielką 
korzyść. W Czechach artyści m ają wolne karty  kole­
jowe, częstują niemi nawet goszczących w Czechach ob­
cych artystów. Sowicie w ynagrodziłaby sztuka ten ponie­
siony przez Skarb wydatek. Artyści mający ułatwioną 
podróż — jakże wiele czerpaliby nowych tematów do swo­
ich obrazów. M ogłaby wtedy cala Polska oglądać swoje 
brzegi m orskie, swoje porty, okręty lub swoje sławne 
pola bitew.

O samej wystawie dużo nie powiem. Pierwsze w ra­
żenie, jakie się nasuwa, jest, — że nawet po uwzględnie­
niu poległych w wojnie artystów-plastyków-legjonistów, 
jakoteż tych, którzy objąwszy inne stanowiska, porzucili pa­
letę i tych, którzy rozrzuceni są ■ po całej Europie, ilość wy­
stawców nie jest kom pletną. Z tych obrazów, która zostały 
wystawione, wiele jest — jak w każdej zbiorowej wysta­
wie — lepszych i gorszych. Ale z całym optymizmem 
czekam przyszłej wystawy malarzy Legjonowej, na której 
oglądać będziemy dzieła, dotyczące sprawy Legjonowej, 
w alk i czynów legjonowych.

WIKTOR STACHOWIAK-

Wspomnienia Legjonisty z Wielkopolski,
Podczas mojej wędrówki po kraju, dostałem  się 

jesienią 1912 r. w Krakowie na posadę do fabryki 
farb K arm hńskiego. Nie tyle cieszyła mnie ta posada, 
bardzo dobrze zresztą płatna, ile nareszcie zapewniona 
możność życia między Polakam i, zdała od materjalistecz- 
nej i znienawidzonej mi kultury pruskiej. W ychowany 
od dzieciństwa w Poznaniu, przeszedłem tutejszą szkołę 
średnią i wprawdzie nauczono mnie wielu pożytecznych 
rzeczy, ale wszędzie i  zawsze dominującem było dążenie 
dorabiania się m aterjalnego-groszoróbstw a. Słabej s tra ­
wy duchowej, k tó rą  się odebrało od ojca-polaka, nie 
było można nigdzie rozszerzyć, ani nawet utrwalić, bo 
ruch społeczny polski ograniczał się przed wojną w naszej 
dzielnicy przeważnie do organizacji gospodarczych i za­
wodowych.

Można więc sobie łatwo wyobrazić, że dostawszy 
się wreszcie do Khakowa i wszedłszy w stosunki z tam ­
tejszemu rodzinami, tak  przylgnęłem  do tej żywej polsko­
ści, że m aterjalny blichtr kultury pruskiej zupełnie z mej 
duszy zaginął. Zapom niałem  zupełnie o wskazaniach 
mego wychowania, iż mianowicie młody człowiek winien 
dorabiać się, oszczędzać i porastać w fortunę, a na to ­
m iast cały wysiłek skierowałem wyłącznie ku temu, by 
duszę swą rozwijać, kształcić się i zrodzić w sobie myśl 
czysto polską, niepodległą, zdolną do wielkich poświęceń 
dla dobra sprawy, nie dla dobra własnego.

Z takim  zapałem młodzieńczym dostałem  się do ruchu 
niepodległościowego. Nazwisk tych osób już dzisiaj nie 
Pamiętam. A szkoda, bo należałoby im się tutaj wspom­
nienie. Było tam  mianowicie sympatyczne Koło Pomocy 
Więźniom Syberyjskim, pełne zapału Akademickie Kolo 
Strzeleckie, a wreszcie dużo zawdzięczam zmarłemu nie­
dawno Zygm untowi Markowi.

lAzyszła wiosna 1913 r. i z nią zatarg  rosyjsko-

austrjacki. Ożywił się ruch niepodległościowy. Zawrzało 
w Krakowie jak w ulu. Poważnie liczono się z możliwością 
wojny. I potem przyszedł maj tego sam ego roku i czas, 
który wielu z owego czasu dobrze pam ięta. Obawa kon­
fliktu zbrojnego m inęła, A ludzi, biorących udział w ru ­
chu Niepodległościowym, a będących poddanymi innych

W iktor Stachowiak.
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państw , w ładze au s trjack ie  osadziły  w w ięzieniu. W y r­
w ano m nie i b ra ta  z dobrej posady  i p rzesiedzieliśm y 
coś około  sześć ty g o d n i we w ięzieniu, a  po usta len iu  
w ładz, że żadnych  innych  przestępstw  się n ie  dopuśc ili­
śm y, odstaw ił nas kom isarz K arcz do g ran icy  p rusk iej.

T a k  b ru ta ln ie  zakończyło się m oje m arzen ie  o żo ł­
n ierzu  polskim . N ie tru d n o  będzie zrozum ieć, że w P o ­
znaniu już n ie  czułem  się .szczęśliwym . O dczuw ałem  b ra k  
w ielki ow ego życia tow arzyskiego , ow ych tak  m iłych  w ie­
czorków  w rodzinach  k rakow sk ich . B iedni oni w praw dzie 
byli, ci b rac ia  m ałopo lan ie , a le  ja k  b o g ac i duchem  1 Ich  
w spólne m yślenie, ta  w ysoka k u ltu ra  ideow a, jak  daleko  
odb ieg ało  to  od naszego  życia w W ielkopo lsce , tego  
d robnostkow ego , że ta k  pow iem , k ram ik a rsk ieg o . Z  g r a ­
nic A ustrji by łem  n a  zawsze w ydalony , a sam a m yśl, że 
m am  n a  przyszłość pogodzić się z życiem  w P oznaniu , 
w yw ołała we m nie b un t, n ie  d a jący  się określić . P o s ta ­
now iłem  tedy  w skrzesić w P oznan iu  podobny R uch 
N iepodleg łościow y, jak i za m oich  czasów rozw ijał 
się w K rakow ie. W k ró tce  też znalazłem  g ro n o  
spraw ie w iern ie  oddanej m łodzieży i w iosną 1914 r. za­
w iązaliśm y się w m ocne kółko . A oto ci, k tórzy  byli 
p ie rw s i: dzisiejszy poruczn ik  w czynnej służbie C abańsk i, 
kup iec Sobkow ski Józef, dzisiejszy re d a k to r  F ranciszek  
M yśliński, u rzędn ik  W ładysław  Strzyżew ski, B estyński, 
H elen a  K osicka, Ja n  W u lle rt (pad ł n a  froncie) i b ra t 
m ój K. Ł u c jan  S tachow iak . N aw iązanie nici z osobam i 
i o rgan izac jam i w M ałopolsce nie by ło  tru d n e  i ta k  o d ­
b ie ra liśm y  w kró tce  u p rag n io n y  a  b o g a ty  m a te r ja ł a g i ta ­
cy jny  we fo rm ie m iesięczników  i innej b ibu ły . W ielką 
p rzysługę oddaw ał nam  zm arły  Z y g m u n t M arek , a już 
n a jb ard z ie j cieszyliśm y się każdą  p rzesy łką wydawnictwa. 
„S trz e lc a 11 we Lwowie. P am ię tam , ja k  nas entuzjazm ow ały 
a rty k u ły  w m iesięczniku „S trze lec"  p ió ra  dzisiejszego 
naszego  W ielk iego  W odza, Józefa P iłsu d sk ieg o , o w o j­
nie b a łk ań sk ie j, a lbo  R ydza-Sm igłego  o b ro n i i te c h ­
nice w ojennej. K to  w iedział w W ielkopolsce coś chociażby
0 w ysiłku serdecznym  tych  w ielk ich  ludzi i ich  pośw ię­
cen iu  d la p racy  n iep o d leg ło śc io w e j! M iljony w naszej 
dzielnicy naw et o ich  istn ien iu  nie w iedziały. T u ta j więc 
otw ierało  się nam  szerokie po le pracy .

N azw aliśm y się W IE L K O P O L S K Ą  P A R T JĄ  N I E ­
P O D L E G Ł O Ś C IO W C Ó W . Podziw iam  dzisiaj tę  buńczu­
czną nazwę. Było nas ty lko  k ilku , a le  zato jak i zapał m ło ­
dzieńczy I U dałem  się tedy  z kom un ika tem  do „ K u rje ra  
P o znańsk iego" . P rzy ją ł m nie ówczesny, m łody  jeszcze r e ­
d ak to r, p. M a rja n  Seyda. W zięto  m n ie  w og ień  k rzy ­
żowych py takń . A  co to  za now y związek, k to  zacz cz łon­
kow ie, z k im  m am y styczność poza kordonem . W reszcie 
dow iedziałem  się, że m uszę nap rzód  p o s ta ra ć  się o za le­
galizow anie naszego  związku przez ów czesną „S traż  N a ­
rodow ą", zanim  w ogóle m ow a być może o przyjm ow aniu  p u ­
b licznych kom unikatów . P oszed łem  więc do b iu ra  owej 
„S traż y "  przy Al. M arc inkow sk iego  w dzisiejszym  „D om u 
K ról. Jad w ig i" . K onferow ałem  — zdaje się — z X. Lud- 
w iczakiem . I tu ta j pow tórzyło  się 'to  sam o w ypytyw a­
nie i podejrzliw e dochodzenie. M usiałem  po d ać  ad resy  
osób, z k tó rem i by łem  w styczności po za W ielkopo lską
1 k azan o  m i przyjść za 10 dni. G dy się zjaw iłem  po tym  
te rm in ie , pow iedziano m i, że lega lizac ja  naszego  Zw iązku 
jest n iem ożebną d la teg o , że p rac a  nasza  je s t o pod łożu  
socjalistycznem . N ic nie pom ogły  tłum aczen ia , że sam  
n ig d y  nie m yślę być so c jaa lis tą , że w ielu w ybitnych  d z ia­
łaczy ty lko  d la teg o  do P. P . S. należy, gdyż je st to  je ­
d y n a  n a  po lsk ich  ziem iach p a r tja  jaw na, k tó ra  n a  n a ­
czelnym  punkcie sw ego p ro g ra m u  g łp si w alkę o N iepo ­

dległość. K ategoryczna odpowiedź: „N ie ścierpimy
w Poznaniu pracy socjalistycznej, czyli jak  pan to chce 
nazwać „R uchu N iepodległościowego" — zakończyła 
wszystkie moje zabiegi.

Z jednej s tro n y  podziw iałem  tę  silną  o rgan izac ję . 
W  ten  sposób  m ia ło  społeczeństw o, a  w łaściw ie k ie row ­
nicy tegoż, s ta łą  k o n tro lę  nad  różnem i stow arzyszeniam i 
po lsk iem i w W ielkopolsce . Było d la  m nie ca łk iem  zro ­
zum iałem , że p ilnow ano, by  szkodliw e e lem en ty  nie w ci­
skały  się do o rgan izacy j społecznych. N ie m og łem  ty lko 
zrozum ieć, d laczego  naw et R uch  N iepod leg łościow y uw a­
żano za szkodliwy. W ogó le  zauw ażyłem , że p rzecię tny  o b y ­
w atel tutejszy , z m ałem i ty lko w yjątkam i, zbywał nasze 
poczynania w zdrygnięciem  ram ion . N iew ola p ru sk a  
i w zględny d o b ro b y t m a te rja ln y  stw orzyły z n ich  ludzi, 
k tórzy  sw ą po lskość zam knęli w mufrach kościelnych  
i og ran icza li do zachow yw ania języka po lsk iego . D o 
czynu o fia rn eg o  już n ie  by li zdolni, zwłaszcza, że w N ie ­
pod leg ło ść  nie w ierzyli. j

Z a to  z rad o śc ią  stw ierdziłem , że ' m łodsze po k o ­
lenie, zwłaszcza ro bo tn icy  i rzem ieślnicy , w ięcej o k a ­
zywali zrozum ienia d la  spraw y. O te  w łaśn ie w arstw y 
najm nie j się troszczyły sfery  kierow nicze społeczeństwai 
naszego.

T o  też stw ierdziw szy to , nie żałow aliśm y zbytnio n a ­
szego „n iezalegalizow ania". P lan  m ieliśm y gotow y i w iarę 
w powodzenie.

P rzy d rodze dęb ińsk ie j znajdow ała się znaczna ilość 
ogrodów  publicznych, gdzie w niedziele i św ięta od b y ­
w ały  się różne zabaw y ludow e, licznie uczęszczane przez 
niższe w arstw y społeczne. T a m to  postanow iliśm y ro zp o ­
cząć naszą p racę . D w óch z ‘nas  s tan ę ło  przy w ejściu, 
by  pilnow ać wzgl. ostrzec, gdyby  p rzypadk iem  p o lic jan t 
nadszedł, a  pozostali uw ijali się m iędzy rozbaw ioną p u ­
blicznością, zap raszając  ją  do odbyw ać się m ających  g ie r 
tow arzyskich . Z ebraw szy  w te n  sposób w iększą ilość 
ludzi n a  u stro n iu  w ogrodzie , zap roponow ałem  im  g rę  
„pierw sza p a ra  n ap rz ó d " , a  m a jąc  ich  w dw uszeregu, 
podchodziłem  przed  fron t i w yłuszczyłem  im  praw dziw ą 
przyczynę teg o  niezw ykłego apelu , zap raszając  ich  na 
nasze zebran ie . T ym czasem  b ra t mój rozdaw ał u p rzed ­
n io  na h ek to g ra fie  pow ielaną „R o tę " , k tó rą  m ało  k to  
w tenczas znał i po  odśp iew aniu  jej rozeszliśm y się, albo  
jeżeli czas pozwolił, baw iliśm y się w spólnie. T a k  c h o ­
dziliśm y od o g ro d u  do og rodu .

Z e b ra n ia  nasze odbyw aliśm y w R e sta u ra c ji przy 
W olnicy . P o k o ik  by ł m ały . M uszę 'd o d a ć , że nie m ie­
liśm y publicznych  pieniędzy i w szystkie w ydatk i p o k ry ­
w ali członkow ie założyciele w spólnie, d la teg o  też o g ra ­
niczać m usieliśm y się n a  każdym  k ro k u . P oko ik  -wspom­
n iany  m óg ł najwyżej pom ieścić 30 osób, a jak ie  by ło , n a ­
sze zdziwienie, a w łaściw ie radość , gdy. n a  pierw szy ap e l 
s tan ę ło  70 i k ilk a  osób. W szyscy weszli, ale sta liśm y 
stłoczeni, ja k  jed n a  m asa. S tó ł przew odniczącego  by ł p o ­
k ry ty  p łó tnem  o b arw ach  narodow ych, n a  nim  b iu st K o ś­
ciuszki. N a drzw iach w yw iesiliśm y nap is „K ó łko  zam ­
k n ię te"  a  to  w tym  celu, że w ed ług  ustaw y p rusk ie j p o ­
lic jan t n ie  m ia ł p raw a dozorow ać ta k  ok reślo n eg o  p o ­
siedzenia. Z resz tą  z w ładzą p ru sk ą  n ie m ieliśm y żad ­
nych  zatargów . Może d la teg o , że n ie  korzysta liśm y 
z p rasy , a  może i d la teg o , żeśm y od n iedaw na dopiero  
p racę  rozpoczęli. Z a  to  m ieliśm y wiecznie podglądyw a- 
nie od stro n y  t. z. endecji.

T a k  m ija ł lip iec 1914 r. O sta tn ie  w iadom ości z M a­
łopolsk i zelektryzow ały nas. W o jn a  w isia ła  w pow ietrzu. 
Poczęliśm y g rom adzić  żywność i p rzygo tow an ia  do wy-
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Legjoniści Poznańscy.

jazdu w razie wojny. Przestaliśm y prawie myśleć o za­
robku, owładnęła nas jakaś psychoza, której nie umiem 
bliżej określić. Skupialiśmy się codziennie, bądź to w lokalu 
naszym, bądź w domu rodziców moich przy ul. Nowej 5. N a­
reszcie padły kości. W ojna w ypowiedziana! Nadeszła więc 
chwila, o k tórą  m odlił się nasz wielki wieszcz. Zaborcy się 
bili, Polska się rodzi. Radowaliśmy się wszyscy i ku uczcze­
niu tego dnia iluminowaliśmy okna domu rodzicielskiego.
Nie wiem, co sobie myśleli ci, co się gapili na ulicy N o­
wej, wiem tylko, że my czuliśmy nadchodzącą Polskę, 
i dlatego nasza radość była wielka. N azajutrz wyje­
chało nas sześciu do Krakowa, by zaciągnąć się do Le­
gjonu, a żywność nagrom adzoną w naszym związku prze­
kazała współzałożycielka Kosicka „K uchni dla 'b ie d ­
nych na Sródce". Pojechałoby więcej, ale nie było pie­
niędzy na to. Narazie więc jechał ten, komu starczyło 
na wyjazd. Charakterystyczmym przykładem  zapału, ja ­
ki panował między nami, był n. p. b ra t mój. Nie miał 
jeszcze skończonych 16-tu lat i nie chciałem  go zabrać 
do Krakowa ze względu na rodziców. W yjazd więc nasz 
ukryliśm y przed nim. Któż opisze nasze zdziwienie i ra ­
dość, gdy dotarłszy nareszcie do W ładz Legjonu w P a ­
łacu Spiskim, znaleźliśmy b ra ta  już zaszeregowanego 
i um undurow anego w oddziale ćwiczebnym w O lean­
drach. D opisał sobie rok życia więcej i tak  został przy­
jęty przez biuro werbunkowe. Śmiał się z nas, że nas. 
wyprzedził i długo nie mógł zapomnieć, żeśmy go chcieli 
u matki w Poznaniu pozostawić.

W Krakowie pokazywano nas, jak ósmy cud świata.
„Legjoniści z P o zn an ia"! Musieliśmy się udać do re ­
dakcji „N aprzodu". Tutaj przywitał nas ob. Daszyński.
Ponieważ swego czasu z granic A ustrji wydalony byłem, 
musiałem  wpierw załatwić stronę form alną mego po­
bytu. Zgłosiłem  się do Żandarm erji Legjonów u ob.
Kukiela i ten wyznaczył mi kwaterę przy ul. W olskiej, 
z tern, że jej nie opuszczę, aż do ponownego zawezwania 
mnie przez niego. Tymczasem oddziały wyruszały w pole, 
a ja sam jeden pozostałem, czekając załatwienia mej spra- Łucjan Stachowiak

wy. W reszcie pod koniec sierpnia powiadomiono mnie, 
że mogę swobodnie pełnić służbę w Legjonach i rów no­
cześnie powierzono mi kom endę kwatery etapowej przy 
ul. św. Krzyża.

Ale nie o mojej służbie w Legjonach chciałem 
tutaj pisać, lecz o nastroju i — wypadkach jakie miały 
miejsce podówczas w W ielkopolsce.

Naczelny Kom itet Narodowy (NKN) w Krakowie 
czynił różne zabiegi celeim pozyskania ; społeczeństwa 
wielkopolskiego do szerszej akcji na rzecz Legjonow Pol­
skich. Jest rzeczą przykrą, gdy sobie przypomnę, jak 
w roku 1914 pewien odłam  społeczeństwa naszego ce­
lowo przemilczał te właśnie zabiegi, albo je wykoślawiał, 
ośmieszając serdeczną pracę pionierów Ruchu N iepo­
dległościowego po to, aby dzisiaj po tylu latach wmówić 
w pokolenie młodsze, że W ielki nasz Wódz o zabór 
pruski nigdy się nie troszczył, a nawet wyrzec się m iał 
naszej dzielnicy. Mim,o tej taktyki 'przemilczania wyje­
chało zupełnie niezależnie od naszej organizacji k ilkuna­
stu Poznańczyków do Krakowa. Było to dowodem, że 
wiadomości legjonowe jednak przenikały, chociaż bardzo 
słabo.

D nia 3. października dostaję zaszczytną misję udania 
się do Poznania, celem wybadania gruntu i nawiązania 
kontaktu  z 'prasą.

Jak  już wyżej zaznaczyłem, ze starszym i obywate­
lam i nie było co mówić. Byli oni na sprawę N iepodle­
głości zupełnie obojętni. W ielu z nich bało się Rządu 
Pruskiego, a reszta zupełnie się nie orjentow ała. Stale 
słyszało się to samo zdanie: „Idziecie walczyć przeciwko 
Rosji, ale co W am  przyobiecały m ocarstw a centralne?" 
Nie m ogli w żaden sposób zrozumieć, że N iepodle­
głość swoją musi sobie N aród sam wywalczyć, a nie wy- 
szachrować. Przypom ina mi się piękna myśl poległe­
go na froncie W ullerta. Przybył do mnie jako młody 
skaucik (z Łazarza) i dom agał się, bym go zabrał do 
Legjonu. S tanął przedem ną w zielonym m undurku roz­
entuzjazmowany dla sprawy. Pytam  się go, dlaczego
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chce jechać do L egjonu . N a to  w yjm uje m i z kieszeni 
m ały  czerw ony śpiew nik  narodow y i m ó w i: „P a trza j-
cie, p ierw sza strona , p ieśń  przeciw ko m oskalom , d ruga 
to  sam o, trzecia , czw arta, siódm a, wszędzie to  sam o. A te ­
raz każą nam  m oskala  m iłow ać ?!“ N ie m ia ł jeszcze sze­
snastu  la t i d la teg o  nie m ógł zrozum ieć, jak  w Poznaniu  
z początk iem  14-go roku  zaczęto się in te resow ać r o ­
dziną ca rsk ą  i jej dw orem  i d la teg o  zac iąg n ą ł się w sze­
reg i Lęgjonów . W  istocie sam ej, by ło  to  d la  N iep o d le­
głościow ca p rzykrem  w idow iskiem , gdy  pew ien od łam

że teg o  a rty k u łu  dobrze nie czytał. Z a  to  ulżył sobie 
w gniew ie przy innych  p ism ach , k tó re  podobne w ia­
dom ości zam ieszczały. P rzy  ówczesnej ulicy W ielkiej 
B erlińsk ie j (dzisiaj D ąb row sk iego ) 76 m ieściło  się w y­
daw nictw o gazet zawodowych, w łasność A po lin a reg o  Kló- 
skow skiego. I ten  zacny obyw atel o d d a ł nam ' sw oje łam y 
do pub likac ji naszych. N ie dość na tem , o d d ał nam  bez­
p ła tn ie  w sw ojej red ak c ji najp iękniejszy  pokój b a lk o ­
now y n a  nasz cel w raz z te lefonem  i m aszyną do p isa ­
n ia  o raz m a te rja łem  piśm iennym . Z  jego  in icjatyw y i z je-

zebrani w domu rodzinnem Stachowiaków -  Rudnickich 
założyciele byłej Wielkopolskiej Partji Niepodległościowców 
w Poznaniu z roku 1913 i Xegjoniści - Wielkopolanie zgodnie 
z współtowarzyszami (Oałki Czynnej składają %obie wyrazy

głębokiego s z a c u n k u
I  i c i i e r n e g o  p r z y i v ł ą z a n l a
(Ślubujemy, ie jak w latach ubiegłych tak i obecnie wiernie stać 

będziemy na ziemi piastowskiej, by utrwalić owoc ̂ swej pracy serdeczną. 
Ofiarne ‘Gwe dla Sprawy życie jest nam drogowskazem.

śPoznań-QoIęczewo, 19 marca 1933 r.
'ctyłnriafyto*
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p rasy  dzień w dzień zapełn iał swoje szpalty  w iadom oś­
ciam i i ilu s trac jam i o życiu ca ra  i jego  rodziny. A le na 
szczęście ta  g a n g re n a  m oskalo fils tw a siedziała  tylko 
w pew nej części spo łeczeństw a poznańsk iego . Byli i inni. 
T a k  n. p. zm arły  re d a k to r  W a g n er, sam  ze siebie o fia ro ­
w ał się um ieszczać nasze enunc jac je  w swoim „W ielko- 
p o lan in ie“ . W  num erze z dn ia  29. październ ika 1914 r. 
w ydrukow ał a rty k u ł p. t. ,,N asze L eg jo n y “ , k tó ry  k o ń ­
czył się u stęp em : „ W ia ry  naszej n ik t nie złam ie, ni g łód , 
ni przem oc tym czasow a. W ierzym y w naszą siłę i d la ­
teg o  idzięm y w bój, by  po tom kom  naszym  zapewnić 
P o lskę N iep o d leg łą1'. Były to  w praw dzie ty lko  słow a, 
ale słow a m ocne i poraź pierw szy publicznie rzucone 
z łam ów  p rasy  codziennej. D ziw iliśm y się, że cenzor p ru ­
ski ich  nie skreślił. D op iero  później dow iedziałem  się,

go  w ydatną  pom ocą zaw iązała się w P oznaniu  „ O r g a ­
n izacja  P om ocy L eg jonom  we W ielkopo lsce". Pozna- 
n ianka , ów czesna s tu d en tk a  filozofji, H a lin a  S obieraj- 
ska, p rzed w ojną już czynna; członkini K rak . „S trze lca"  
akadem ick iego , zo rgan izow ała tu ta j pan ie, k tó re  w y ra ­
b ia ły  pończochy d la L egjonistów . Słow em , p rac a  zapo­
w iad a ła  się dobrze. B rak  ty lko czułem  w ielki z powodu 
n iedosta tecznej znajom ości języka rodzinnego , którego* 
się przecież n igdzie nie uczyłem . P ro siłem  więc, by N K N  
przysła ł do P oznan ia  ludzi w ym ow niejszych. P rzy jechało  
więc dw óch dalszych  em isarjuszy , S iedlecki S tan isław  
z B orysław ia i W incen ty , syn prof. G orzyckiego ze Lwowa. 
Rów nocześnie o d eb ra łem  w skazów ki, by nie m arnow ać 
czasu  z w erbunk iem  pojedyńczym , a  szukać porozum ie­
n ia z „S o k o łem " wzgl. innem i o rgan izac jam i n a  te re ­
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nie P oznania. U daliśm y się we tro je  do ów czesnego p re ­
zesa „ S o k o ła "  p. R zepeckiego  przy ul. P iek ary , prosząc 
go o zwołanie k ilku  w pływ ow ych ludzi z P oznan ia celem  
w yjaśn ien ia  im  spraw y L egjonów . U m ów iliśm y się na 
dzień 20 lis to p ad a  1914 r. w kaw iarn i przy P lacu  W o l­
ności, t. zw. ,,G ra n d c e “ . T ym czasem  pocieszano zg łasza­
jących  się. licznie ochotników , by  odczekali następnych  
dni, aż w yruszy w iększy oddział.

N a um ów iony dzień staw ili s i ę : ś. p. K aro l Rze- 
lecki, T u łodzieck i i K rzyżankiew icz, oraz S iedlecki, Gó- 
rzycki i ja . R ozm ow y toczyły się z tru d n o śc ią . N ie m am  
zam iaru  kw estjonow ać patrjo tyzm u  tych  pow szechnie c e ­
n ionych i znanych w P oznaniu  ludzi. A le ich  m yśli b ie ­
gły  dyam etra ln ie  przeciw nie, niż nasze. W  tych  w a ru n ­
kach  nie by ło  m ożna naw et m arzyć o osiągn ięciu  p o ro ­
zum ienia w tak  k ró tk ic h  chw ilach. A w ypadki nag liły . 
C hw yciłem  się o sta tn ie j próby . „N ie  chcecie, czy nie m o­
żecie b rać  udziału  g rupow ego  w L eg jonach , zgódźcie się 
przynajm niej m ilcząco, że się tych  zg łaszających  wywiezie, 
k tórzy  w cześniej czy później i ta k  b ęd ą  m usieli s tan ąć  
w szereg ach  jarm ji p ru sk ie j" . A le i to  nic nic pom ogło . 
T w ardzo  b rzm ia ła  odpow iedź R zepeckiego. „L ep iej, że 
z przym usu  pó jdą  do arm ji p rusk ie j, niż dobrow olnie 
do L eg jonów ". N a tem  skończyliśm y nasze rozm owy.

N a d ru g i dzień ran o  o godz. 3 i pół zjawił się 
kon fid en t A dam czew ski w raz z sek r. P o licji Z acherem  
w m ieszkaniu  rodziców  przy ul. N owej 5 i po g run tów  - 
nem  przeprow adzeniu  rew izji dom ow ej nakazali m i o 
9-tej godz. staw ić się w P o lic ji G łów nej. S tam tąd  d o p ro ­
w adzono m nie do K om endy P lacu . K om endan t m iasta  
(zdaje się v. H ey k in g ) szorstko  m i ośw iadczył, że m i n a ­
kazuje n a ty ch m iast p rzerw ać p race  ag itacy jn e  i opuścić 
m iasto . D o p iero  po opuszczeniu poko ju  przez oficera 
dyżu ru jącego  przem ów ił do m nie po o jcow sku i wyłusz- 
czył pow ody, m ianow icie, że W ielkopo lska nie jest sk ło n ­
na p o p ie rać  akc ję  s trze lecką i że przez naszą ag itac ję  sze­
rzym y ty lko  niepokój w społeczeństw ie.

D ziw nie się w iły nici od naszej w spólnej p o g a ­

dank i w „G ran d c e"  aż do pokoju  p an a  G enera ła . I ch o ­
ciaż dz.risiaj w od leg łośc i tylu la t inaczej patrzę n a  owe 
w ypadki, jak  w tenczas, to  przecież nie zaprzeczę, że one 
w łaśn ie pozostaw iły g łębok i sm utek  n a  dnie duszy do 
dn ia  dzisiejszego.

T a k  opuściliśm y we tró jkę , S iedlecki, G orzycki i ja  
P oznań  w dniu  24 lis topada  1914 r. N ie m ogłem  p o g o ­
dzić się, że trzeba  było  pozostaw ić tych  k ilk u n astu  o ch o t­
ników w Poznaniu . D op iero  rzu t oka na dw orcu przekonał 
nas , że jesteśm y pod tro sk liw ą opieką agentów  policji 
i pocieszyłem  się, że dobrze, iż sam i jedziem y, bo napeW- 
noby nie pozw olono nam  już zabrać  tych ochotników  
do K raikow a.

B yła to na jsm u tn ie jsza  k a r ta  w m ojem  życiu, i, 
jeżeli o tem  piszę, to  n ie  po to, by  w yciągać s ta re  żale, 
B roń  Boże! D zisiaj w iem to, czego w tedy nie w iedzia­
łem . M ianow icie, że by ła  D zieln ica P ru sk a  w ychow ała 
się pod dobrodzie jstw em  m aterja ln e j ku ltu ry  prusk iej 
i d la teg o  nie u m ia ła  zapalić się do rom antyzm u bez m a ­
te rja ln e j podstaw y. W iem  dalej, że cokolw iek czyniono 
w tenczas i w późniejszych la tach  w Poznaniu , czyniono 
z czystych pobudek  patrjo tyzm u , aczkolw iek d ro g i ich 
czynu tak  bardzo  były  odm ienne od naszych. I d la tego  
dzisiaj w iem , że czas jest n iedalek i, gdzie i oni nas zro ­
zum ieją i podan iem  d łon i b ra te rsk ie j w spólnie p ó j­
dziem y do u trw alen ia  p racy  w ielk iego  naszego B udow ­
niczego.

Jeżeli rzucam  tę g a rść  w spom nień, to  ty lko d la ­
tego , by stw ierdzić, że n iep raw dą jest, iż R uch  N iep o d ­
ległościow y wzgl. S trzeleck i zlekceważył W ielkopolskę, 
albo  zgo ła  się jej m iał wyrzec. P raw d ą  n a to m iast jest, 
że już n a  d łu g o  p rzed  w ojną działały  placów ki w P oznaniu , 
L Iam burgu , L ipsku , D reźn ie , M onachjum . C ała Szwaj- 
c a r ja  i B elg ja  gęsto  by ła  niem i obsiana. Później jeź­
dziło w P oznańsk iem  w ielu em isarjuszy  z N K N ., a  jeszcze 
później z P O W . Jeżeli rezu lta t ich  p racy  by ł ta k  zni­
kom y, nie ich  w tem  by ła  w ina. Sądzę, że dzisiaj m ożna 
sp o k o jn ie : o tem  mówić.

J. B.

S zla k ie m  B u rs zty n o w y m .
Na daw nym  „szlaku  bursztynow ym ", k tó rym  ciągnęły 

w staroży tności rzesze kupców  rzym skibh ku  B ałtykow i, 
leży pow iat Żniński.

Poniew aż z u st wilelu znajom ych słyszeliśm y zachw yty 
nad m alowniczością tam tejszego  kra jobrazu , skorzystaliśm y 
z w olnej chwili'., by zwiedzić ten  zakątek . P rzybyw szy na 
m iejsce, zw róciliśm y się do S tarostw a. Przyjęci bardzo se r­
decznie przez S ta ro stę  p. Ignacego W uyka, poprosiliśm y 
o szczegóły, dotyczące pow iatu. P. S ta ro sta  chętn ie  w'dał się 
w gaw ędę, opow iadając barw nie i z widocznem um iłow a­
niem  o tym  zaką tku , k tó ry  został mu do gospodarow ania 
pow ierzony dopiero od niedaw na. Do m aja 1933 r. był bowiem 
p. W uyek przez długie la ta  S ta ro stą  j>owi(atu W yrzyskiego.

P. S ta ro sta  potw ierdził posłyszaną przez nas opinję o p ięk ­
ności powilatu Żnińskiego, k tórego ch a rak te ry s ty czn ą  cechą 
są  liczne i, malowniczo położone jeziora. C iągną się one trzem a 
pasm am i, a  ogółem je s t ich 38, co stanow i jeden  z na jw ięk­
szych obszarów w odnych W ojew ództw a Poznańskiego. G łę­
bokość jezior je s t znaczna, dochodzi bowiem do 36 m etrów .

W ielka ilość wody i pasm a jezior, c iągnących się wśród 
lasów, — ob jaśn iał nas p. S ta ro sta  — nadaje  okolicy m a­
lowniczy i p iękny  c h a rak te r, To też  pow iat Ż niński należy 
do najp iękniej położonych w calem  w ojew ództw ie i rozw ija 
się w nim  ruch letn iskow y, ściągający przybyszów  naw et 
z dalszych stro n  Polski.

Charakterystyczne są tutaj niektóre nazwy miejscowoś­

ci: Rzym, P aryż  i  W enecja, ta  o sta tn ia  znana w h isto rji 
jako  siedziba „D jabła W eneckiego" — słynnego Nałęcza.

Z zabytków  pow iatu w ym ienić należy przedew szystkiem  
s ta re  kościoły w . Ż ernikacli, G ąsawie i Ryszew ku, ch a ra k ­
te ry sty czn y  i p iękny  dwór w G rochow iskach Szlacheckich, 
(polski renesans), pom nik Leszka Białego w M arcinkowic 
G órnym  pod G ąsawą, w ystaw iony przez potom ków zam ordo­
w anego księcia  w siedem setle tn ią  rocznicę śmierci, k rzyż 
postaw iony na m iejscu m orderstw a, s ta rą  basztę w Żninie, 
pom nik Chopina w M arcinkow ie Dolnym, pom nik K lem ensa 
Jan ick iego  w Januszkow ie i wiele innych.

Wobec tego stw ierdzić  musimy, że pod w zględem  tu ­
rystycznym  należy pow iat do bezw zględnie najciekaw szych 
w w ojew ództw ie, polecam y go też gorąco uw adze p rz5rrod- 
ników, h is to ryków  i archeologów.

C ałkow ity obszar pow iatu wynosi 740 km . kw. Zam iesz­
k u je  go 42.000 ludności, w śród k tó re j m nibiszości stanow ią 
10 proc. C harak te r pow iatu je s t wybijtnie rolniczy.

Drogi na  terenije pow iatu  są  dobre, a ogólna ilość szos 
wynosi około 300 km.

P ow iat posiada w łasny  szp ita l na 85 łóżek z chirurgiem  
na czele oraz lekarza  sejm ikow ego i 13 akuszerek  obwo­
dowych.

Is tn ie jące  s tac je  opieki nad  m a tk ą  i dzieckiem  w Żni­
nie i Janow cu roztaczają  bardzo dobroczynny w pływ  wśród 
uboższej ludności m iejscowej.
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Ignacy W uyek, Starosta pow. Żnin.

Sta łą  troską  sam orządu pow iatow ego je st  ko lejka  po­
w iatow a, która  ma znaczenie gospodarcze i słu ży  jako przed­
sięb iorstw o transportow e in teresom  ro ln ictw a i przem ysłu  
rolniczego .

Z pośród organizacyj sp ołeczn ych  w y b iły  się  na pierw sze  
m iejsca: Z w iązek  Strzelecki,, Z w iązek R ezerw istów  R. P., 
P rzysp osob ien ie  W ojskow e K obiet Do Obrony Kraju, Tow. 
K rajoznaw cze, Straże Pożarne i L. O. P. P.

O św iecona cześć  ludności roln iczej je s t  zorganizow ana  
w W ielkop olsk iem  T ow arzystw ie  K ółek  R olniczych, broniąc 
lam  sw vch  in teresów  zaw odow ych m. i. za pośrednictw em  
Pow . Urzędu R ozjem czego i t. d. Szkoła  R olnicza W ielkop ol­
sk ie j Izby R olniczej ,w Janow cu przygotow uje m łodzież w ie j­
sk ą  do pracy na roli, tw orząc m. i, zespo ły  przysposobien ia  
roln iczego w  różnych ośrodkach powifatu.

Stolica  pow iatu , m iasto Żnin — objaśnił nas zastęp ca  S ta ­
rosty , p. H enryk  Św ierczew sk i — znane jest w  historji 
od r. 1119. W roku 1284 otrzym ało m iasto przyw ilej, pozw ala­
jący arcybiskupowi: Sw ińce na bicie w łasn ej m onety w Żni­
nie. Z przyw ileju  tego  jednak nie korzystano. W Żninie prze­
byw ał k ilk ak rotn ie  W ładysław  J a g ie łło , ze Żnina też  pochodzą  
dwaj znakom ici uczen i polscy , Jan  i Jędrzej Śniadeccy, (1756
1 1768). na których  cześć  znajduje siią tab lica , um ieszczona  
w m iejscow ym  kościiele.

W m ieście  zachow ała się  doskonale ch arak terystyczn a  
baszta  na Rynku, będąca p ozosta łością  po daw niejszym  
ratuszu. B aszta  posiada liczne podziem ne ganki, m. i. jeden  
prowadzący do b. zam ku w  W enecji.

W w iekach  średnich  istn ia ł tu  k lasztor, k tó ry  sp łon ął 
w raz z m iastem  w  cza sie  w ie lk iego  pożaru w r, 1.447.

Obecnie m iasto  liczy  5.300 ludności, w czem  około
2 proc. m niejszości, posiada 8-o kl. gim nazjum  im. Braci 
Śniadeckich, 7-o k l. szk o łę  pow szechną, szk o łę  gospodarstw a  
dom ow ego, przem ysłow ą szk o łę  dok szta łca jącą  i szereg  to ­
w arzystw  ku lturalno-ośw iatow ych , wśród których  poczesne  
m iejsce zajm uje P ału ck i Oddział Pol. Tow. K rajoznaw czego.

Żywym  przejaw em  życia  gospodarczego są  Targi P a­
łuck ie, k tóre rok roczniie odbyw ają się  w  m iesiącu w rześniu  
w  Żninie. T argi te  sp ełn ia ją  w zgl. sp ełn iać  m ają w ażne zada­
nia w  zakresie  w ym iany środków  produkcji pom iędzy w sią  
a m iastem . O statnie Targi c ie sz y ły  się  dużą frekw encją .

Z przedsięb iorstw  m iejsk ich  posiada Żnin gazow nię, w o ­
dociągi1, rzeźn ię, oraz e lek trow n ię . Z objektów  przem ysłow ych  
znajdujem y w m ieście  cukrow nię, m łyn  parowy, 3 fabryki 
m aszyn roln iczych i m otorów oraz browar parow y i k ilk a  
w arsztatów  m echanicznych.

B urm istrzem  jest p. M aksym iljan R atajsk i, w ytraw n y  
sam orządow iec.

W dzięczni za tak  ch ętn ie  udzielone nam inform acje, od­
byliśm y sam ochodem  kllkogodzinną przejażdżkę, która  w  zu­
p ełności p o tw ierdziła  to, cośm y u słysze li. R zeczyw iście  w arto  
je st  zw ied zić  pow iat Żniński.
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Krynica —  królowa Zdrojów Polskich
Zanim  jeszcze  K ryn ica  znana była  jako  zdrojow isko  

leczn icze, przechow ała  s ię  z  zam ierzch łej przeszłośc i legenda
0 cudow ności tam tejszych  wód.

W odludnej — jeszcze  dziew iczej krain ie podgórskiej, 
ży ła  uboga pasterka . P rzeb iega ła  ona z trzódką, pow ierzoną  
jej p ieczy, n ieprzebyte  lasy , w eso ła , srebrzystem  śp iew aniem  
ożyw iając tajem n iczą  c iszę  leśną. Często — gdy skw ar słońca  
zanadto dokuczył — sied zia ła  nad kryn icą  i przeglądała  się  
w jej przeźroczu. W ów czas zapadała w  zadum ę, a m yśl jej 
biegła  hen — daleko — rozsnuw ając przed oczym a duszy  
dziew częcia  fan ta sty czn e  obrazy o szczęśc iu  przy boku u k o­
chanego, bogatego rycerza.

A ż razu pew nego z tak iej zadum y w yrw ał dziew czynę  
c ich y  jęk , i|dący z oddali. Przerażona sk ierow ała  sw e kroki 
w  tę  stronę i zm artw iała ... Oto w  k a łu ży  krw i leża ł m łody  
rycerz, blady, z zam kniętem i oczam i, n ieprzytom ny, a  ż k rta n i 
w yd ob yw ały  się  ję k i coraz cichsze...

D ziew czyna ock n ęła  s ię  szybko, z w ielk im  w ysiłk iem  
przyciągnęła  dogoryw ającego do krynipy, i zaczęła  obm yw ać  
głęb ok ą  ranę, k tórą  zadał mu dziki, zw ierz. N iebaw em  
u sta ł krw otok , rycerz odzysk a ł przytom ność i pod d zia ła ­
niem  cudow nej w ody ii przy czu łej opiece dziew czyny szybko  
ozdrowiał.

A  epilog?... J a k  w  bajce: marzeniia dziew czyny zosta ły  
sp ełn ion e! Z osta ła  żoną rycerza...

L egenda ta  przetrw ała  w  tej okolicy , zanim  jeszcze roz­
g łos o w odach k ryn ick ich  rozszed ł się  po P olsce. P rze­
trw a ły  też  D ary B oże, k tóre Stw órca na ten  ubogi sk raw ek  
ziem i górzystej rzucił, by go w zbogacić  nim i zam iast ziem i 
urodzajnej, przetrw ały  do dnia dzisiejszego  dla schorzałej 
ludzkości.

D z ies ią tk i źródeł k ry n ick ich  i okolicznych  b y ły  nieznane
1 u k ryte  ty s ią ce  lat. Dopiero w  roku 1800 znajdujem y ślady  
w h istorji kryn ick iej, gdzie w  Itronice zanotow ano pierw szą  
frek w en cję  gości kąp ielow ych  w  liczbie 70, po 10 zaś latach  
było już 520 osób.

S ta ty s ty k a  frek w en cji gości kąp ielow ych  w  K rynicy  
°d  roku 1800 do 1932 je st  nadzw yczaj c iekaw ą, gdyż w y k a ­
zuje różne w ahania, zależn ie  od każdego w ypadku historycz- 
nćgo, zw łaszcza  od w ojen, pow stań, ep idem j;|, i t. p.

. P rzełom ow ym  rokiem  w  dziejach K ryn icy je st  rok 1851 
kiedy  rek tor U n iw ersy tetu  K rakow sk iego prof. dr. J. D ietl,

organizuje zdrojow niotw o w  b. G alicji i ratuje K rynicę  
od upadku.

W ydane przez prof. D ietla  prace naukow e o Kryniicy 
i zdrojow iskach krajow ych, podkreślają w artości lecznicze  
wód m ineralnych i zachęcają  Lekaipzy i chorych do k orzy sta ­
nia z nlaszycli zdrojow isk . Już w  ted y  w  dziele jego o zdro­
jow iskach . m o tto :

„I w n aszych  górach w ody tryskają,
Co niem oc leczą, kraj wzbogacają", 

rozeszło  się  po P olsce  jak  hasło.
A rów nocześn ie um iłejętna propaganda lekarza zdro­

jow ego D-ra M ichała Z ielen iew sk iego , który  rozrzuca po kraju  
k ilk a d zies ią t dz ie łek  o K rynicy, dokonuje reszty  w  popula­
ryzacji w ód leczn iczych .

Rok 1911 zbliża Krynilcę z w ielk im  ruchem  tu ry sty cz ­
nym  przez otw arcie  k o le i z M uszyny do K rynicy  i odr,azu pod­
nosi znacznie frek w en cję  gości.

G łębokie w iercen ie , przeprow adzone w  roku 1914 przez 
profesora geo logji, D-ra Zubera w  parku zdrojowym  do 
głęb ok ośc i 810 m,, odkryło źródło, należące do n iezw yk le  
siln ych  szczaw  alkalicznych  i zaw ierające około 23 gram ów  
soli a lka licznych  w  litrze , zw łaszcza  zaś dw uw ęglanu sodo­
w ego, czy li sody zw ykłej.

W oda ta  zaw iera ła  m ało zw iązków  w apniow ych, około  
pół gram a w  litrze, natom iiast stosunkow o dużo m agnezow ych  
i litow ych . Odpowiednia ogrzew alnia  oddana zosta ła  dla w ody  
z tego  źródła w  roku 1920 dla u żytk u  publicznego.

Źródło to m oże leczniczo zastąp ić  w ody zagraniczne K arl­
sbadu, Y ichy, BiJinu, i t. p.

Rok 1920 przez zastosow anie w ody Zubera, je st  dla K ry­
n icy  N ow ą Epoką, gdyż wskazaniła leczn icze  rozszerzy ły  się  
znacznie, w prost im ponująco!

Zjazd kuracjuszy nagle  w zrasta  z cy fry  przedw ojennej 
koło 10.000 gości do 32.000 osób w  roku 1928.

D ługoletn ie  stosow anie  kryn ick ich  szczaw  żelazistych , 
jak  w ykazu ją  sp ostrzeżen ia  w  chorobach krw i, popraw iają  
stan  zdrowia już po trzech  tygodn iach .

Co do w yn ików  w  chorobach k ob iecych , leczonych w K ry­
n icy , s ta ty s ty k a  czterd ziesto letn ia  w yk azu je, że kąp iele  boro­
w inow e, inne zab iegi i w arun ki w zdrojow isku, stosow ane od­
pow iednio w  bardzo w ielu  przypadkach dają sk u tk i znakom ite.
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Chorzy, k tórzy  tu zjeżdżają z chorobam i serca, już po 
trzech  tygodn iach  czują się  lep iej. K uracja daje dobre w yn ik i,
0 ile  chorzy m ogą pozostać tu dłużej, n iż li c ztery  tygodn ie.

Od roku 1920 n ap ływ a do zdrojow iska coraz w ięcej ch o ­
rych na złą  przem ianę m aterji, a  w ięc  z chorobam i w ątroby, 
kam icą nerkow ą, cukrzycą, o ty ło śc ią  i t. _p.

Co do chorób nerek  i przewodu m oczow ego woda ze 
źródła g łów nego  i ze S ło tw in k i, zm ieszana razem , posiada te  
sam e sk ładniki, co w oda W ildungen.

Choroby nerw ow e w  w ielu  w ypadkach łączą  si.ę z choro­
bami krw i, chorobam i kobiecem i, chorobam i przewodu pokar­
m owego, oraz ze schorzen iam i serca, naczyń  i t. p. D latego  
dział ty ch  chorób nile u stęp o w a ł i nie ustęp uje  innym  choro- 
robom pod w zględ em  ilościow ym , a  n a w et je przew yższa, gdyż  
d otyczy  n ie ty lk o  kob iet, m ężczyzn, a le n aw et dzieci.

W szy stk ie  te  czy n n ik i przyrodolecźnicze n ajłatw iej za­
stosow ać się  dają w  zdrojow iskach, w  k tórych  znajdujem y  
w sze lk ie  w arun k i po tem u, a w ięc zm ianę m iejsca, w y p o czy ­
nek, c zy s te  pow ietrze, w ody m ineralne, kąp iele, wodolecz- 
nictwfo i t. p.

W sezonie  letn im  szereg  placów  zabaw ow ych na wolnem  
pow ietrzu , w zim ow ym  hockey, tor san eczkow y, ślizgaw ka
1 łagodne teren y  narciarsk ie, rozw ijają tężyzn ę  organizm u.

W końcu zaznaczyć należy, że z K rynicą  zw iązane są  
pew ne fa k ty  h istoryczn e, z k tórem i goście  kąp ielow i na 
w y cieczk ach  siię spotykają .

W M aszynce w  pobliżu K ryn icy, tuż nad granicą Cze­
chosłow acji znajdują s ię  dobrze jeszcze utrzym ane okopy  
kon fed eratów  barskich. W obozie tym  konfederaci pod do­

w ództw em  K azim ierza P u łask iego  przezim ow ali w  roku 1769 
na 1970.

D alej w  K ryn icy  zdroju, znajduje s ię  szczy t góry, noszący  
h istoryczn ą  nazw ę: H uzarow y wilerzch, gdzie konfederaci, 
w górach naszych  sto czy li o sta tn ią  w alkę.

W roku 1897 pow sta ła  w  K ryn icy  m yśl, by pobyt k o n fe ­
deratów  barskich w  okolicach K ryn icy  jakąś pam iątką u w iecz­
nić. U tw orzony w tym  celu  kom i,tet w yk up uje grunta u stoku  
tego  w ierzchu  i usypuje kopiec, otaczając go am fitearaln ie. 
Po przeszło  trzyd ziesto le tn iej .pracy i staraniach dnia 25 
sierp n ia  1929 roku, w  150 rocznicę śm ierci K azim ierza P u ­
ła sk iego , k tóry  zg in ą ł w A m eryce pod Savannah, kom itet od­
słan ia  p ierw szy , skrom ny pom nik w P olsce , ku w iecznej 
czci tego  bohatera. -

P ozatem  w parku zakładow ym  je st  sta tu a  M atki B o­
sk iej, ^kom pozycji G rpttgera, zak ątek  z biustem  pisarza n a ­
szego  Józefa  Ignacego K raszew sk iego , k tóry  s ię  tu leczy ł, 
zbiory orn ito logiczne m iejscow e w w illi D ew ajtis

K ulturę K ryn icy  uzupełn iają: tea tr , kino, b ib ljoteka, c z y ­
te ln ia , klub tow arzysk i i ork iestra  zdrojowa, koncertująca  
codziennie.

L iczba osób, k orzystających  z leczen ia  w K rynicy, w zra­
s ta  sta le , a obecnie przec iętn ie  w ynosi 35.000 rocznie. - 
K rynicę odw iedzają w p ływ ow e osob istości. Do tak ich  s ta ­
łych  i m ile w idzianych G ości należą M arszałkow ie P iłsu d ­
scy . — Pani M arszałokow a od .kilku la t z rzędu w zim ie  
spędza z córkam i k ilk a  tygodn i, P. M arszałek  rów nież k il­
kak rotn ie  odw iedził K rynicę, a  w dowód n iek łam anego hołdu, 
jaki ży w i dla N iego K rynica  — Rada M iejska uchw aliła  
nadać M arszałkow i honorow e obyw atelstw o.

Ciechocinek idzie naprzód!
Jedno z najstarszych  i najruchliw szych  zdrojow isk po l­

sk ich , C iechocinek, znany ze sw ych  zdrow iodajnych źródeł 
so lank ow ych , p łyn ących  po przez „pałace zdrowia", potężne  
tężn ie , p iętrzące  się  na k ilk a d zies ią t m etrów  ponad m iastem , 
zaw sze w ysu w a się  naprzód.

Idąc z [postępem  czasu mimo kryzysu  gospodarczego o sta t­
nich la t k ilk u , sta le  jednak przeprow adza in w esty cje , dą­
żąc do rozwoju zdrojow iska i udogodnień dla kuracjuszów .

Z pośród w ie lu  in w estycji, przeprow adzonych w  rozpo­
czętym  sezonie, jak  budowa olbrzym iego basenu kąp ielow ego  
w  now ozałożonym  t. zw. Parku Zdrowia, rozpościerającego  
się  pośród tężn i, jako jedna z da lszych  in w esty cji je st M iesz­
kan iow e Biuro Inform acyjne.

Na sk u tek  zarządzenia tam tejszego  K om isarza Rządo­
w ego, n iestrudzonego w  sw ej pracy nad rozwojem  zdrojo­
w iska, S tan isław a  W iśn iew sk iego  z dniem  1 m aja pow stało  
M ieszkan iow e Biuro Inform acyjne przy K om isji Zdrojowej.

Z agranicą podobne biura oddają n ieprzeciętne  usługi 
sw ym  kuracjuszom , .gdyż za zadanie m ają c a łk o w ite  zaopie­
kow anie się  kuracjuszem , jego bagażem , dostarczen ie środ­
ków  lokom ocji oraz odpow iedniego m ieszkania,

C iechocińskie M ieszkaniow e Biuro Inform acyjne za in sta ­
low ane zosta ło  tuż przy dw orcu kolejow ym  przy w yjściu  ze 
stacji. N a dworcu kolejow ym  sta le  pełn i służbę personel 
m undurow y Biura, który  po przybyciu  pociągu zaopieko­
w aw szy  się  bagażem , przeprow adza kuracjusza do Bitira.
Sam zaś k ierow nik  przedstaw ia plan ca łeg o  zdrojow iska, 
ka rty  ew idencyjne poszczególnych  klas dw orków , oraz ich  
fotografje.

K ażda karta  ew idencyjna  danego dw orku w yp ełn ion a  
jest najbardziej szczegółow o z dokładnym  opifsem m ieszkania, 
ilości ubikacji, urządzenia w ew n ętrzn ego , oraz położenia da­
nego dw orku i t. d.

D otychczas spraw am i m ieszkaniow em i w  zdrojow iskach  
zajm ow ali się  pokątni pośrednicy, którzy  z chw ilą  przybycia  
pociągu oblegali w prost kuracjusza, w ydzierając sobie w za ­
jem nie bagaże. N iejed nokrotn ie  w  w ypadkach  tych  docho­
dziło do bójek, w k tórych  in terw en jow ać m usiała  policja.

Już na w stęp ie , kuracjusza, k tóry  p rzybył na odpoczy­
nek  sp o tk a ła  przykrość.

J a k  horendalnego w y zy sk u  dopuszczali się  ci pośrednicy  
za ofiarow ane usłu gi, św iadczą fa k ty , że po każdym  sezonie

Basen kąpielowy w Ciechocinku.
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W ejście do kawiarni, rozbieralni i pływalni 
w Ciechocinku.

term alno —  solankowej

kupowali sobie nieruchomości za zdobyte pieniądze od ku­
racjuszów.

Stan takii trwał przez szereg lat, aż do czasu położenia 
na tym zysku sprężystej ręki Komisarza Rządowego.

Jako jeden z najważniejszych czynników dodać należy, 
ze Biuro Informacyjne obsługuje swych kuracjuszów bezpłatnie.

Organizacja Biura powstała na zasadach samowystarczal­

ności, Jako jedyne źródło dochodów ma op ła ty  od w ła śc i­
c ie li dw orków, tak , że kuracjusz nie ponosi żadnych kosztów .

Już na sam ą w ieść  o uruchom ieniu w spom nianego Biura, 
do K om isji Zdrojowej poczęło n ap ływ ać w ic ie  listów  gratu ­
lacyjn ych  od sta ły ch  kuracjuszów , k tórzy  w ieść  bardzo 
serdeczn ie  przyjęli.

In w esty cja  ta  napraw dę je st „godną uznania i śladem  
Ciechocinka w inn y pójść inne uzdrojow iska.

Polski Związek Turystyczny w Krakowie.
Jak  doniosłe znaczenia d la ca łego  'kraju ma tu rystyk a , 

dzisiaj nie potrzeba już bliżej uzasadniać. J e ś li  zrozum ienie  
don iosłości tego  zagadnienia  ogarnęło tak  ‘sp o łeczeństw o, 
jak i czy n n ik i rządow e i sam orządy, to je s t  to w  dużej m ierze  
zasługą  K r a k o w s k i e g o  Z w i ą z k u  T u r y s t y c z n e g o ,  
będącego n ajstarszą  organizacją polsk ą  w tej dziedzinie.

P o l s k i  Z w i ą z e k  T u r y s t y c z n y  w  K rakow ie za­
łożony zosta ł w roku 1906 i rozw ija  nader ruchliw ą dzia­
łalność.

Załatwia on wszelkie sprawy, leżące w dziedzinie tury­
styki, opiekując się szczególnie turystami zagranicznymi.

P o l s k i  Z w i ą z e k  T u r y s t  y c  z 11 y  u łatw ia  zw ła sz ­
cza  zw iedzan ie K rakow a i okolic, dostarcza kw alifikow an ych  
przew odników  w ładających  obcymi, językam i, udziela infor- 
m acyj, zw iązanych  z tu ry sty k ą  i) podróżą bezpłatnie, do­
starcza  prospektów  m iejscow ości kuracyjnych  polsk ich i za­
granicznych, w ydaje przew odniki, broszury, u lotk i propa­
gandow e i afisze  w  język ach  polsk im  i obcych.

Posiada dw orce .autobusowe w  K rakow ie, Tarnow ie i Ra­
domiu. Biuro kolejow e P olsk iego  Zw iązku T urystycznego  
w K rakow ie, przy ni. Szpitalnej L. 36, sprzedaje b ilety  kolejow e  
po norm alnych cenach.

„MEZ“ SPÓŁKA AKCYJNA
F A B R Y K A  J E D W A B I U  D O  H A F T O W A N I A  
I P R Z Ę D Z Y  DO SZY C IA  I R O B Ó T  RĘCZN Y CH

B I E L S K O
W szelkie rodzaje  przędzy do robót ręcznych. — Nici do szycia  i w yszyw an ia  dziurek. 

J E D W A B I E  P R A W D Z I W E  I S Z T U C Z N E .

Specjalność: C. M. S. Przędza do robót ręcznych.
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Targi Poznańskie.

O / Z C Z E D N O / Ć  p r z e z  i
Z S Z W  A L F A - L  A V A L

S t U Z Y M Y  C H E T N I E  B E Z P t A T N E M I  P R O S P E K T A M I

TO W.  A L F A - L A V A L  s r .  z o . o .
o d d i ,  P O Z N A Ń  . DĄBROWSKIEGO 11 T E L . 7i.-63

P O Z N A Ń H o t e l  C O N T I N E N T A L
Św. Marcin 36. — = = —  Tel. 20-09.

L E O P O L D  S T O F F    nm  k a f l e ,  flizy, płytki kam ionkowe,
HUTOWniA MATERJAŁOW BUDOWLAIfYCH i SAtllTARHO WODOCIAGOWYCH kompletne urządzenia łazienkowe i t. d.

W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA 29. — TEL. 105-03 i 107-99.

D zięk i ak tyw nej działa lności Rządu P olsk iego  w  czasie  
ostatn im  i zaw arciu szeregu  um ów o n ieagresji, pow aga  
R zeczypospolitej w zrosła  ii P o lsk a  sta ła  się  m ocarstw em . 
Goldstandarcł z ło tego  polsk iego  oddziąływ uje bardzo korzystn ie  
na nasze stosun k i gospodarcze w obec zagran icy. J e ś li w pań­
stw ach  ob cy ch  popraw a stosun ków  gospodarczych w ykazuje  
znaczny w zrost, to w  P olsce popraw a ta  kroczy nie w ielk im ,

nik, k tóry  n ie ty lk o  dopom oże Targom  P oznańskim  do rozwoju, 
ale pokieruje niem i odpowiednio i p rzysp ieszy  odrodzenie 
przem ysłu  i handlu w  P olsce . H asło rzucone, by każdy k u ­
piec w  P olsce  przynajm niej 10°/0 obrotu rocznego zakup ił 
na Targach, spow oduje, że nie 16 milj-onów z łotych , a le k il­
kak rotn ie  razy ty le  wynilesie obrót tegoroczn ych  Targów  
Poznańskich , które odbędą siję w  czasie  od 29 k w ie tn ia  do 
6 m aja 1934. N ajpow ażniejszy  przem ysł polsk i, łączn ie  z rze­
m iosłem  ii p rzem ysłem  ludowym  zg łasza  się  w wzm ożonej 
liczbil' na T argi W iosenne w Poznaniu, w prześw iadczeniu , 
że ku p iectw o po p rzezw yciężen iu  kryzysu  zaw rze pow ażne  
transakcje. Z apow iadają s ię  liczne w y cieczk i zbiorowe k u p ­
ców , rzem ieśln ików  i roln ików  z różnych ośrodków  gosp o­
darczych i dzieln ic P o lsk i pod kon iec  k w ie tn ia  do Poznania, 
ab y  dopomóc do zrea lizo w a n ia  zam ierzeń Rządu w yjścia  
z dna k ryzysu , i zm niejszen ia  bezrobocia.

R ew ja gospodarczą, jaką są  Targi P oznańsk ie, m usi być  
i będzie w span ia łą  i przypom ni nam  cza sy  rozkw itu  przed- 
kryzysow ego . K ażdy zatem , kto  ty lk o  w ytw arza  dobro sp o­
łeczn e i upraw ia handel, w in ien  sta w ić  się  na Targach P o ­
znańskich.

Część ierenów  T argów  Poznańskich.

W nętrze P a łacu  Targow ego.

lecz pew nym  krokiem  naprzód.
Targi P ozn ańsk ie  odgryw ają bardzo w yb itn ą  rolę w  obro­

c ie  tow arow ym  w ew n ątrz  kraju i w stosun ku  do zagranicy. 
Z ainteresow anie  się  N iem iec Targam i P oznańsk iem i w sk u ­
tek  zaw arcia pak tu  o n iea g resji i w kon sek w en cji tegoż  
zakończen ia  w ojny celnej z N iem cam i, w zrosło  bardzo po­
w ażnie, co w p ły w a  rów nież na inne kraje, w sk u tek  czego  
Targi P ozn ańsk ie  w  tym  roku będą m ia ły  oblicze w yb itn ie  
m iędzyna i odowe.

J a k  potrzebne było zorgan izow anie Rady In teresen tów  
Targów  P oznańsk ich , św iad czą  dow ody zg łoszen ia  akcesu  
z różnych zakątków  P o lsk i organizacyj gospodarczych do 
Rady In teresen tów . Sfery gospodarcze w idzą w  Radzita czyn-
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Dr. ADAM  KOCUR
Prezes Związku Komun. Kas Oszcz. Woj. Śląsk.

R o z w ó j  K o m u n a ln y c h  K a s  O s z c z ę d n o ś c i  W o j .  Ś lą s k ie g o .
Jednym z działów gospodarki, mającym duże znaczenie 

dla stosunków ogólno-gospodarczych, są Komunalne Kasy 
Oszczędności, zorganizowane przez m iasta lub powiaty na 
podstawie specjalnych ustaw, mających na celu popieranie 
zmysłu i idei oszczędności wśród szerokich w arstw  społe­
czeństwa. W Województwie Śląskiem działa . 12 K. K. O. 
zorganizowanych przez Samorządy Miejskie, 6 ■ zaś przez 
Samorządy Powiatowe.
i . Pow°jennym rozwoju tycli instytucyj można mówić 
opipro od roku 1926, gdyż w czasie inflacji Kasy te pra-

Rok założenia 1921. Konto P. K. 0. 413 321.

Wytwórnia wyrobów artystycznych z srebra

Braci Józefa i Kazimierza SDBIKÓW
^ jj (Vis a vis miejskiejW KfikOWie, 113 uiuunu i U. Straży pożarnej) 

F i l j a  i b i u r o  u l .  G r o d z k a  ( w  p o d w o r c u )

Wykonuje według własnych lub dostarczonych wzorów: 

Kute i prasowane nakrycia stołowe w wielu fasonach. 

Tace, koszyki, bombonierki, cukiernice, kasetkie na 
papierosy i cygara, etażery, wazony, kandelabry, lich­
tarze, nagrody sportowe (puhary, wieńce, żetcny), oraz 

wszelkie t. p. wyroby ze srebra.

Przyjmuje reperacje w zakres ten wchodzące. 

Oprawia szkła i kryształy w srebro.

Wszelkie nasze artykuły w wielkim wyborze wykonuje 
się solidnie i dostarcza terminowo po przystępnych 

cenach.

Na pisemne żądanie firma chętnie udziela informacji, 
lu b  wysyła swego przedstawiciela.

"ue zupełnie nie były czynne i przystąpiły do pracy dopiero 
a chwilą ustabilizowania waluty, która jest podstawą i wa­
runkiem kapitalizacji wewnętrznej. Ponieważ jednak przez 
sam akt, wprowadzający nową i sta łą  walutę, nie można 
uyło odbudować zniszczonego przez wojnę -i inflację zmy­
słu oszczędnościowego, musiały Komunalne Kasy Oszczęd­
ności rozpocząć swą pracę od podstaw t. j. od odbudowy 
zaufania — przyczem podkreślić należy, że kapitałów nie po­

siadały prawie żadnych, gdyż wszystkie rezerwy rozpłynęły 
się w inflacji.

M iarą wykonanej pracy jest fakt, że już rok 1926 zamy­
kają Komunalne Kasy Oszczędności saldem ponad 8 miljonów 
złotych wkładów oszczędnościowych. Dalszy wzrost w kła­
dów w poszczególnych latach przedstawia się następująco:

8.04'.000 — zl 
18 002.950 21 „ 
50.952 962 64 „
72 627.386 81 „ 
88.615.382 97 „ 
95.375.645-99 „ 
97.843.447.55 . 

102.303.015-65 * 
rozwój Komunalnych 
latach bardzo duży,

w końcu r. 1926 było wkładów 
,  » 1927 „
,  . 1928 ,
,  ,  1929 »
„ „ 1930 „ i,
,  .  1931 „
.  ,  1932 „
,  1933 „

Jak  z powyższych cyfr wynika,
Kas Oszczędności był w pierwszych 
tempo zaś narastania wkładów b. silne, które słabnie do­
piero z chwilą, gdy zaczęto odczuwać skutk i panującego 
od kijku lat ogólno-światowego kryzysu.

Ponieważ K. K. O. zebraną gotówkę rozprowadzają 
z powrotem do miejscowych warsztatów  pracy już w formie 
pożyczek produkcyjnych, równocześnie więc z wzrostem w kła­
dów oszczędnościowych rozwinęły się i operacje czynne, które 
z początkowej kwoty 8 miljonów złotych w r. 1926 wzro­
sły na 89.686.000 złotych w r. 1933.

Stan poszczególnych rodzajów 
dzień 30. IX. 1933 r.

weksli zdyskontowano : 
pożyczek na skrypty dłużne 
pożyczki na rach. bież.

„ terminowe
„ komunalne
,, hipeteczne

pożyczek wynosił na

12.419 tys. zł 
8.230 ,  ,

11.480 ,  „
3.437 „ „
8.026 . „

46.094 „ „
R a z e m :  89.686 tys. zł

Zasób gotówki ulokowanej w kasie i w bankach, a więc- 
sumy, stojące do natychmiastowej dyspozycji, wynosiły w dniu 
30. IX. 1933 r. 10.168 tys. zł., zasób zaś papierów w artoś­
ciowych wynosił 12.821 tys. zł. Te dwie pozycje świadczą 
o tem, że Iv. K. O. posiadają dostateczną płynność i silne 
pogotowije własne.

Jako wynik ostrożnej .polityki K. K. O. podnieść należy 
że stan funduszów zasobowych, które powstają z czystego 
zysku, wynosił łącznie z inn-emi funduszami, stanowiącemi 
w łasny m ajątek K. K. O. przeszło 10 miljonów złotych.

Z powyżej przytoczonych cyfr wynika, że rozwpj po­
szczególnych Komunalnych Kas Oszczędności Województwa 
Śląskiego, począwszy od r. 1926 był bardzo pomyślny i on 
właśnie spowodował konieczność koordynacji prac wszystkich 
K. K. O., ^działających na stosunkowo małym terenife.

To też w połowie 1929 r. na Konstytucyjnem zebraniu 
Kas, odbytem w obecności p. Wojewody Śląskiego Dr. 
Michała Grażyńskiego, dochodzi do skutku uchwałą, powo­
łująca do życia Związek Komunalnych <- Kas Oszczędności 
Województwa Śląskiego.

Związek ma na celu przedewszystkitem przeprowadza­
nie fachowej kontroli w Kasach, następnie popieranie wszel­
kich interesów i potrzeb Kas, ustalanie zasad polityki pro­
centowej i kredytowej, i t. p. zadania.

Rozpoczęcie działalności Związku nastąpiło w tym czasie, 
kiedy na horyzoncie .gospodarki ogólno-światowej zaczęły 
zarysowywać się pierwsze groźne chmury i kiedy szalony 
rozmach powojennej konjunktury  zatrzymał się, a podwalifny 
gospodarcze wielu państw zaczęły trzeszczeć.

GRAND-HOTEL K r a k ó w  
( G r a c o v i e )
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Dziś z perspek tyw y  k ilk u  la t możemy stw ierdzić , że 
przeżyliśm y w okresie  1931 i częściowo 1932 w iele go rą­
cych i ciężkich chwil. K ryzys, szczególnie silny na Śląsku, 
zasta ł nas — podobnie ja k  i szereg  innych dziedzin życia 
gospodarczego — niezupełn ie p rzygotow anych tak , że szcze­
gólnie słabe p u n k ty  obrony groziły  załam aniem .

Tę chw ilam i groźną sy tuację , pow stałą  przez masowe 
w ycofyw anie w kładów  w połow ie 1931 r., gdzie w przeciągu 
jednego ty lko  m iesiąca K asy w ypłaciły  około 8 miljonów zło­
tych  w kładów , udało się dzięki w ydatnej pomocy odpow ied­
nich czynników , a w pierw szym  rzędzie p. W ojewody Ślą­

skiego, jako  W ładzy N adzorczej, opanow ać ii dziś. ja k  to  
w yn ika  z przytoczonych pow yżej cyfr, możemy śm iało i spo­
kojnie pa trzeć  w przyszłość.

K om unalne K asy Oszczędności nadal, jak  w przeszłości 
oparte  o te ry to rja ln e  Związki Samorządowe, a  nadzorow ane 
przez pana  W ojewodę Śląskiego, c ieszą się najw iększem  
zaufaniem  społeczeństw a, k tó re  w idzi w tych  swoich in s ty tu ­
cjach  finansow ych nie ty lko  bezpieczne zbiornice k ap ita łów  
zaoszczędzonych, ale rów nież p u n k ty  oparcia i środki sk u ­
teczne w w alce z przesileniem  i bezrobociem na  teren ie  
Śląska.

M ie js k a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w  K ra k o w ie .
K om unalna K asa Oszczędności m iasta  K rakow a, zało­

żona w roku  1866. m a za , sobą' 67 la t p racy  i rozwoju. 
Jak o  jedna  z n a js ta rszych  i jedna  z najw iększych  K as Osz­
czędności w P o lsce ,. p rze trw a ła  szczęśliw ie ciężkie la ta  w ojny 
św iatow ej i n iezm iernie tru d n e  czasy gospodarki inflacyjnej 
i dew aluacyjnej, k tó re  zachw iały egzystencją  w ielu insty- 
tucy j finansow ych w Polsce.

Dzięki p rzezornej gospodarce Z arządu K asy, m ogła K asa 
Oszczędności m iasta  K rakow a przerachow ać w k ład k i z przed 
roku  1923. na 20%  ich rzeczyw iste j w artości. W aloryzacja 
ta , jedna  z najw yższych na te ren ie  M ałopolski, p rz y c z y n ia  
się w w ysokjej m ierze do dalszego pogłębienia i u trw alen ia  
his ]up»u j ńpćzsoio 9zsa\13z nseyi 6js uieppnf ‘m unjnez oSo; 
cieszy n ie ty lko  w śród m ieszkańców  K rakow a i jego okolic, 
lecz rów nież i w śród licznych k lijen tów  <z całego obszaru 
R zeczypospolitej Polskifej.

Toteż nic dziwnego, że In s ty tu c ja  ta , o p arta  na  w ielkim  
kap ita le , pomimo zubożenia społeczeństw a, zeb ra ła  znaczne 
k ap ita ły  w ynoszące na 49.000 książeczek  • oszczędnościo­
wych przeszło 50 m iljonów złotych. P odkreślić  tu ta j należy, 
iż w iększość stanow ią w k łady  drobne, będące dowodem pogłę­
b iania się zm ysłu oszczędnościowego w śród coraz to  liczniej­
szych sfer społeczeństw a polskiego.

Z ebrane k ap ita ły  są  rozprow adzane drogą kredy tów  
hipotecznych i w ekslow ych za zabezpieczeniem  hipotecznem  
na  pierw,szem m iejscu h ipo tek  między w łaścicielam i rea lno ­
ści. Z kredy tów  pozatem  k o rzy s ta ją  przem ysłow cy, kupcy, 
rękodzieln icy , rolnicy, urzędnicy i zawody wolne.

Pożyczki te  sp raw iły , iż se tk i domów m ieszkalnych 
zostało w ykończonych, nadbudow anych i odnowionych, a  a k ­
c ja  k redy tow a K asy zm niejszyła w n iem ałej m ierze k lęskę 
m ieszkaniow ą, o k tó re j obecnie w K rakow ie się nie słyszy.

P ozatem  K asa nie zapom niała o grom adzeniu funduszów 
w łasnych  (rezerw ow ych), k tó re  w ynoszą ponad 5 miljonów 
złotych.

Ni.e wolno też  pom inąć m ilczeniem  w ydatnej ofiarności 
K asy Oszczędności m iasta  K rakow a na  ogólnie pożyteczne 
cele m iejscowe, na  k tó re  w p łac iła  do tąd  Kasa, z corocznych 
zysków k ilk a  m iljonów. I ta k  w ym ienim y ty lko  fundacje 
głów niejsze, a m ianow icie:

Na opróżnienie Zam ku K rólew skiego na W aw elu przez 
w ojska au s trja c k ie  i oddanie go, na wł. k ra ju  K 800.000.— 
na re s tau rac ję  kaplicy  Zygm unt, na W aw elu K 166.000.— 
na re s tau rac ję  kościoła św. K rzyża K 67.000.—
na re s tau rac ję  Synagogi Kazim ierzów , z XIV. w. K 81.000.— 
na budowę Muzeum techniczno-przem ysł. K  350.000.— 
na budowę Łaźni Ludowej K 70.000.—
na zakupienie 600 morgowego lasu, jako  daru

jubileuszow ego dla m iasta  n a  p a rk  ludowy K 600.000.— 
na re s tau rac ję  kościoła N. P. Marji1 K  78.000.—
na re s tau rac ję  kościoła N. P. M arji Zł. 100.000.—
n a  bud. domu im. M arsz. P iisud. w O leandrach Zł. 34.000.— 
na budowę M uzeum Narodowego w K rakow ie Zł. 200.000.— 

Ponadto rozdzieliła  K asa od chw ili swego pow stania 
na  inne cele społeczne, k u ltu ra ln e  i. ośw iatow e pon'ad 3 miljo- 
ny koron i przeszło 1.000.000 złotych.

, Cena 
sklepowa
1 rn.l00.cm 
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K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  m. K r ó le w s k ie j  H u ty .
Czterdziestypierwszy rok istnienia Kasy, rok operacyjny 

1933, sta l pod znakiem przeżywanego ogólnie kryzysu. Do­
tychczasowa tendencja wycofywania lokat wzgl. wkładek 
trw ała nadal, chociaż już nie w tak  gwałtównem tempie, 
jak w latach 1931 i 1932. Mimo wszystko spadek wkładów 
jest dość znaczny, jak  z następującego zestawienia wynika:

Stan wkładów W końcu roku 1925 zł. 569 975 60
» » *> » 1926 1 629,852.79
9 » „ v 1927 4 202.643.43

a n 1928 8.728.476.98
» » „ 1929 14 258.536 85

u „ i i » 1930 17 914.855.13
1i „ n i i 1931 14.007.017 88
9 u » n 1932 V 13.718.559.63
9 n i i n 1933 I I 12.644.386.98

Na spadek lokat wywarły wpływ więcej momenty go­
spodarczej niż psychologicznej natury, a mianowicie wyczerpa-

Kapelusze
odpowi  a d a j ą c e  
najwybredniejszym 
wymaganiom

Z a s t ę p s t w o :

Br. Teitelbaum, Kraków
uł. Józefa Sarego 24, Tel. 180-89

nie się wolnych zasobów gotówkowych klientów i związana 
z tem konieczność sięgania do rezerw.

Jedną z przyczyn natury  psychologicznej była zniżka 
dolara, k tó ra  dużą ilość wkładkowców skierow ała do okienek 
kasowych. Zarząd Kasy nie chcąc ..narażać klientów na 
dotkliwe straty , wypowiedział wszystkie wkłady dolarowe, 
które częściowo zamitenionio na rachunki zlotowe, częściowo 
jednakże podjęto.

Liczba książeczek wkładowych wzrosła w roku spra­
wozdawczym o 1719 t. j. do 10860 żywotnych kont.

Spadek wkładów zaznaczył się wprawdzie cyfrowo, jed­

nakże jakościowo i ilościowo się poprawił. Odpłynęły wkłady 
duże, instytucyj prawnopublifcznych, podczas gdy drobne 
w kłady osób prywatnych wzrosły, co jest dodatnim objawem.

Zarząd Kasy widząc spadek wkładów czynijł usiłowania 
w kierunku zdobycia nowych wkładów i tak  poza reklamą 
uprawni.aną stale, poza premjami dla młodzieży szkolnej i poza 
rozdzielaniem nowonarodzonym dzieciom na terenie m iasta 
Królewskiej Huty książeczek z wkładkami zawiązkowemi, 
wprowadził w roku sprawozdawczym premjowanie wszyst­
kich wkładów z najkrótszym  termiinem .wypowiedzenia 3 
mieś. przy najmniejszej wkładce zł. 300.

Premjowanie w kładek Okazało się środkiem dobrym i spo­
wodowało częściowo dopływ nowych kapitałów, jak również 
zamianę w kładek płatnych bez wypowiedzenia, na wkłady 
terminowe, tak, że 45°/0 wszystkich kapitałów — to wkłady 
terminowe.

Stopa procentowa, zależnie od terminów wypowiedzenia 
wynosiła od 4 — 71/ 2° /0, obecnie wynosi zgodnie z rozporzą­
dzeniem M inistra Skarbu od 3>/2—51/ 2°/0.

Działalność Kasy nie opierała się na kredytach banko­
wych. Bilans za rok 1932. .wykazał zadłużenie około zł. 
343.000. — które mimo zmniejszenia się wkładów i trudnej 
likwidacji pożyczek, w roku 1933, spłacono w zupełności. Bilans 
obecny nile wykazuje żadnego zadłużenia, przeciwnie zwięk­
szono zapas papierów wartościowych, zdatnych każdej chwili 
do sprzedaży, wzgl. lombardu o około zł. 800.000. — wobec 
czego posiada Kasa rezerwę kapitałow ą w pap. wartościowych 
(bez Funduszu Zasobowego), na zł. 2.832.774.40.

Dalszą rezerwę kapitałową tworzy osobno administrowany 
Fundusz Zasobowy, osiągając wraz ze swym zyskilem za rok 
1933. kwotę zł. 920.309.16, wobec czego przekroczył już u sta ­
wą wymaganą najniższą wysokość t. j. 5 %  najwyższego stanu 
wkładek.

Wreszcie wypada nadmienić, że wobec powyższych płyn­
nych rezerw, lokat w bankach, oraz zł. 500.000. — niewyczer­
panego redyskontu w Banku Polskim, jak  i zł. 500.000. — 
niewyczerpanego kredytu otwartego w Banku Polskim, zdol­
ność likwidacyjna Kasy w stosunku do swoich wkładów o- 
szczędnościowych jest zadawalająca i wynosi 30°/o- Można 
więc spokojnie patrzeć w przyszłość.

Kurczenie się obrotów spowodowało w konsekwencji ogra­
niczanie rozmiarów akcji kredytowej. Ze sprawozdania po­
wyższego wynika, że Zarząd obrał sobie zasadniczo dwa 
kierunkil pracy:

1) utrzym anie należytej płynności,
2) spokojną i zrównoważoną likwidację wierzytelności 

w stosunku do tycli dłużników, których zdrowe warsz­
ta ty  pracy, rokują nadzieję, że przetrw ają obecny za- 
Istój i wywi’ążą się ze swych zobowiązań bez strat, tak  
dla dłużnika, jak i Kasy, w przeciwieństwie do tycli 
dłużników, którzy w uporczywej bierności niewykazali 
dobrej woli, — gdzie przystąpiono do energicznej likwi­
dacji wierzytelności.

Suma udzielonych kredytów spadła tak  na rachunku 
hipotek, jak  i kredytów otwartych, oraz wekslowych i wy­
kazuje sumę zł. 8.569.961.45.

Równocześnie z obniżką stopy procentowej od wkładów, 
obniżono także stopę procentową od kredytów, wynoszącą 
obecnie 7l /?°/o P- a- zaś <Ka kredytów  ścilile budowlanych na 
terenie m iasta Królewskiej-Huty 4°/0 p. a.

Mimo czasów zastoju, dowodem żywotności Kasy oraz 
ostrożnej polityki Zarządu jest czysty zysk, wynoszący zł. 
236.154.44.
do czego dodać należy zysk rach. „,Funduszu Zasobowego"
oraz „Emerytalnego" w sumie zł. 42.014.10,
tak , że ogólny m ajątek Kasy powiększono o zł. 278.168.54,

Zarząd Kasy, na której czele stoi znany działacz w bu­
dzeniu ducha polskipgo wśród ludności górnośląskiej, w cza­
sach zaborczych, i jeden z twórców zawodowego polskiego ru ­
chu robotniczego, obecnie II. burm itrz Królewskiej-Huty, 
Paweł Dubiel, oraz dyrektor dr. Jan  Dymnicki i zastępca dy­
rek tora Paweł Barakoński), s ta ra  się, by Kasa sta ła  się nie­
zbędnym czynnikiem dla każdego obywatela w dziedzinie go­
spodarczej — w dnitach pomyślności, jak i w dni krytyczne.

M A R K U S  K N 0 L L ,
KRAKÓW. DL. JÓZEFA SAREGO 26

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  ko m iso w ej s p rz e d a ż y  d re w n a  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a , D y re k c j i  N a c z e ln e j  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h ,  —  o raz  s p rz e ­

d a ż  k o m is o w a  w ę g la  ko n c ern u  G ie s c h e  S . A .  i kop. Bory .
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S z p i ta l  0 0 .  B o n i f r a t r ó w  w  K r a k o w ie .
W sta re j dzielnicy K rakow a, na  K azim ierzu, w śród zanied­

banych, w ąskich  uliczek i s tarych , prym ityw nych, n ierzadko 
grożących zaw aleniem  domów, w znosi się okazały  gmach, 
odbijający sw ą czystością  od otoczenia. W gm achu tym , bę­
dącym  daw niej w łasnością zakonu T ryn itarzy , rezydują  obec­
nie B onifratrzy , na mocy dek re tu  z roku  18 12 wydanego 
przez ówczesnego k ró la  Saskiego i W. księcia  W arszaw skiego, 
F ry d e ry k a  A ugusta . Po dokonanip odpowiednich przeróbek, 
urządzili w gm achu tym  szpital. Zakon ten  bowiem ma jako 
swój j e d y n y  cel, pielęgnow anie chorych.

D ziałalność tego zakonu niesłychanie hum anitarna , i dla 
ludzkości bardzo pożyteczna, da tu je  się od bardzo dawna. 
W roku  1539 rozpoczął w G ranadzie sw ą m iłosierną dzia­
łalność J a n  Boży, k tó ry  po pełnem  przygód życiu sielankow em  
i żołnierskiem , pośw ięcił się nagle uczynkom  miłości bliź­
niego. P rzy  pomocy k ilku  szlachetnych  znajom ych w ynajął 
domek, do k tórego  znosił sam  i pielęgnow ał chorych, nie 
m ających żadnych środków  ani pomocy. D ziałalność jego 
nie trw a ła  długo, gdyż już w r. 1550 um arł, zmożony nad ludz­
k im  w ysiłk iem  i ofiarnością. Zdołał on jednak  w ciągu tych  
k ijk u  la t zgrom adzić koło siebie 12 tow arzyszy, k tó rzy  rów ­
nież pośw ięcili się te j pracy. K ontynuow ali oni rozpoczęte 
działo, a Papież P ius V -ty nada ł im w r. 1571 suknię  za­
konną i regu łę , w k tó re j jako  jedyny  cel była pomoc lecz­
nicza dla biednych chorych.

Zakon, k tórego  założyciel, J a n  Boży, został ogłoszony 
Św iętym  w r. 1690, rozszerzył się bardzo szybko. W roku  1608 
lekarz. B on ifra te r G abriel F e rra ra , u ra tow ał życie ciężko 
chorem u królow i Zygm untow i III. W  dowód wdzięczności 
m ieszczanie k rakow scy  na czele z W alerjanem  M ontelupi- 
W ilczogórskim , szlachcicem  florenckim , k tó ry  był kupcem  
krakow sk im  i pocztm istrzem  królew skim , ufundow ali w K ra ­
kow ie p ierw szy konw ent. S ta ł on się domem m acierzystym  
B onifratrów  na  Polskę. P ierw otną  siedzibę mieli B onifra­
trzy  przy ul. św. Jan a , gdzie u trzym yw ali szp ita l dla ubo­
gich. Po 200 la tach  m ury podupadły  i groziły  zaw aleniem , 
wobec czego przeniesiono w r. 1812 szp ita l do obecnei. s ie­
dziby, k tó rą  stopniow o rozbudow ywano aż do dzisiejszego 
stanu .

Z w ybuchem  w ojny szp ita l został zarekw irow any przez 
w ładze w ojskow e na  szp ita l epidem iczny. Po w ojnie oddano 
gm ach B onifratrom , lecz w stan ie  zupełnej ru iny  i ta k  
opłakanym , że zdaw ało się, iż nie zdoła się już podźwignąć. 
Tylko nifczmożonej e.nergji i pośw ięceniu zakonników  udało 
się zebrać trochę grosza, by choć w części umożliwić ich 
zbożną i doniosłą dla zdrow ia ludności działalność. Za rządów 
długoletniego przeora, a  obecnie p row incjała  na Polskę, O. 
K a je tan a  M a t y s k a ,  oraz obecnego p rzeora 'O. E ljasza 
U l m a n a  szp ita l zwolna pow racał do daw nego stanu  i może 
dzisiaj spełn iać sw ą szczy tną misję.

O rganizacja szp ita la  polega na  tem , że w szyscy człon­
kow ie Zakonu przechodzą p ra k ty k ę  p ielęgn iarską we w szyst­
k ich  działach szp ita la  i spe łn ia ją  przez całe życie te  funkcje  
bez w zględu na stopień, jak i osiągają w h ie ra rch ji zakon­
nej. Spełn iają  te  funkcje  bezinteresow nie, uw ażając je  za cel 
swego ż y c ia , a  p rzy tem  z zam iłow aniem  i um iejętnie. Rów­
nież lekarze świeccy -  co z całym  naciskiem  podkreślić 
należy — oddają sw ą pracę dla ulżenia niedoli ludzkiej hono­
rowo. (

N aczelnym  lekarzem  je s t obecnie dr. S tanisław  Łapiński. 
Jego pom ocnikam i na oddziale chorób w ew nętrznych  są: 
dr. Józef Katzm er i dr. A dam  Malanek.

P rym arjuszem  oddziału chirurgicznego je s t docent Uniw. 
Jag ie ll. dr. S tanisław  Now ‘cki. Na oddziale tym  p racu ją  oprócz 
tego dr. M arjan  Nowak, dr. M ieczysław  Mycoń, dr. Zdzisław  
Kadyi i W ładysław  Tarczałowicz.

Oddział okulistyczny  spoczyw a w rękach  dr. K azim ierza 
Karelusa, k tó rem u do pomocy sto ją : di1. Ja ro sław a  Włuly- 
żanka i dr. Stefan Pasierbińslci.

Na oddziale chorób uszu i k rtan i je s t p rym arjuszem  dr. 
E ugenjusz Klassa-Brunicki, zaś sekundarjuszam i dr. A rtu r 
Schneebaum i dr. Ludw ik Rzeszutek.

D ział chorób skórnych  spoczyw a w rękach  d ra  Ja n a  
Stopczańskiego.

P rzy  szp ita lu  je s t pracow nia R entgenologiczna, k tó rą  
prow adzi dr. Paw eł Adamowicz, oraz am bulatorjum  den­
tystyczne, prow adzone przez B on ifra tra  R afa ła  P ata lasa .

Szpital B onifratrów  posiada ogółem 150 łóżek, podzie­
lonych na trzy  k lasy . O płaty za pobyt i leczenie w raz z p ie­
lęgnacją  w ynoszą w I k las ie  12 zł., w II k lasie 8 zł.,

a w I I I  — 4 zł. 50. Są to w ięc op ła ty  znacznie niższe, niż 
w innych szpitalach, a  to d latego, że p racu ją  w nim ludzie, 
pośw ięcający swój czas i tru d  bezinteresow nie. P rzytem  trzeba  
zwrócić uwagę, że w ielu chorym , k tó rzy  nie są  w stan ie  uisz­
czać opłaty , B onifratrzy  udzielają pomocy bezp ła tn ie  i nie 
dopuszczają, by 'k toś, k to  je s t  chory, a ubogi, odszedł od 
bram y szp italnej bez pomocy, dlatego, że nie posiada p ie­
niędzy.

Ilość łóżek je s t bezwzględnie, za m ała  na ich zapotrzebo­
w ania. N ieste ty  B onifratrzy  nie posiadają ani m ają tku , ani 
s ta ły ch  dochodów, by mogli odpowiednio szp ita l powiększyć. 
Zdani są  oni ty lko  na ofiary ze strony  ludzi dobrej woli. Nie 
pobierają  też  żadnych subw encji, z w y ją tk iem  zasiłku  z Ma^ 
g is tra tu , k tó ry  p ro jek tow ał na  ten  rok w budżecie udzie­
lenie subw encji 3.000 zł., a w rezu ltacie  udzielił aż... 1.200 z ł .!

Tego rodzaju in s ty tu c ja  dobroczynna, k tó ra  ogółem p rzy ­
ję ła  w r. 1933 do leczenia 2174 chorych, z k tó rych  wyszło 
ze szp ita la  zupełnie uleczonych 1514 osób, a  podleczonych 
340, pow inna otrzym yw ać znacznie w ydatn ie jszą  pomoc 
w pierw szej linji od m iasta  i w ładz rządow ych, a  następn ie  
od społeczeństw a. Ona bowiem spełn ia  nie dla zysku, lecz 
z pośw ięcenia to zadanie, k tó re  byłoby w innym  w ypadku 
ciężarem  dla tych  czynników . Nie je s t to zaś in s ty tu c ja  dla 
pew nej ty lko części ludności, jakby  sądzić można z nazwy. 
Przeciw nie każdy  chory, bez w zględu na wyznanie', je s t p rzy j­
mow any i na  rów ni z ka to likam i trak to w an y . N ajlepszym  
tego dowodem je s t fak t, że w osta tn im  roku  leczyło się 
w szp ita lu  na ogólną liczbę chorych 2.174 - katolików.,
1833 — gr. kato l. 9 — ew angelików , 22 i 304 żydów, nie 
uw zględniając osób przychodzących do am bulatorjum ,. k tó ­
rych  liczba w ynosiła 43.608 osób. a  gdzie za m inim alną 
opłatą, albo za darm o, o trzym ują pomoc chorzy, k tó rzy  nie 
po trzebu ją  leżeć.

Można się spodziewać, że odnośne czynnik i otoczą szp i­
ta l B onifratrów  życzliw szą opieką jako  insty tucję , k tó ra  
najbardziej potrzebuje poparcia.

C z y s t a  . a 
b l a c h a  4 8  
c y n k o w a
najlepszy materjał do krycia  
dachów, ozdoby wnętrz, liter 

reklam ow ych i t. p.

Wszelkich wskazówek, w yjaśnień  
technicznych udziela bezpłatnie

„ B L A C H A  C Y N K O W A “
Sp. z. o. p.

Katow ice, Marjacka L  11.
T elefo n  12-61.

38



Pasta do zębów 
najwyższej jakości.

Oszczędna w użyciu

Pospieszne filtry w Wodociągach Poznańskich.
, r  eP°ce pociągów  b łysk aw iczn ych , stu kon nych  samo- 

a®roPlanów  — jednem  słow em  w  okresie, w którym  
zyukosc je st  alfą i om egą w sze lk ich  w y siłk ó w  u leg ła  

ze ca^a natura p rzeciętnego  cz ło w iek a  g łębokim  przeobra­
żeniom . Musiiał 011 dostosow ać się  do ogólnego tem pa i w sz y s t­
k ie  sw e czyn n ośc i regu low ać tą  ogólną gorączką pośpiechu, 
i u • w  dzisifejszych czasach  zw iedza jak ieś m iasto,
lub jego osob liw ości, to przew ażnie czyn i to pow ierzchow nie, 
nie zag łęb iając się  w  szczegó ły , byle ty lk o  prędzej przerzu­
t e  s ię  do innej m iejscow ości, potem  znow u do innej... w  po­
szuk iw aniu  coraz now ych  w rażeń.

Z w iedzając przed kiilku m iesiącam i W ojew ództw o P o ­
znańskie i, zdając w  naszem  piśm ie spraw ozdanie z odn iesio­
nych  w rażeń, u leg liśm y  m im ow olnie tej gorączce tem pa i przy­
znajem y ze skruchą, że, w  spraw ozdaniach naszych  pomknęliś­
m y w ie le  szczegółów , godnych zanotow ania. ' N iejed nokrot­
nie też  p rzeoczyliśm y to, co godne w idzenia, by le  ty lk o  jak- 
najprędzej w yw iązać siłę z nałożonego na nas zadania i sp ra­
w ozdaniem  naszem  objąć jak n ajszerszy  teren.

Tem po 1...

— N iech nam  pan dyrektor otw arcie  zechce pow ie­
dzieć, na jak ie  szczeg ó ły  nie zw róciliśm y uw agi, zdając spraw ę  
z pobytu w  W odociągach m iejsk ich ?  —y  zapytaliśm y.

N a to pytan ie  trudno m i jednem  słow em  odpow ie­
dzieć — odparł p. K otow icz. Z resztą trudno w ym agać od 
czasopitama, k tórego czy te ln icy  nie są fachow cam i, by 
m ogło ono pośw ięcać zbyt w ie le  m iejsca na objaśnianie szcze ­
gó łów  m ało... w zruszających . Takie p ism o m oże podawać  
ty lk o  ogólny obraz i przez popularny opis zaznajam iać z po- 
szczególn em i kółeczkam i skom plikow anego m echanizm u, ja ­
kim  jest... c a ło k sz ta łt  życi,a ludzkiego i je g o  potrzeb.

O gólny  w idok now ych filtrów .

Ta ujem na strona cz ło w iek a  obecnej epok i sta n ęła  nam  
żyw o przed oczym a, gdy zaw itaw szy  ponow nie do Poznania, 
sp okojn iejszym  wzrokilem spoglądaliśm y na czcigodne mury 
starego  grodu P rzem ysław a. Znając już z poprzedniego po­
bytu kontury m iasta, m ogliśm y zacząć w p atryw ać się  w  je ­
go szczeg ó ły  i odkryw ać now e w alory, k tórych  nie zauw a­
ży liśm y dotychczas. Starać się  też  będziem y — o ile  ty lko  
w arunki na to pozw olą — pow racać do w idzianych  już 
objektów  aby zw racać uw agę C zyteln ików  na szczegóły , 
dotychczas nieuwzględniione.

M ając m yśl zaprzątn iętą  tem i rozważaniam i, zapuka­
liśm y n ieśm ia ło  do drzwi gab in etu  dyrektora W odociągów  
m iejsk ich  nie w iedząc, czy  m iłe mu . będą nasze ponow ne od­
w iedzin y . W idząc zdziw ioną m inę p. inżyniera K otow icza, 
wzięlijśm y na odw agę, i w yp ow ied zie li szczerze to, co m ie­
liśm y na sum ieniu.

P. K otow icz uśm iechnął się  dobrotliw ie i z serdecznym  
gestem  podsunął nam  krzesło .

— N ie dziw ię się  panom ! M łodzi jesteśc ie , w ięc  łatw iej 
ulegacie  ogólnej p sych ozie  pośpiechu. Chociaż, prawdę po­
w ied ziaw szy , tak że  m y sta rsi nie m ożem y się  jej oprzeć. 
1 ty lk o  silne  poczucie obow iązku zm usić m oże człow iek a  
do opanow ania się  i pow olnego zgłęb ian ia  w szy stk ich  szcze ­
gółów .

KOTWICA
Powsz. Tow. Ubezp. S-ka Akc.

D Y R E K C J A  F 1 L J A L N A

K R A K Ó W

Plac WW. Świętych L. 10 .

P.K.O. 404 .574 . Tel. 138-03 i 183-30.

przyjmuje ubezpieczenia 

na życie i renty.

N a jeden  szczegó ł jednak pragnąłbym  zw rócić uw agę  
który  w opisip panów zosta ł ty lk o  pobieżnie uw zględniony  
Chodzi] m i o jeden z najw ażn iejszych  czyn n ików  przy zao 
patryw aniu  ludności w  wodę, który  stan ow i o jej jakość  
i w artości zdrow otnej. Mam na ląyśli filtry pośpieszne do od 
żeleziania wody.

W iadom o, że woda. przep ływ ając przez rozm aite war 
stw y  ziemi; nasiąka je i.  sk ład nikam i, .które są  albo niepotrzeb  
ne dla organizm u ludzk iego, albo w ręcz szkod liw e. Dlategc 
w yd obytą  wodę należy  najprzód przepuścić przez odpowmd 
nie filtry  — i dopiero w  stan ie  m ożliw ie oczyszczonym  do 
prowadzać konsum entom .

Jednym  ze sk ład n ik ów  najn tekorzystn iej wpływających  
na jakość wody, je st  żelazo. P oniew aż procedura odżelezian it
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wady  by ła  daw niej zbyt pow olną i un iem ożliw iała  szybk ie  
oczyszczan ie  w ięk szej jej ilości, w p row adziły  w odociągi P o­
znańskie w roku 1909 sześć  filtrów  sy stem u  J e w e ll‘a, o w y­
dajności około 30.000 m 3 w ody na dobę. F iltry  te  zo sta ły  
w ykonane i zm ontow ane przez firm ę niem iecką.

Gdy P olska  zm artw ychw sta ła , s ta ł się  Poznań ośrod­
k iem  bardziej ożyw ionym , aniżeli za czasów  zaborczych, czego  
naturalnem  n astęp stw em  był w zrost zapotrzebow ania wody. 
D otychczasow e filtry  już n ie w y sta rcza ły , m usieliśm y w ięc  
p om yśleć o ich pow ięk szen iu  przynajm niej o 50 proc. Zabra­
liśm y się  energ iczn ie  do dzieła  i już nie przy pom ocy ob­
cych , lecz w ła sn em i siłam i przeprow adził Zarząd W odocią­
gów  budowę now ych  filtrów , w ten  sposób, iż żelaznych

W idok w ew nętrznego urządzenia pospiesznego filtra.

W idok rurociągów  łączących filtry.

'Zbiorników o średn icy  6,1.0 mtr. i w ysok ośc i 2,30 mtr. do­
sta rczy ła  znana i potężna firm a H. C egielsk i w Poznaniu, 
zaś urządzenie w ew n ętrzn e  filtrów  i po łączen ia  rurow e w y ­
k on ały  w od ociąg i w ed łu g  w łasn ego  projektu  i w łasn ych  p la­
nów oraz — co najchlubniej świladczy o polsk iej spraw ności 
— w łasn em i silam i.

M oże te  szczeg ó ły  — dodał na zakończenie z u śm ie ­
chem  dyr. K otow icz — nie przedstaw iają  dla panów  zbyt 
w ie lk ie j w artości. A le  sądzę, że nie będą one bez znaczenia  
dla oceny starań, jak ie czyn im y, by sp ełn ić  nasz obow iązek, 
polegający  na daniu ludności zdrowej — w odpowiedniej 
ilości wody.

Gazownia m ie jska  w  Poznaniu .
Jedną z c iek a w szy ch  in sty tu cji, będących pod zarządem  

mitasta Poznania, je st  Gazownia miejska. Założona zosta ła  
przed 75 laty , je st  przeto jedną z najstarszych  na teren ie  
b yłego  zaboru pruskiego,

J a k k o lw iek  zasadnicze urządzenia G azowni m usia ły  ulec  
stopniow em u zużyciu, to jednak pod um iejętnem , pełnem  po­
św ięcen ia  k ierow nictw em  dyrektora A n toniego P ziu rzyń sk iego  
G azow nia P oznańska sp ełn ia  .sw e zadanie bez zarzutu. K ie­
row nictw o dba bow iem  o to, by w m iarę posiadanych środ­
k ów  w prow adzać now oczesne urządzenia i dostosow yw ać pro­
dukcję do zw ięk szającej się  s ta le  konsum pcji.

G łów ną in w esty cją  b y ła  now a piecow nia o kom orach pio­
now ych w  przec iw ień stw ie  do daw nej, w  której kom ory b y ły

poziom e. Produkcja now ej p iecow ni w ynosi do 90.000 m etrów  
kubijcznych na dobę.

D uży nacisk  k ład zie  dyrektor D ziurzyński na racjonalną  
eksp loatację  produktów  ubocżnych, by niic nie poszło na 
m arne. G azow nia posiada w ięc  zak ład  dw ugazu, in sta lację  
do w ytw arzan ia  gazu w odnego, aparatow nię do chłodzen ia, do 
w ytw arzania  benzolu. W ażnym  produktem  je st  sm oła, której 
G azow nia w ytw arza  24 ton na dobę.

D zięk i zapobiegliw ości dyr. D ziurzyńskiego G azow nia po­
siada now ocześn ie urządzone w arszta ty , przez co w ykonyw ać, 
m oże w e w łasn ym  zarządzie . n iety lk o  drobne napraw y, lecz  
także w ięk sze  zm iany, jak ie są  ^potrzebne dla uspraw nienia  
ca łego  aparatu w ytw órczego.

C U K I E R N I A

/. N O W O R O L S K I

W SUKIENNICACH
znana z dobroci wyrobów cukierniczych, poleca 

torty, przekładance, se rn ik i świąteczne.

FABRYKA WYR0B0W „ J .  P I S C H I N G E R  
CZEKO LADO W YCH  K R A K Ó W .  K Ą C I K  22.

40



W nowej instytucji społecznej.
UBEZPIECZALNIA W BIELSKU.

Jedną z najaktualniejszych spraw doby obecnej, k tóra 
zaprząta stale szpalty dziennikowi i wywołuje ożywioną pole­
mikę, jest sprawa Ubezpiieczalni Społecznych, niedawno zre­
formowanych. Z tego powodu, korzystając z bytności w B iel­
sku, zwróciliśmy się do dyrektora tam tejszej Ubezpieczalni, 
P- H enryka Fikusa wiedząc, że nie spotkam y się z odmową. 
P. Dyrektor Fi.kus ma bowiem pełne zrozumienie dla poczy­
nali prasy w kierunku objektywnego informowania szero­
kich w arstw  o interesujących je problemach.

- Jako gorliwy działacz społeczny i pełen poświęcenia 
prezes Związku Strzeleckiego na powiat Bielski — rozpo­
częliśmy - - miał niewątpliwie p. dyrektor sposobność zaobser­
wowania wrażeń, jakie budzi reorganizacja instytucji ubez­
pieczeń społecznych?

— Istotnie — odrzekł dyrektor Fikus — w wielu wypad­
kach zauważyłem, że społeczeństwo nie orjentuje się dosta­
tecznie w tern zagadnieniu lub też ulega suggestji czynników, 
które w każdem posunięciu Rządu dąpatrują się ujemnych 
stron. A przecież ustaw a o ubezpieczeniu sjiołecznem, k tóra 
weszła w życie z dnifem l-_gp stycznia 1934 r. stanowi poważny 
postęp w tej dziedzinie. Przedewszystkiem, nowo wprowadzo­
ne ubezpieczenie em erytalne robotników jest wielką zdobyczą, 
w arstw  robotniczych, gdyż zabezpiecza im zaopatrywanie 
na starość. Nawet tym, którzy nie byli zupełnie dotychczas 
ubezpieczeni na starość, jeśli przepracowali w ostatnich 14 
latach conajmnifej 4 lata, a przekroczyli 65 rok życia i nie 
mają środków do życia, przyznaje zapomogi po zł. ‘20. — 
miesięcznie, rodzinom zaś po zmarłych pracownikach, k tó ­
rych zgon nastąpił po 1. I. br., a którzy byli ubezpieczeni 
choćby przez 1 tydzileń, przyznaje się zapomogi pośmiertne od 
zł. 75 — 312, zależnie od wysokości zarobku, niezależnie od 
zasiłku pogrzebowego, otrzymanego na podstawiie ubezpie­
czenia chorobowego.

— Jak  oddziiałała nowa ustawa na ustrój dotychczasowy 
na terenie Bielska — pytam y;

— Na podstawie tej ustawy — odpowiada dyr. Fikus — 
dotychczasowa Kasa Chorych w. Bielsku przeobrażoną została 
na Ubezpiieczalnię Społeczną w Bielsku, obejmując następu­
jące ubezpieczenia:
1) na wypadek choroby i m acierzyństwa (t. zw. ubezpie­

czenie chorobowe),
2) na wypadek niezdolności do zarobkowania lub śmierci 

osoby ubezpieczonej, w skutek wypadku w zatrudnieniu lub 
choroby zawodowej (t. zw. ubezpieczenie wypadkowe),

3) na wypadek niezdolności zarobkowania lub śmierci osoby 
ubezpieczonej, w skutek .wszelkich przyczyn (t. zw. ubez­
pieczenie em erytalne robotników),

4) ubezpieczenie pracowników umysłowych na wypadek braku 
pracy, niezdolności' do wykonywania zawodu, na starość 
i wypadek śmierci (t. zw. ubezpieczenie em erytalne pracow­
ników umysłowych).

Wymienione pod 1, 2 i 4 'ubezipieozenia były już i przed­
tem zastosowane, lecz były rozbite na k ilka zakładów,

H O TEL

F R A N C U S K I
K R A K Ó W

L U K SU SO W O  URZĄDZONY

C E N T R A L N E  O G R Z E W A N IE , W INDY 

(LIFT), C IE PŁ A  I ZIM NA W ODA, 

PO K O JE  Z Ł A Z IE N K A M I,T E L E F O N Y  

M IA ST O W E  I M IĘD ZY M IA STO W E 

W E W S Z Y S T K I C H  PO K O JA C H  

APARTAMENTA, KAWIARNIA 

I W Y K W IN T N A  R E S T A U R A C JA .

T E L E F O N  No 152-95.

C E N Y
BARDZO PRZYSTĘPNE!

obecnie zaś są skoordynowane w jednej Ubezpieczalni, co 
stanowi znaczne udogodnienie dla ubezpieczonych, i

Pragnę dodać, że Ubezpieczalnita Społeczna w Bielsku 
obejmuje działalnością swą cały Śląsk Cieszyński (powiaty 
bielski) i cieszyński) i ma swój Oddział w Cieszynie, oraz 
Ekspozytury w Czechowicach i Skoczowie; ponadto Ośrodki 
Lecznicze w Chybiu, Strumieniu, Czechowicach-Żebraczy, J a ­
worzn, Zebrzydowicach, Kończycach Wielkich, Ustroniu, Go­
leszowie, Wiśle i Istebnej.

Władze Ubezpieczalni stanowią B P .: Komisarz Tadeusz 
Ulanowski, lekarz Naczelny Dr. S. Teufel., oprócz mnife, 
oraz zastępcy dyrektora, p. Jana Wadoni|a.

Na tem zakończyła się rozmowa, k tó ra  — mipjmy na­
dzieję — usunie pojawiające się tu  i ówdzie uprzedzenia.

PO L SK A  FABRYKA FARB I LA K IERÓW  

K R A K Ó W ,  K A L W A R Y J S K A  66.
E D W A R D  L U T Z  Sp. z  0. p.

:WYRABIA FARBY I LAKIERY DO WSZELKICH CELÓW PRZEMYSŁOWYCH:

Th. P O L L A K  i
F A B R Y K A  ŚRUB, N IT Ó  W I N A K R Ę T E K  BiCllCL k - / B i e l s k a ,  Û ‘ H a l c n O W S k a 5 0 2 .
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Syndykat koszykarski.
zyskały  sobie najlepszą m arkę  na ry n k ach  zagranicznych, 
szczególnie w A m eryce, dokąd ek sp o rtu je  się rocznie około 
400 wagonów.

Polska, posiadając w szelkie w alory szybkiego rozwoju 
przem ysłu  w iklinow ego, a w szczególności koszykarsk iego , 
m ogłaby przy odpowiednio .silnej o rganizacji handlow ej ogar­
nąć w eksporcie w szystk ie  ry n k i św iata, zakupujące masowo 
w yroby koszykarsk ie  codziennego uży tk u  i zorganizow ać 
nowe placów ki w ytw órcze, k tóneby dały  za trudn ien ie  bezro­
botnem u p ro le ta rja tow i m iejskiem u i podm iejskiem u.

B rak  należycie w yposażonej o rgan izacji handlow ej, b rak  
zrzeszenia branżow ego i' n iedocenianie te j w ażnej gałęzi w y­
tw órczej, k tó raby  gospodarczo m ogła podnieść dobrobyt wsi, 
u tru d n ia  w w ysokiej m ierze rac jonalny  rozwój p rzem ysłu  
w iklinow ego i koszykarskiego.

B yły W ydział KrajowN', chcąc należycjje ' zorganizować 
w ytw órstw o koszykarsk ie  i jego eksport, pow ołało do życia 
przy  w spółudziale M in isterstw a H andlu  i Przlemysłu, tudzież 
Krajow ego Z w iązku Przem ysłow ego, S yndykat K oszykarską  
jako Spółkę A kcyjną. S yndykat m ając w sta tu c ie  zastrzeżo­
ne prócz celów handlow ych, organizację 'now ych placów ek 
w ytw órczych, szkolnictw o zawodowe i pracę .społeczną — 
podjął racjonalny  ekspo rt surowców, pó łfab rykatów  i w yrobów  
k oszykarsk ich  na  ry n k i eu ropejsk ie  i am erykańsk ie , a  przez 
zak ładanie kursów  po wsi, ich  i  m iastach , oraz w zak ładach  
w ięziennych -  w yszkolił całe rzesze nowych pracow ników , 
w yspecjalizow anych przew ażnie w eksporcie.

K ierow nictw o S yndykatu  spoczyw ało w rękach  p p .: Inż. 
B iałka, jako  k ie row n ika  technicznego i organizacyjnego, 
oraz K azim ierza Strzegoekiego (obecny w iceprezes P. K. O.) 
jako  k ierow nika  adm inistracyjnego. — Po zlikw idow aniu 
Syndykatu  K oszykarskiego, w sk u tek  niem ożności uzyskania  
podw yżki k a p ita łu  do zł. 250.000, przew idzianych now ą u staw ą 
o spó łkach  akcyjnych , pow sta ła  nowa organizacja, jako 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością, o k ąp ita le  zak łado­
wym zł. 30.000...pod nazw ą: S yndykat d la P rzem ysłu  Wikli* 
m arsk iego  i K oszykarskiego. Udziałow cam i są w łaściciele 
w iększych m ają tków  ziem skich, posiadający p lan tac je  sz la ­
chetnych  k u ltu r  w iklin  w Poznańskiem , 'Pom orzu i Mało- 
polsce.

Syndykat p racu je  przew ażnie na  ry n k i zagraniczne, e k s ­
p o rtu jąc  surow iec koszykarsk i, oraz w yroby najrozm aitszego 
typu  na  ry n k i E uropy i A m eryki, a w  szczególności do 

cząw szy oa najprostszym i cua ceiow gospodarstw a roinego, D anji, H olandji, A nglji, H iszpanji, F ran c ji i Stanów  Zjed- 
a  skończyw szy na  najw ykw in tn ie jszych  m eblach luksusow ych, noczonycli.

C>»»'E"NIAP. m a u r i z i o  KRUKÓW, RYNEK fil. 38.
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„ M a l t o “  —  Ś r e m
Coraz liczniejszą je s t rzesza tych , dla k tó ry ch  nie -:obcą 

je s t nazw a M alto. Co ona oznacza, w iedzą w szyscy harcerze, 
tu ryści, w ojskow i. Bo czy w obozach harcersk ich , czy w w ę­
drów kach po górach, czy na  m anew rach nieodłącznym  
tow arzyszem  je s t paczka z nazw ą Malto, w k tó re j znajdu ją  
się sprasow ane kostk i, zaw ierające m ieszaninę posilnej kaw y 
zbożowej, cu k ru  k ryształow ego i cykorji. ‘K ostki te  każdej 
chwili! go tow e są  do użycia i stanow ią znakom ite, posilne 
pożyw ienie. i

Odżywcze w łaściw ości kaw y konserw ow ej M alto sk ło ­
niły Fundusz bezrobocia do rozdzielania jej bezrobotnym, jako 
jednego z w ażniejszych środków  odżywczych.

F ab ry k a  położona w jednej z najbardziej m alownibzych 
okolic W ielkopolski, m ianowicie w powiecie Śrem w yrab ia  
oprócz tego e k s tra k ty  przem ysłow e dla celów odżywczych, 
oraz technicznych.
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W ie lk o p o ls k a .

Przem ysł koszykarsk i w Polsce ma w łaśc iw ą siedzibę 
w M ałopolsce, gdzie znakom icie się rozw ija i pokryw a n ie ­
ty lko  zapotrzebow anie ry n k u  krajow ego, lecz i p racu je  w y­
datn ie  na eskport. — J e s t  to  uzasadnione tem , że M ałopolska 
posiada najw iększe obszary w ik lin  nad rzekam i, oraz znaczne 
obszary szlachetnych  k u ltu r  w iklinow ych, tudzież taniego, 
i w yszkolonego ro bo tn ika  bezrolnego lub m ałorolnego, osiad­
łego na rozdrobnionych ubogich gospodarstw ach  rolnych, 
zmuszonego do ubocznego zarobkow ania w przemlyśle ch a ­
łupniczym .

N ajw iększe ośrodki koszykarsk ie  znajdu ją  się w zagłębiu 
rudniickiem. O bejm ują one 22 okoliczne wsi, oraz w zagłębiu

rączańsk iem  z 9-ma okolitpznemi w siam i; — P ozatem  są liczne 
rozrzucone placów ki koszykarsk ie , k tó re  łącznie z poprzednie- 
mi ośrodkam i za tru d n ia ją  około 15.000 pracow ników  ch a ­
łupników .

P olska posiada rów nież najw iększe w Europie, wzgl. na 
św iecie te ren y  w ik lin  pó łsz lachetnych  i  szlachetnych  odmian, 
o obszarze około 50.000 ha, k tó re  ty lko  częściowo są eksp loa­
tow ane dla rodzilmej p rodukcji koszykarsk ie j, częściowo zaś 
służą na ek sp o rt w ik liny  w stan ie  surowym , lub okorow anym , 
a  w  drobnej ilości na  m a te rja ł do regu lac ji rzek, lub n a  
opał. — W iększość jed n ak o w o ż  terenów  je s t n iew yzyskana.

P rzy  eksp loatac ji terenów  w iklinow ych i obróbce surow ca 
je s t zatrudnionych  w okresie  kam panji, .trw ające j 4 5
m iesięcy, około 25.000 ludności w iejskiej. :

Polskie w yroby koszykarsk ie  najrozm aitszych  typów , po-



SANATORIUM W BATOWICACH
Pod Krakowem p. Raciborowice

T ele fo n , k ra k o w sk i: 187-29 i 177-39. P ro sp ek ty  na żą d an ie .

o tw a rte  ca ły  rok, p a w ilo n y  z na jnow szem i u rządzen iam i.

CHOROBY uk ład u  n e rw o w e g o  o rg a n iczn e  i czyn no śc io w e . Z a b u rze n ia  n e rw o w e  w  sc h o ­
rzen iach p rze m iany  m a te rji i w e w n ę trz n e g o  w yd z ie la n ia . S ta n y  re ko n w a le sc e n c ji.

Fabryka kapeluszy J. Hiickla.
Fabryka kapeluszy pod firmą J. Hiickla Synowie, istnieje 

od roku 1799.
Wyroby przedsiębiorstwa osiągnęły tak i popyt, że po­

większenie tegoż stało się nieuniknioną koniecznością.
Któż z nas nie zna kapeluszy Hiickla? Rozpowszechnione 

po całym świecie przynoszą wielki zaszczyt fabryce, która 
je wyrabia. N ikt jednak nie domyśliłby się, że olbrzymie 
przedsiębiorstwo powstało dzięki pracowitości i uczciwości 
ówczesnych właścicieli, z małego w arsztatu kapeluszniczego, 
założonego jeszcze przed 135 laty. Oczywiście w czasie tym 
nie było jeszcze mowy o maszynach. Początkowo pracowało 
w warsztacie, kilku robotników, robiących kapelusze ręcznie. 
Liczba tych robotników ustawicznie się zwiększa i wyroby 
zyskują na popularności.

Świetny rozwój tego przedsiębiorstwa rozpoczyna się jed­
nak dopiero w roku 1.875. kiedy to w miejsce pracy rąk  ludz­
kich, w stąpiły maszyny, tak, że produkcja wybitnie się zwięk­
sza. Sława fabrykatów  rozchodzi się po całym świecie, czego 
dowodem są liczne wysokie odznaczenia, , jakie uzyskała 
firma za działalność w branży kapeluszniczej.

I tak  ówcześni właściciele tej fabryki zostali nagrodzeni 
Złotym Krzyżem Zasługi i żelaznym orderem z Koroną.

Fabryka bierze udział w wystawach światowych i uzyskała 
w roku 1873. w Wiedniu żelazny Medal Postępu, w roku 
1876. na wszechświatowej wystawie w Filadelfji odznaczoną 
została najwyższą nagrodą. Na wystawie w Paryżu w roku 
1878. Złoty Medal, w roku 1900. również w Paryżu największą 
nagrodę „Grand P rix“, wreszcie w roku 1929. odznaczone zo­
stało przedsiębiorstwo na Powszechnej W ystawie Krajowej, 
w Poznaniu.

W szystkie te odznaczenia są najlepszym dowodem, że 
przedsiębiorstwo ma za sobą najskuteczniejszą trw ałą stu- 
trzydziestopięcio letnią działalność.

W roku 1924. zakłada firma .J. Hiickla Synowie, fabrykę 
kapeluszy w Skoczowie, z wielkim nakładem kosztów i pracy. 
Urządzenie jest według ostatnich wymagań techniki maszy­
nowej j fabryka zatrudnia kilkuset kwalifikowanych robot­
ników i w każdym kierunku wyszkolonych majstrów,, sa­
mych Polaków.

Kapelusze wyrabiane przez firmę J. Hiickla Synowie, 
w Skoozowle są tak  dobrej jakości, że współzawodniczą z wiel- 
kiem powodzeniem z najlepszymi produktam i zagranicznymi.

J. Hiickla Synowie, reprezentowani! są na całej kuli 
ziemskiej.

Pracownia stolarska W ładysława Stobierskiego.
Wśród rzemiosła krakowskiego, które przez szereg wie­

ków rozwijało się bardzo intensywnie 1 zdobywało sobie 
uznanie w całym świecie, jedno z czołowych miejsc zajmo­
wało. stolarstwo. Miało ono olbrzymie pole działania w epoce 
świetności Krakowa, gdy królowie i magnaci nie szczędzili 
grosza, by uświetnić gród podwawelski monumentalnymi gma­
chami 11 ozdobić je artystycznem  wykonaniem najdrobniejszych 
nawet szczegółów. A w tych szczegółach wielką rolę odgrywa 
drzewo, czyto we formie rzeźb, zdobiących gmach, czy w urzą­
dzeniu wnętrza.

Z biegiem lat, gdy Kraków przestał być stolicą Państwa, 
brakło rzemiosłu krakowskiem u możności dalszego rozwoju, 
musiał więc też nastąpić jego upadek. Niemniej pozostała 
tradycja, k tórą pozostałe niedobitki pielęgnowały, s ta ra ­
jąc się o zastąpienie dawniejszej ilości — jakością wyrobów. 
Chociaż więc ciężko borykać się musieli rzemieślnicy k ra ­
kowscy z nieprzyjaznymi warunkam i egzestencji, to jednak 
wysoko dzierżyli dawny sztandar zdobytej sławy i starali 
się pozostać tem, czem byli, to jest sumiennymi wykonaw­
cami, przygotowanymi wszechstronnie do swego zawodu.

Do rzędu takich właśnie zakładów, należy pracownia 
stolarska W ładysława Stobierskiego przy ul. Wrocławskiej 
75. Założyciel pracowni jest wybitnym mistrzem w swym fa­

chu i ci,eszy się wielkim szacunkiem, wśród swych braci ce­
chowych, którzy go obdarzyli godnością prezesa cechu sto ­
larzy. P iastując od 4 lat tę  godność,, położył niemałe zasługi 
tak  dla organizacji), jakoteż — i to przedewszystkiem — 
dla wykształcenia młodego pokoleni|b rzemieślników w tych 
tradycjach, w jakich sam wzrósł i1 jakie tak  wysoko po­
stawiły rzemiosło krakowskie.

Z licznych prac, wykonanych w pracowni p. Stobierskie­
go, wyróżniają si)ę w pierwszym rzędzie wspaniałe bramy 
kościoła Najśw. M arii Panny. Je s t to dzieło,, przynoszące 
chlubę przedewszystkiem wykonawcy, p. Stobrerskiemu, a 
także miastu, .gdyż zmusza każdego, kto zaw ita do Krakowa 
i zatrzym a się przed tym wspaniałym pomnikiem polskiej 
sztuki budowniczej, do podziwiania wysoce artystycznej i so­
lidnej pracy. W kościele Najśw. Panny Marji wykonał p. 
Stobierski wspaniałą ławkę dębową (stallę) w kaplicy Bo- 
nerów, ufundowaną przez Cech Rzeźników i Wędliniarzy w 
Krakowie, a projektowaną przez prof. Mehofera. Wykonanie 
to niezwykle artystyczne budzi; zrozumiały podziw dla sztuki 
p. Stobierski;ego. Również wykonanie drzwi na Wawelu jest 
dziełem p. Stobierskiego. W ykonał on także roboty stolarskie 
w pałacu prasy II. K urjera Codziennego, ,praz wiele innych, 
które zjednały mu pełne uznanie i zasłużone wzięcie.
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Mleczarnia Związkowa
Z agadnienie zaopatryw ania ludności m iast w nab ia ł je s t 

w szędzie w ielką bolączką, jak  z drugiej strony  korzystny  
i ła tw y  zbyt tycli produktów  stanow i dla ro ln ika  przedm iot 
ustaw icznej trosk i. A by sharm onizow ać obydw a p u n k ty  za­
in teresow ań ku  obopólnemu zadowoleniu^ postanow ili w łaśc i­
ciele całego szeregu m ają tków  ziem skich w obrębie W oje­
w ództw a K rakow skiego, a  częściowo tak że  K ieleckiego, po­
w ołać do życia spółdzielnię. W roku  1931 pow sta ła  więc 
w K rakow ie M leczarnia Zw iązkow a „H yg jena“, do k tó re j 
p rzystąp iło  23 w łaścicieli m ajątków , produkujący  ogółem
5.000 do 7.000 litrów  m leka dziennie. Na czele spółdzielni 
ątoi jako  prezes H en ryk  Wójcilk z Tropiszowa, zaś d y rek ­
to ram i są  pp. W ładysław  Cieślewicz z G rębałow a i K arol 
Ż eleński z Grodkowa.

Celem Spółdzielni je s t dostarczen ie  konsum entow i w jak  
najlepszej jakości m leka i przetw orów  m lecznych, a  przez 
usunięcie kosztow nego pośrednictw a, także  i po cenie p rzy ­
stępnej dla na jszerszych  w arstw  społeczeństw a. Dowihdzio- 
nem  je s t bowiem, że mleko je s t n ie jednokro tn ie  przyczyną 
różnych chorób, k tó re  m ożnaby było usunąć, zachow ując jak  
najdale j idącą czystość w oborach, jak  rów nież w yłączając 
chore sz tu k i k rów  od p rodukcji m leka. M leczarnia ,,Hy- 
giena n a to m iast u trzym uje  s ta ły  nadzór w ete ry n ary jn y  nad 
oboram i sw ych członków .

„Hygiena“ w Krakowie.
Od 1933 roku  w prow adziła H vgjena za poradą sfer le ­

ka rsk ich . troszczących silę o zdrowie n iem ow ląt, specjalne 
mleko d la  nich, pochodzące od krów  rasy  czerw ono-polskiej 
z okolic górskich , a  zatem  m leko pod każdym  w zględem 
najlepsze, cieszące się uznaniem  odbiorców.

Celem u ła tw ien ia  k o n tak tu  z odbiorcami, w ynajęto  na 
ten  cel lokal w cen tra lnym  punkcie K rakow a, a to  przy 
ul. Szczepańskiej 1. 2, gdzie urządzono sk lep  oraz lokal 
do w yrobu śm ietany, jako też  lokal do przyjm ow aniu i w y­
daw ania m leka.

W yniki 'tej p racy  nie dały  na  siebie długo czekać, o- 
siągni,ęto bowiem cel w y tkn ię ty  przy założeniu przedsię­
biorstw a, a n aw et w ięcej, w szyscy bowiem konsum enci m leka 
przekonali się o praw dziw ej w artości tego p roduk tu  dla zdro­
w ia, o ile tenże nie je s t fałszow any. W dowód tego może M le­
czarn ia  „H ygjena" poszczycić się dzisiaj znaczną liczbą 
odbiorców, zaopatru jących  się w tow ar z M leczarni od założe­
nia te jże  bez przerw y.

Dzisijaj M leczarnia zaopatru je  w nabiał szereg  insty tucy j 
użyteczności publicznej, szkoły, szp ita le  i oddziały wojskowe.

Obecnie M leczarnia „H ygjena" roku je  pom yślny rozwój 
k u  zadow oleniu zarówno producentów , jak  i konsum entów  
m leka, tego czynnika , k tó rego  w Polsce niie docenia się n ie ­
s te ty  w te j m ierze ja k  n. p. w k ra jach  Skandynawj.ii.

Hodowla kw iatów  i nasion Emil Freege w  Krakowie.
K raków  — ten  s ta ry  kró lew sk i gród — ma to  dla s ie ­

bie, że p ielęgnuje n ie ty lko  zaby tk i św ietnej sw ej przeszłości. 
W każdej niem al dziedzinie znać usiłow ania, by zachować 
to, co z tą  przeszłością je s t zw iązane. A in te rg ra ln ą  częścią 
m iasta  i jego rozw oju było m ieszczaństw o, rzem iosła i handel. 
W arsz ta ty  p racy  przechodziły  z ojca n a  syna, z pókolenila 
na  pokolenie, zachow ując swe trad y cy jn e  cechy.

Postęp  osta tn ich  dziesięcioleci, szalone tem po życia m u­
siało  w płynąć też  n a  m etody pracy w tych  gałęziach 
i nakazyw ało  radyka lne  zerw anie z dotychczasow ą tradyc ją . 
Do zm iany te j nie w szyscy umieli się dostosować. W ięc też 
w iele zakładów  u stąp ić  m usiało z p lacu  i zam knąć swe 
podwoje. N iew iele ty lko  firm  się ostało.

Je d n ą  z nich je s t znany sk lep  z kwiiatami w Sukienni­
cach pod firm ą Emil Freege, k tó ra  posiada w łasny  zak ład  
Ogrodniczy na te ren ie  m iasta  przy  ul. Lubicz.

F irm a Emil Freege, założona została  w roku  1860 i za j­
m ow ała się początkow o ogrodnictw em . N astępnie utw orzony 
został przy firm ie dział nasienny, k tó ry  z czasem  rozw inął 
się ta k  dalece, że s ta ł się działem  najw ażniejszym .

Dział ten  obejm uje obecnie, prócz w łasnych  hodowli n a ­
sion w arzyw nych i kw iatow ych, tak że  p lan tac je  tych  n a ­
sion, oraz nasion rolnych, w szczególności buraków  p astew ­
nych i traw .

P lan tac je  te  obejm ują dzisiaj k ilk a se t morgów.
Oprócz tego firm a pozostaje w sta łe j bezpośredniej 

łączności ze specjalnym i hodowcami zagranicznym i, im portu ­
jąc te  nasiona, k tó rych  w k ra ju , ze względów k lim atycznych , 
w ytw orzyć nie można.

Dotyczy to  n iek tó rych  specjalnych  gatunków  w arzyw , 
a  p rzedew szystk iem  kalafiorów , n iek tó rych  kapust, n a jd e ­
lika tn ie jszych  gatunków  m archw i, a  w reszcie tych  kw iatów , 
d la k tó rych  okres w egetacji w naszym  klim acie je s t za kró tk i.

Hodowle te  znajdu ją  się głównile we F ran c ji, w Holan- 
dji i Danji.

Poza te in  firm a prow adzi w kilkudziesięciu budynkach 
kw leciarstw o szk larn iane , w połączeniu z hodowlą tychże ro ­
ślin  na  nasiona, a w reszcie na p rzes trzen i kilkudziesięciu 
morgów szkółki drzew  owocowych i .'roślin ozdobnych, bylin, 
róż i t. d.

Obecnie firm a  Emil F reege rozpoczęła 75 rok  sw ojej 
działalności.

B iu ro  In ż y n ie rs k ie  

i P r z e d s ię b io r s t w o  

B u d o w l a n e ,

K r a k ó w

Basztowa 17 II p. Tel. 126-13.
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Fabryka tutek (zwijek) i bibułek „Herbewo“ S. A.
.Jedną z najpoważniejszych i najnowocześniej urządzo­

nych w Polsce Fabryk Zwijek (Gilz) jest bezsorzecznie F a­
bryka Tutek (Zwijek) i Bibułek „HERBEWO", S. A. w K ra­
kowie.

Fabryka posiada najnowsze zdobycze techniki, rozmiesz­
czone w dwudziestu kilku halach, które dzielą się na: cztery 
duże hale maszyn gilzowych, trzy hale maszyn pudełkowych, 
dwie hale opakowań, jedną dużą halę maszyn rotacyjnych, 
dwie hale do k rajan ia  papieru, trzy  hale do sortowania to ­
waru, halę do ekspedycji, dwi|S hale manipulacyjne, hałę 
surowców, halę inwentarzową i t. d.

Produkcja dzieli się na dwa zasadnicze gatunki: tu tek  
samogasnących i samospalających. Z pośród samospalających 
należy wymienić takie gatunki, jak „Morwitan", „Bon Ton", 
budka“ „Herbowo Nr. 18“ „Herbewo Nr. 54“ , „Herbewo bez 
„Korkowe", „El-Gamel“, „Mais“ ; . ,Herbewo Dore“ ; „Blue 
Cork", „Gold Tipped", ,;Pectoral“, „Kairo", „Akademickie", 
„Framos", „Monopol", itd. — Z pośród samogasnących: „Her- 
bewo-Filigran" i „Antinicotin".

Z pośród gatunków bibułek należy tu  wymilsnić: „Po- 
druku" i „Herbewo-Dore“ (z drukiem). Prócz tego produ­
kuje fabryka watę antinijcotinową. Jako produkcję uboczną 
„Herbewo" prowadzi dział produkcji słomek do napojów.

Modernistyczne urządzenie fabryki, stojące na niezwykle 
wysokim poziomie techniki, wyróżnia tę placówkę z pośród 
tego rodzaju wytworni nietylko w kraju, ale i zagranicą. 
Eksport wyrobów „Herbewo" należy temsamem do najbardziej 
reprezentacyjnych z pośród wywożonych od nas produktów, 
gdyż przyczynia się do umocnienia m arki towaru polskiego 
na rynkach wywozowych, jako gatunku pierwszorzędnego. 
Wygląd zewnętrzny wyrobów „Herbewo", zarówno estetyką, 
jak i w ielką skalą różnorakości gatunków, tworzy walną 
propagandę dla zbytu wyrobu naszego monopolu tytoniowego. 
— W zrozumieniu tego uzyskała fabryka „Herbewo" szereg 
uznań i wyróżnień.

O dużem zainteresowaniu dla tu tk i polskiej świadczy 
najdobitniej fakt, że ostatnio zainteresowały się nią rynk i 
Kanady i Stanów Zjednoczonych A. P.

Na wzmiankę zasługują też stosunki pracy w tym  za­
kładzie. Główny nacisk kładzie zarząd na utrzym anie wprost 
pedantycznej liygjeny nie tylko w trakcfe pracy, Każdy ro­
botnik, udający się do swego zajęcia, musi przed i po niem 
obowiązkowo jak najdokładniej się umyć. W tym celu zbudo­
wane są łazienki: z tuszem z ciepłą i zimną wodą.

Dzięki masowej produkcji „Herbewo" swoje wyroby sprze­
daje po umiarkowanych cenach, nife żałując przytem n aj­
lepszych surowców przy fabrykacji.

Fabryka „Herbewo" jest, o czem może nie każdy wite, 
pionierką przemysłu zwijkowego w Polsce. Je s t ona bowiem 
najstarszą na rynku mąłopolskim fabryką .tego rodzaju, 
a  równocześnie najsilniej idącą z tempem rozwoju technicz­
nego.

Kierownictwo Fabryki spoczywa w rękach znanych prze­
mysłowców pp. Dra. Andrzeja Wołoszyńskiego i Adama Kir-

chmayera. Kierownictwo to swem sprężystem nastawieniem 
nie ogranifcza się wyłącznie do .komercjalnego chwytania 
zainteresowań rynkowych, lecz, jak już wyżej wspomniano, za­
interesowania te  stwarza, a to głównie swemi ciągle dawanemi 
injekcjami nowych, nader ciekawych i frapujących, nietylko 
„zawodowego palacza", ale każdego nawet obojętnego kon­
sumenta, wynalazkami w dziedzinie produkcji zwijkowej. 
Każdy gatunek tu tek  (zwijek) — to nietylko inna nazwa 
lub forma zewnętrzna, .ale to inny smak, to cała gama innych 
nowych możliwości zadowolenia wymogów konsumc.yjnych 
palacza.

Wszelkie roboty w zakres 

budownictwa wchodzące

wykonuje firma

Józef Kaczmarczyk
Przedsiębiorstwo budowlane i robót żelbeton.

Kraków, Rynek flł. 34.
(P a łac  Spiski)

~  Telefon 142-32. ^

1VT r j I  Poleca sw oje znane z jakości wyroby, jak

l > a  S W i ę i a :  szynki, boczki, karczki, specjalne kiełbasy polędwicowe krajane
Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

A L B I N  S Y N O W I E C
Kraków, Karmelicka 22. Tel. 114*92.
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Zakład  a r ty s tyczno -ś lu sa rsk i  J a n  O rem u s  w  K rakow ie .

na tak iej w yżyn ie , jakiej produkt m echaniczny nie jest  
w sta n ie  osiągnąć.

Do tak ich  zak ładów  n a leży  zakład artystyczn o-ślu sarsk i 
pod firm ą „ J a n  O r e m u s " ,  Z ałożony w r. 1907 zakład pro­
w adzony je s t  bez przerw y przez w ła śc ic ie la , który  dzięk i 
sw ym  w alorom  fachow ym  stw o rzy ł niejedną rzecz,, będącą  
trw ałym  pom nik iem  zw łaszcza  przy m onum entalnych 'bu-

Pirm a w yrabia w sze lk ie  rzeczy  w  ; zakres ślusarstw a  
w chodzące, a m ianow icie: w sze lk ie  okucia budow lane, okna  
i drzw i żelazne, balustrady, kraty , w indy 'ciężarow e, k o n ­
struk cję  dachow e, schody żelazne, a przytem  jako specjalność  
roboty arty sty czn e  i dekoracyjne w  kutym  żelazie  i w róż­
nych m etalach  w ed ług  rysunków  i projektów  w łasn ych , oraz 
nadesłanych .

W dobie ogólnej dążności do zm echanizow ania w szelk ich  
działów  w ytw órczości, n ieliczne ty lk o  zak ład y  rękodzieln icze  
m ogły  utrzym ać się  przy życilu i to ty lk o  tak ie , których  
w ysoka  w artość  czy  to artystyczn a , tczy  jakościow a sta ła

dow lach K rakowa. W uznaniu te j pracy firm a otrzym ała  
w y sok ie  odznaczenia tak  na w y sta w ie  budow lanej w e L w o­
w ie, jak na Pow. W ystaw ie  K rajowej w Poznaniu.

MARTELL
Korzystając 

Z DWUWIEKOWEGO 
DOŚWIADCZENIA 

wie,że fylko dobre wino może dać 
DOBRY KONIAK 

Umiejętność wyszukania  
najszlachetniejszych win 

z najlepszych winnic Cognacu  
oto jeden z wielu powodów  

ŚWIATOWE] SŁAWY

KONIAKU
MARTELL’A

Zakład ślusarski W ojc iech  W ajda  
w Krakowie.

Zawód ślusarsk i dobrze zap isa ł się  w  dziejach rzem iosła  
k rakow sk iego , stw arzając dzieła  n iepoślednie tak  pod w z g lę ­
dem tech n ik i, jak i artyzm u w  w ykończeniu . Jednym  z w y ­
b itn iejszych  przed staw icie li tego  fachu jest Wojciech Wajda, 
którego zakład znajduje się  przy ul. K rólowej Ja d w ig i 9.

Z ałożyciel Z akładu p. W ojciech W ąjda, zdobył w iedzę  
fachow ą w licznych  w a rszta ta ch  zagran icznych , co pozw oliło  
mu na przystosow anie  zdobyczy na tem  polu do naszych  
w arunków .

Zakład w ykonuje w sze lk ie  roboty, w chodzące w  zakres  
ślu sarstw a  budow lanego i a r ty styczn ego  z żelaza, .m osiądzu  
i biiałego m etalu.

P. W ajda w ykonyw uje prace, w chodzące w zakres jego sp e ­
cjalności, przy w szy stk ich  w iększych  budowlach. M iędzy innem i 
m iął pow ierzone roboty przy budowie ,gm achu D yrekcji Robót 
Publicznych, dom ów czyn szow ych  Z.CJ.P.U., szp ita li, w ojsk o­
w ości, zw łaszcza  przy rozbudow ie lo tn isk a  w R akow icach. 
Obecnie Z akład w ykonuje roboty ślusarsk ie  przy budowie  
gm achu gim n. P aństw , św. W andy, oraz w sp an ia łego  8-io 
piętrow ego gm achu dla K om unalnej Kasy. O szczędności po­
w iatu  krakow sk iego  przy pl. Szczepańskim .

111111111111)= DRUKARNIA
„POW ŚCIĄGLIW OŚĆ i PRACA”

§1 w ykonuje
H  PRACE GRAFICZNE
m SOLIDNIE, SZYBKO

W  ,  -  I TANIO. —
K R A K 0 W ~ KAZIMIERZAWiELKIEGO 95.
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O b r ó b k a
Zakład Ślusarsko-M aszynow y W. Ja ro sze w sk i i  F. G uzik w K rakow ie.

W latach  od 1917 do 1927 r. istn ia ła  w  K rakow ie fabryka  
m aszyn „Labor", w ykonująca w  p ierw szym  rzędzie rem onty  
sam ochodów, s iln ik ów  itd. W spólnicy, k tórych  było kilku , 
w sk u tek  rozbieżności' zdań nie zdołali jednak fabryki rozwinąć  
tak , że po pew nym  cza sie  fabryka upadła. Jej ip icjatorzy  
i w sp ó łw ła śc ic ie le , pp. J a ro szew sk i i G uzik otw arli w obec  
tego  w  r. 1927 w ła sn y  zakład na w zór poprzedniej fabryki 
„Labor“, lecz  początkow o w  m ałym  zakresie. Z czasem  dzi/;ki 
usilnej pracy i  sum ienności zaczęli zy sk iw ać 'sobie coraz  
w ięk sze  uznanie i m ogli przystąp ić do stopniow ej rozbudowy 
zakładu.

G łów ny nacisk  k ład ą  w ła śc ic ie le  „Obróbki" na w yd osk o­
nalenie silę w sam odzieinem  w yk onyw an iu  poszczególnych  
częśc i do sam ochodów i m aszyn. Z dobyli też  w tym  kierunku

w ie lk ie  dośw iadczenie, k tóre im um ożliw iło stosow anie  w ła s ­
nych m etod przy odnaw ianiu zużytych  pracą siln ika c y ­
lindrów, P rzy tak  zw anym  „szlifow aniu" tarcze szm erglow e  
przy rów naniu pow ierzchni g ładk iej cylindra pozostaw iają  ch o ­
c iaż  m ałe, lecz  w każdym  razi.e szkod liw e dla t ło k a  cięcia. 
Pp. J a ro szew sk i i G uzik skonstruow ali po d w u letn ie j m ozol­
nej pracy m aszynę i zastosow ali do niej sta l „W idja , k tóra  
w yrów nując cy lind ry  idealn ie czysto , n ie pozostaw ia jednak  
szkod liw ych  cięć . P rzytem  czynność ta  odbywa się  znacznie  
szybciej, a w ięc  tem sam em  taniej.

Z akład „Obróbka", który  m ieści się  w K rakow ie przy 
ul. M azow ieckiej 25, w ykonuje rem onty sam ochodów, s iln i­
ków  spalinow ych , ko la  zębate różnych system ów , ustaw ien ie  
i napraw ę m aszyn w szy stk ich  typów  itd.

W yrób

z firm y  Ja n  O rem us  
w K rakow ie.

W>ialnane całkowicie w Dziedzicach ęiSląsk Cieszyliski).

Co za w spaniałe orzeźwienie i
Jak niezwykle przyjemnie 
i trwale odświeża wspaniała 
woda kolońska ” 4711” ! Ta 
szlachetna, prawdziwa woda 
kolońska orzeźwia szybkc 
zmęczone nerwy, pobudza 
siły i powoduje znakomite 

samopoczucie.
H le b le sk o -Z ło ta  Etykieta.

Inne artykuły "4711”:
Cold  cpeam  "4711" —  N latt-Crem e -  P u d e r  " 4 7 I I "  (Iczem i 
M yd ło  do  g o le n ia  ”4711”

M yd ło  o  z a p a ch u  w ody  

k o lo ń sk le j ”4711” .

Z ak ład  P o g rz e b o w y  O nufrego  F iu ta  w K rakowie.
Do roku 1919 istn ia ło  w m iejscu , gdzie obecnie je st  siedzi­

ba Zakładu Pogrzebow ego p. O nufrego F iuta, przy ul. G rze­
górzeck iej 1. 7, Stow arzyszen ie  K asy  Pogrzebow ej w  Krar 
kowife, k tóre prow adziło w ła sn y  zakład. W  tym  roku objął 
Z akład p. Onufry F /u t i priowiadzi go odtąd w łasn em i siłam i, 
starając się  — mimo przeżyw anego k ryzysu  — utrzym ać

go na odpowiedniej w yżynie.
Ogólne przesilen ie zm usza w szy stk ich  ludzi do n ajw yż­

szej oszczędności. R ozum iejąc tę  sy tu ację , Z akład P ogrzebow y  
O nulrego F iuta, obn iżył znaczn ie cen y  i  stara  się  iść  jak  
najbardziej na rękę tym , k tórych  i tak  los c iężk o  dotknął, 
zsy ła jąc  śm ierć na ich najb liższych .
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FABRYKA „Sp. Akc. DR. A. W ANDERA'1.
F abryka Dr. A. W A N D  E R, Spółka A k cyjn a  w K ra­

k ow ie n a leży  do znanego koncernu szw ajcarsk iego , posiada­
jącego  15 fabryk, rozsianych po różnych krajach Europy 
i A m eryk i, oraz p rzed sta w ic ie lstw a  praw ie w e w szystk ich  
w ięk szy ch  m iastach  św iata.

Fabryka w K rakow ie w ybudow ana zosta ła  p rzed  3 laty  
kosztem  około 3,500.000 z ło ty ch  na przestrzen i 23.000 m tr. kw .

W jej doskonale — z uw zględnien iem  najnow szych  zdo­
byczy tech n ik i — w yposażonej fabryce (90 proc. m aszyn jest  
pochodzenia krajow ego), w yrabia  się  obok znanych w  św ię ­
c ie  naukow ym  preparatów  djetetyczno-farm aceutyczn ych , jak  
„0V 0M A L T 1N E “, „JEM ALT", „ALUCOL“ i „ALCACYL", e k s ­
tra k ty  słodow e i e k str a k ty  dla branż piekarsk iej i cu k ier­
niczej, oraz sp ecja lną  m ąkę do w y p iek u  “CH LEBA ZDRO­
WOTNEGO" z dom ieszką m ąki ,,D R A  W A N D ER A "; w o- 
sta tn io  uruchom ionym  dziale spożyw czym  produkuje fabryka

"ŁOM SŁODOWY" Dra W andera, “MENTOMALT" oraz „CA- 
CHOU IM PERIAL", ponadto w prow adziła  obecnie do handlu  
znany i cen io n y  zagranicą proszek do pieczen ia  “DAW A", 
„CUKIER W ANILINO  W Y DRA W ANDERA" i w ie le  innych  
preparatów . Do produkcji używ a firm a Dr. A. W ander prze­
w ażnie surow ców  krajow ych.

O pierając s ię  na w ielo letn iem  dośw iadczeniu  siostrzanych  
fabryk zagranicznych , produkuje firm a Dr. A. W ander pre­
paraty  pierw szorzędnej jakości, .przy zachow aniu w sze lk ich  
w ym ogów  h igjeny. W prow adzając coraz to now e preparaty , 
przyczynia  się  xlo u n ieza leżn ien ia  kraju od .produkcji zągras 
nicznej i do rozwoju rodzim ego przem ysłu , to też  życzyć n a­
leży  pow odzenia tej ta k  p iękn ie  rozw ijającej się  placów ce, 
stan ow iącej pow ażną platform ę w spółpracy  szw ajcarsk iego  
k a p ita łu  z po lsk im .

Palarnia kawy i
H J A W O R N I C K

K tóż, m ieszk ając w  K rakow ie, lub przyjeżdżając do grodu 
P od w aw elsk iego , nile u czestn iczy ł w tak  charak terystyczn ej  
dla tego  m iasta  prom enadzie na linji A -B ? A  spacerując ta m ­
tęd y  nie m ógł nie zauw ażyć firm , k tóre  od la t d ziesią tek  
trw ając na jednem  i tem  sam em  m iejscu , s ta ły  się  in tegra lną  
częśc ią  tego  najp iękn iejszego z rynków  św iata . Pom iędzy  
tem i firm am i czo łow e m iejsce zajm uje sk lep  pod firm ą M. J a ­
wornicki. Z ałożony w  roku 1850, .znajduje się  sk lep  ten  
w  rękach czw artego  pokolenia, k tóre piln ie strzeże  tradycji,

skład kolonialny
I w K r a k o w i e

jaką w yrobiła  mu pracow itość i zapobiegliw ość przodków.
D zisiaj sk lep  ten , idąc z postępem  czasu, w prow adził 

do głów nego  sw ego  działu, m ianow icie im portu kaw y, p ierw ­
szą  w K rakow ie e lek tro-m eclian iczn ą  palarnię. P ozatem  spro­
w adza herbatę, w ina z p ierw szorzędnych  piw nic zagran icz­
nych, tow ary  korzenne, owoce.

Dbając o rozszerzen ie  zbytu, i w ygod ę konsum entów , 
za łoży ła  firm a filje  w  innych punktach m iasta , m ianow icie  
przy ul. D ługiej 82, oraz w Podgórzu, R ynek  13.

EMIL KÓNIG sp. z ogr. odp. komisowy handel skór w Krakowie
Firm a Em il Kónig Spółka z ogr. odpow. w K rakow ie  

przy ul. Józefa  D ietla  49. posiada sta le  na sk ład zie  w w iel 
kim  w yborze skóry  zagran iczne jakoteż  'krajow e w ła sn eg o  
wyrobu. — W ielki wybór, w  skórach  luksusow ych , praw dzi­

w ych jaszczurek, krokodyli* skór zam szow ych i różnych skór  
w yciskan ych . — Skóry ch evreau x  m arki „Princess" w róż­
nych gatun kach  do nabycia sta le .

FABRYKA WYROBÓW  SZAMOTOWYCH i FAJANSOW YCH S. A.
W S K A W I N I E   ̂ —  ===== „   W Y R A B I A i P O L E C A:
1) w  d z ia le  w y r o b ó w  sz a m o to w y c h :  kam ienie szam otowe i fajansowe do w szelk ich  celów  przem ysłow ych. Specjal­

ność: kam ienie szam otow e dla przem ysłu górniczo hutniczego, jak kam ienie do w ysokich  pieców , do aparatów Cow- 
pera, kam ienie spustow e i kadziow e, zatyczki i w ylew y, kam ienie dla przem ysłu koksow niczego, cukrow niczego i tp.

2) w  d z ia le  w y r o b ó w  d y n a so w y c h :  kam ienie normalne i fasonow e do w szelkich celów  przem ysłow ych.
3) w  d z ia le  w y r o b ó w  k a llo w jc h :  pierwszorzędne białe i kolorow e kafle najw yższej jakości.
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P ie rw sz a  k ra jo w a  p ra c o w n ia  szy ld ó w , n a p isów  i rek la m  ś w ie tln ych

T A D E U S Z A  L  A S Z K I E W I C Z  A  w  K R A K O W I E
Pracownia szyldów Tadeusza Paszkiewicza założoną zo­

sta ła  w r. 1913 przy poparciu ówczesnego Wydzifału K rajo­
wego we Lwowie. Przed rokiem 1913 wyrób wszelkich szyl­
dów, napisów, sz5̂ b ornamentalnych i' reklam świetlnych, 
trawionych na szkle, byl w 'Małopolsoe zupełni,e nieznany. 
To też gdy właściciel tejże pracowni odbył w dziale tym 
prak tykę wstępną w Muzeum Teclm.-Przemysłowem w K ra­
kowie, a następnie prak tykę zagraniczną i zdał konieczne 
w dziale tym  egzamiiia zawodowe, natenczas wspomniany 
wyżej Wydział Krajowy, na przedstawienie ówczesnego Dy­

rektora Muzeum Inż. Tilla, udzielił - właścicielowi obecnej 
pracowni swojego poparcia i przyznał ze swoich funduszów 
znaczniejszą pożyczkę bezprocentową na otwarcie tej pla­
cówki.

Dalszemu rozwojowi tego jedynego w Polsce rękodzieła 
stanęła na przeszkodzie wojna św ito w ą , .obecnie zaś w znaczo­
nej mierze kryzys gospodarczy. Mimo to pracownia walczy 
skutecznie z przeciwnościami i z pełnym wysiłkiem utrzy­
muje wytwórczość w ruchu.

m im  i p m
Fabryka  

S K Ó R  I P A S Ó W

K R A K Ó W  —  XXII. 

ul. P r z e m y s ło w a  L. 2

S z t u c z n a  F a r b i a r n i a  
i Chemiczna P r a l n i a
pranie białej bielizny 

z połyskiem, 
plisowanie, 
i gufrowanie.

D. El  SEN BERG
d a w n iej Z ygm unt FIuss. 

C E N T R A L A ;

KRAKÓW, ul. Strzecka 9. Telef. 116-45.

B iu ra  p r z y j ę c ia :

ul. K rzyża  7. 
u l. P iłsu d sk ieg o  (W olska) 1. 
u l. P om orsk a  1. w  dom u Z. U. P . U. 
u l. K lep arsk a  4. D om  F en ik sa .

Michał Węglarski — Wytwórnia strojów damskich i męskich w Krakowie.
Poważną, cieszącą się dużem powodzeniem wytwórnię 

strojów damskich i męskich, skład materjałyów i futer Mi­
chała Węglarskiego w Krakowie przy ul. Gołębiej 5. zało­
żył w roku 1888 Tadeusz W ęglarski. Był to wielki pedant 
i a rty sta  w swoim zawodzie i dzięki swym walorom szybko 
zjednał sobie ogólne uznanie. W roku 1919 obejmuje zakład 
najstarszy syn, Michał i kontyunuje prace swego ojca. 
P rak tykę swą pogłębia wyjazdami do Wiednia i Paryża, - 
Zawód swój trak tu je  z zaminowaniem i z punktu widzenia 
malarskiego, a że ma wybitne zdolności w tym kierunku, 
zośtaje czemś w rodzaju „Polskijsgo Wort-ha".

Jego kostjumy i płaszcze cechuje piękna lin ja. Świetne 
są jego kreacje kuśnierskie t. j. futra, ku rtk i i pomysłowe

przybrania z fu ter na płaszczach i kostiumach.
Z prawdziwą kulturą przebudował obecny właściciel 

pracownie w duchu nowoczesnym, dbając o wygodę i hygienę, 
dużo św iatła i powietrza — dla swych pracowników, 

których trak tu je, jak swą rodzinę, urządzając gromadne wy­
jazdy — w zimiie na narty , a w lecie nad morze (kolonja ks. 
Kuznowicza w Jastarn i) przy każdej okazji kształcąc ich 
umysł estetyczny i poczucie piękna.

tych w arunkach wykonana praca jest sztuką stoso­
waną to też nierzadkie są wypadki, że Panie mieszkające 
stale w Wiedniji, czy w Warszawie -przyjeżdżają do Krakowa, 
by swoje zamówienia skierować do cenionego mistrza Wę- 
glarskiego.
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Krakowska fabryka w ódek

SZYMCZAKOWSKI I Ska
Krakowiew

Od roku 1880 istnileje w Krakowie przy ul. Mogil­
skiej 27 il świetnie się rozwija najstarsza w Województwie 
krakowskiem  fabryka wódek pod firm ą Szymczakowski i Ska.

Fabryka została założona w roku 1880 przez W acława 
Szymczakowskiego. Obecnie prowadzi ją jego syn.

Wódki tej fabryki wyrabiane są wyłącznie na destyla­
tach, pędzonych na własnym aparacie destylacyjnym. Specjal­
nością f irn y  są nalewki owocowe i ziołowe,, wyrabiane 
z najszlachetniejszych owoców bez domieszki sztucznych esen­
cji i olejków eterycznych. Dlatego nie są szkodliwe dla 
zdrowia, a posiadają pełny, jędrny smak i naturalny aro­

mat, Wódki i likiery ziołowe, podwójnie pędzone przez apa­
ra ty  destylacyjne, zestawiane są według recept, będących 
wynikiem długoletnich doświadczeń.

Z licznych wyrobów firmy Szymczakowski i Syn najwięk- 
szem powodzeniem cieszą się wódki „W iśniucha“ i „Korne- 
lówka“, oraz alasz „Kuternoga'.' i '"eliksir żołądkowy „Sa­
m arytan".

Krakowska fabryka firanek

M I C H A Ł  W E I T Z
Urządzenie w nętrza mieszkania, sharmonizowanie w szyst­

kich szczegółów umeblowania, nie jest rzeczą ta k  łatwą, 
jakby się napozór wydawać mogło. A przecież nietylko wy­
goda mieszkania, lecz także jego estetyczny wygląd w pły­
wają decydująco na to, czy człowiek znajduje pełne zadowole­
nie u siebie w domu.

Aby ten efekt osiągnąć, trzeba mięć albo samemu duży 
zmysł estetyczny i  doświadczenie, albo doradcę, który te  za­
lety posiada. W Krakowie istnieje od r. 1922 przy ul. Flor- 
jańskiej 1. 23 tego rodzaju przedsiębiorstwo, wyrabiające mater- 
jały tapicersko-dekoracyjne. Właściciel p. Michał Weitz, 
dzięki fachowej wiedzy, nabytej w instytucjach zagranicznych, 
posiada wyrobiony smak estetyczny i jest w stanie zado­
wolić najwybredniejsze wymagania klijenteli. Dobiera ‘on 
firanki i m aterjały  na obicia meblowe stosownie do całości 
urządzenia tak  w kolorze, jak  i w tonie odpowiadającego 
dzisiejszej architekturze. Przedsiębiorstwo stoi na wysokim 
poziomie dzięki własnym kombinacjom każdego charakteru 
urządzenia. F irm a jest stale zaopatrzona w nowości tak 
materjałów firanlcowych, jakoteż obić meblowych, dzięki 
dużemu odbytowi, i jest w kontakcie z najwybiteiejszymi 
inżynierami i profesorami architektury  wnętrz, którzy stale 
podają najświeższe modele i myśli urządzenia.

Aby zatrudnić polskifch robotników firma sprowadza 
przeważnie tylko surowce zagraniczne, które 'Uszlachetnia 
we własnej fabryce,urządzonej według najnowszych wymogów.

PIJCIE TYLKO

K S I Ą Ż Ę C E PIWO 
T Y S K I E

50



Spawalnia metali Figiel i Gackiewicz w Krakowie
Rozwój techniki na wszystkich polach, wprowadził także 

nowe, niesłychanie doniosłe metody spawinia .metali. Me­
tody te  wprowadziła w Polsce, jako jedna z pierwszych, 
firma Figiel i Gackiewicz w Krakowie, której w arsztaty znaj­
dują się przy ul. Szopena 33.

W arsztaty te zostały założone w r. 1927 i zdołały do­
skonałością urządzeń i sumiennością oraz fachowością w wy­
konaniu, zdobyć sobie w dziedzinie spawania elektrycznego 
i gazowego, poważną klientelę wśród miejscowych zakładów 
przemysłowych, warsztatów  wojskowych i samorządowych, 
oraz pojedynczych interesentów.

Mając nowoczesne urządzenie tak  do spawania, jak 
i obróbki metali, przy stosowaniu najnowszych metod i ma- 
terjałów , wykonują Zakłady: spawani!'- lukiem elektrycz­
nym, maszynami o prądzie stałym, oporowe i punktowe 
prądem zmiennym, spawanie gazowe tlenem acetylenowym

i wodorem, części maszyn :i silników, pomp, kół pasowych 
i zębatych, brązów, aluminjum i innych stopów. Firma jest 
też uprawnioną do wykonywania napraw kotłów parowych.

Oprócz robót spawalnych, stosowanych przy naprawie 
maszyn i t. p. wykonuje w arsztat fiirmy Figiel i Gackiewicz 
zbiorniki wszelkiego rodzaju i wymiarów na wodę i inne 
płyny, malowane i cynkowane ze stali nierdzewnej i kwaso- 
odpornej oraz aluminjowe, radjatory, ekshaustory, jak również 
wyroby kuto-żelazne i konstrukcje.

Roboty wykonują się w miejscu i na prowincji, gdyż 
Zakład posihda do dyspozycji aparat benzywo-elektryczny, 
tam  gdzie nie ma prądu do spawania.

Licząc się z obecnemi warunkami, obniżyli właściciele 
firmy w znacznym stopniu ceny przy najsolidnlejszem wyko­
naniu.

S t  O  C k
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L E O P O L D  H U T T E R E R
fc—  KRAKÓW. GRODZKA 43.

H H JT lf iS IE  ŹRÓDŁO L 1 H P I I  11  GOTÓWKĘ N i l  DLI M I M  
PJliSTWOWYCH I S I M l l l O l i m H  H I  M O M I t H  W I H H H I L H
POLECA: rowery, motocykle, instrumenty muzyczne: smyczkowe, dęte 
i jazzbandowe, gramofony i płyty, artykuły sportowe i radjowe.

■ 1 H  W Ł A S N E  O D D Z IA Ł Y : H M
L W Ó W , Sykstuska 19. Telef. 108-S3. R Z E S Z Ó W , 3 Maja 11.

P R Z E M Y Ś L , Mickiewicza 2. N O W Y  SĄ C Z, Mickiewicza 2.
D R O H O B Y C Z , M. Piłsudskiego 9. M Y S Ł O W IC E , Pszczyńska 17.

Przedsiębiorstwo techniczno-handlowe pod firmą Eliza Ameisen w Krakowie

W szerokich kołach przemysłowych tak  Krakowa, jak 
i bliiższej i dalszej okolicy, oraz w instytucjach Państwowych 
i samorządowych, znane jest dobrze przedsiębiorstwo dian- 
dlowe pod firmą Eliza Ameisen w Krakowie, którego biura 
mieszczą się przy ul. Dunajewskiego 3.

Zbudowane na solidnych podstawach i prowadzone su­
miennie, cieszy się przedsiębiorstwo wielkiem uznaniem, 

Je s t ono zaopatrzone w wielki wybór najnowocześniej­
szych, precyzyjnych narzędzi mechanicznych, oraz - wszelkiego 
rodzaju przyborów technicznych, potrzebnych w przemyśle. 
Uskutecznia też dostawy różnych maszyn dla wszelkich dzie-

Skład naczyń emaljowanych
Przy jednej z najbardziej ożywionych ulic dzielnicy Ka­

zimierz, mianowicie ul. Kupa 1. 6. znajduje się znany dawno 
skład naczyń emaljowanych, wyrobów żelaznych, żelaza sz ta­
bowego i blachy pod firmą Bracia Bosak. Założycielem firmy 
był w r. 1862 Lipa Bosak, po którym  skład objął w r. 1909

dzin przemysłu, od najdrobniejszych narzędzi ślusarskich, 
stolarskich, czy monterskich, do najdoskonalszych w iertarek 
pomp, silników, śmigieł lotniczych etc.

Przedsiębiorstwo pod kierunkiem  zawodowej wytrawnej 
siły, stoi na wysokości wszelkich wymagań i cieszy się 
dobrą opinją tak  u instytucyj publicznych, samorządowych, 
czj' wyższych uczelni technicznych, jakoteż i u prywatnych 
przedsiębiorców, gdyż mimo wielu trudności połączonych 
z obecnemi cilężkiemi warunkłami, wywiązuje się ze w szyst­
kich dostaw zawsze wzorowo, sumiennie i punktualnie. — 
Firma jest godna zaufania i polecenia.

Braci B O S A K  w Krakowie
Zacharjasz Bosak. Od r. 1931, prowadzą skład jego syno­
wie, Leon i Jakób, którzy sta ra ją  się .prowadzić go solidnie 
w myśl tradycji, oddziedziczonej po dotychczasowych w łaści­
cielach firmy.

PRZEPROWADZKI USKUTECZNIA WOZAMI MEBLOWEMI MIEJSCOWE 1 MIĘDZYMIASTOWE MAGAZYNOWANIE 
WSZELKICH TOWAROW W OBSZERNYCH, SUCHYCH 1 PRZEWIEWNYCH SKŁADACH

W. B U J A Ń S Kl Nast.
BIURO SPEDYCYJNE

KRAKÓW , PL. DOM INIKAŃSKI L. 1 . TELEFON 100-19. -------  TELEFON 134-96.
EKSPEDYCJE LOKALNE I ZAGRANICZNE PRZESYŁEK WAGONOWYCH D R O B N I C O W Y C H  I EKSPRESOWO - BAGAŻOWYCH. 

Z A Ł A T W IE N IE  P U N K T U A L N E  I  ST A R A N N E  -  S T A W K I N IS K IE !
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Biuro techniczne i Zakład Instalacyjny Juljusz Jurczak w Krakowie.
u l. F ran ciszk a ń sk a  4 . T el, 147-01.

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny pod firmą Juljusz 
Jurczak, projektuje i wykonuje wszelkie prace, wchodzące 
w zakres urządzeń sanitarno — technicznych.

Od szeregu lat firma ta  wykonała sporą ilość studzien 
wierconych i oembnowanych, tak  nowych jak  i pogłębionych 
z ustalaniem depresji i wydajności wody.

Przeprowadziła urządzenia wodociągowe ciepłej i zimnej 
wody oraz kanalizacyjne, stosując przedmioty i ąkcesorja 
od form prostych do najbardziej wyszu .kanych i luksuso­
wych.

Firm a ma za sobą cały szereg urządzeń ogrzewczych pa­
rowych, wodnych i powietrznych, pracujących bez zarzutu

sprawnie i ekonomicznie.
W dziale pralni mechanicznych, suszni oraz kuchni paro­

wych może susznia poszczycić się również kilkom a urządze­
niami, a ostatnio wykonała bogato i nadzwyczaj hygięnicz- 
nie pomyślaną kuchnię w Wojskowem Sanatorjum im. Mar­
szałka Piłsudskiego w Zakopanem.

Klijentelą firmy prócz osób prywatnych, Instytucji Rzą­
dowych tj. Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dyrekcji Poczt 
i Telegrafu, wojewódzkiego Urzędu Komunikacyjno-Budowla- 
nego i Samorządowych, jest w dużej mierze wojskowość, gdzie 
też ostatnio wykonała cały szereg poważnych prac w Zako­
panem, Krynicy O. D. W. i w Krakowie.

'ctylpT emalio^ ane 

== i MET ALOWE==

r vT<0(Z0bi£ ,DERma‘«,c -io A

'PIECZĄTKlN 
METALOWE 
(i KAUCZUKOWE*

Hurtownia Zegarmistrzowska Leon Holzer w Krakowie.

Leon Holzer.

Na specjalną uwagę zasługuje prowadzona przez powyż­
szą firmę montowania zegarków niemarkowych (markowe 
przychodzą w stanie kompletnym), oraz słynnych na cały 
świat francuskiph budzików JA Z precyzyjnych.

Montownia zatrudnia pierwszorzędnych fachowców, pod 
których kierunkiem  kształci się cały szereg młodych pracow­
ników i pracownic.

Urządzenie montowni jest wzorowe. Firm a sprowadziła 
przed kilku laty specjalistę z Paryża, który przez szereg 
tygodni organizował powyższą pracownię m onterską na wzór 
zagranicy.

Zauważyć należy, że francuska fabryka budzików JAZ 
dopiero po dług'ph i usilnych staraniach ze strony właśei-

Firm a: Leon Holzer Hurtownia Zegarm istrzowska i Ge­
neralne przedstawicielstwo szwajcarskich fabryk Louis Brandt 
& Frere S. A. Omega W atch Co, Bienue, Olis. Tifesot & Fils
S. A. Le Locie Montres DOXA, Le Locie, Compagne Indus- 
trielle de Mecaniąue Horlogere, Paris, istnieje od lat 33. 
Założycielem jej jest D yrektor Leon Holzer.

Je s t to największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Pol­
sce. Zatrudnia kilkadziesiąt osób.

cielą fi.rmy p. Leona Holzera zdecydowała się na dostarczenie 
budzików JAZ w stani-e zupełnie rozłożonym (w częściach) 
i zgodziła się, aby firma Leon Holzer z tych części w Pol­
sce w swojej montowni budziki .te składała, czem dała 
dowód bezwzględnego zaufania do zdolności polskich p ra ­
cowników.

Francuska fabryka nie zawiodła się. Z polskiej montowni 
budzików wychodzą budziki JAZ, które swą doskonałością 
i precyzją wzbudzają podziw fachowców. Dziś budzik JAZ 
jest zaprowadzony i poszukiwany w całym kraju  w m iej­
sce budzików niemieckiego pochodzenia, a cały szereg pol­
skich robotników ma zajęcie, dochody i możność kształcenia 
się w tym  zawodzie.

Je s t to zasługą właściciela firmy p. D yrektora Leona 
Holzera, zasługą bezwzględnie dużą. Ile wysięków i starań  
kosztowało, zrozumie ten, kto zna stosunki w tej branży 
i wie jak zazdrośnie strzeże zagranica swych tajem nic i fabry­
kacji budzików, jak dba o reputację swych wyrobów! i jak 
mało ma zaufania do zdolności, obcych pracowników.

W końcu należy nadmienić, że z inicjatywy p. D yrek­
tora Leona Holzera w ytw arza się ostatnio niektóre części 
do budzików JA Z w kraju.

Z A K Ł A D

i % r -  F I S  €  11 l i  A I I
WYTWÓRNIA PIECZĄTEK 
KRAKÓW, GRODZKA 46
TELEFON 132-56. TELEFON 132-56.
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D. BEZE w Krakowie. KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

„ F L O R J A N K A ”
Spółka Akcyjna w K R A K O W I E
przyjmuje ubezpieczenia w działach ubezpieczeń:

od pożaru, pioruna i eksplozji, od 
gradobicia, od kradzieży z włama­
niem i rabunku, od następstw  wy­
padków, od odpowiedzialności cy­
wilnej i samochodów, od szkód.

Zgłoszenia przyjmują i bliższych informacyj udzielała:
Dyrekcja w Krakowie, ni Basztowa L. l

:—  oraz Oddziały :=
w Warszawie, ul. Mazowiecka L. 4, 
we Lwowie, ul. 3-go Maja L. 16, 
w Poznaniu, ul. 3 -go  Maja L. 6, 
w Katowicach, ul. Pocztowa L. 6, 
w Łodzi, ul. P iotrkowska L. 99, 

i liczne ajencje na całym obszarze Państwa Polskiego.

Pośród firm, które tak  tradycją, jak i swym charak te­
rom zrosły się z Rynkiem krakowskim, jedno z wybitniej­
szych miejsc zajmuję w Sukiennicach firma

D. BEZE.

Założenie firmy nastąpiło w roku 1879 przez Dominika 
Beze narodowości francuskiej, w lokalu do dziś dnia zaj­
mowanym.

W pierwszych latach istnienia firma sprowadzała prze­
ważnie jedwab.)1 i perfumy z Francji, z czasem przewa­
żyły wyroby zakopiańskie, wiedeńskie i czeskie. Z końcem 
przeszłego stulecia firm a posiadała kilka filij w zdrojowi­
skach polskich.

Po śmierci pierwszego właściciela firma przeszła w ręce 
wdowy, francuski Beze i jej córek. W tędy nastąpiła częś­
ciowa likwidacja filij, ograniczając się 'ty lko na Kraków 
i Zakopane.

Po śmierci Franciszki Beze objął kierownictwo K ra­
kowskiego Oddziału zięć zmarłej, Robert Ponec, który do 
dziś dniia prowadzi interes, rozszerzając firmę w kierunku 
wyrobów galanteryjnych, uwzględniając w pierwszym rzędzie 
wytwórczość krajową.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO

Kopalń Wosia i Zakładów Hutniczych l  A.
Je s t to jedno z najstasszych Towarzystw górniczych 

górniczych w Zagłębiu D ąbrow skich, gdyż datuje swoje 
istnienie już od r. 1874. Posiada 18 nadań górniczych, po­
krywających powierzchnię 2.600 hektarów.

Eksploatację prowadzi za pomocą kopalń „Kazimierz" 
i „Juljusz", które eksploatują wyłącznie węgiel kamienny 
z pokładu Redem, k tóry  w tej części Zagłębia dochodzi do 
20 m. grubości.

Kopalnia „Kazimierz" robotami podziemnemi dosięgła 
głębokości 700 m. Posiada nowoczesną -sortownię mecha­
niczną oraz płóczkę do drobnych gatunków węgla. K opalni 
„Juljusz zapomocą dwuch szybów wydobywalnych prowadzi 
roboty na głębokości 500 m. Posiada również sortownię 
najnowszego' typu. Obie kopalnie są zelektryfikowane. Prądu 
do maszyn wyciągowych, pomp, podziemnych kompresorów 
sprężających powietrze i t. p. urządzeń, dostarczają dwie 
własne centrale elektryczne, posiadające trzy 1 turbogenera­
tory o mocy ogólnej 12.700 KW,

Sprawność kopalń Warszawskiego Towarzystwa wynosi)
1.500.000 tonn rocznie.

Towarzystwo zatrudnia około 3.600 robotników. W łas­
nych domów, przeznaczonych na mieszkania robotnicze To­
warzystwo posiada 135. W szystkie kolonje robotnicze za­
opatrzone są w wodociągi i oświetlenia elektryczne.

Towarzystwo ma własną orkiestrę kopalnianą, park do 
zabaw ludowych, dom ludowy, ochronkę dla dzieci, salę 
do zabaw i przedstaw ień amatorskich, ponadto gospodę 
z salą balową, bilardową i czytelnię.

Mus Tionei hurt. sM ful w Krakowie.
Znana i dawna firma krakowska, Markus' Tigner, hur- 

towny skład futer przy ul. Grodzkiej 28, tel. 141-26 zało­
żona została w r. 1878. F irm a posiada stale na składzie 
skórki futrzane wszelkiego rodzaju od najtańszych do naj­
droższych. Posiadając własnych zastępców w Londynie, P a­
ryżu ii Rumunji, firm a Markus Tigner ma możność dostar­
czania swym ldijentom towaru najlepszej jakości _po cenach 
przystępnych.

Specjalnością firmy są Breitschwanoy i Wyporki.
Sprzedaż odbywa się tak  hurtownie, jak i detajlicznie.

„ F L U O R ”
lakrjku produktdw [Hrznydi w Krakowie-

Zdawałoby się, że obecna konjunktura nie sprzyja za­
kładaniu nowych przedsiębiorstw, gdy istniejące już oddawna 
walczą z trudnościami, lub muszą ograniczać swą produkcję, 
a nawet unieruchamiać ją zupełnie.

A jednak mimoto i mimo ogólnych narzekań na ciężkie 
czasy, znajdują się. ludzie przedsiębiorczy, którzy mają od­
wagę ożywiania ruchu wytwórczego uważając, że fachowa 
i sumienna praca musi przynieść rezultaty. Przytem jest to 
dowodem, że jednak stosunki zaczynają się poprawiać i że 
następuje — może nieznaczne — ale w każdym razie pewne 
polepszenie w życiu gospodarczem.

Niedawno powstała na terenie Krakowa nowa placówka 
przemysłowo--hemiczna, „Fluor" przy ul. Kopernika 22. Kie­
rownictwo fabryki spoczywa w rękach Inż. Józefa Schrei- 
bera i dra Jana k ry  mana. Produkuje ona środki dezynfek­
cyjne, masy izolacyjne, oraz pasty i woski do podłóg. F a­
chowe siiły, jakie stoją na czele fabryki, dają rękojmię, że 
ta  nowa placówka gospodarcza będzilę się pomyślnie "roz­
wijała.

F E N I K S
T o w a rzy stw o  u b e z p ie c z e ń  na ży c ie  
D y r e k c j a  filja ln a  w  KRAKOWIE.
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Laboratorjum Perfumeryjne K. i A. MIKLASZEWSKI w Krakowie.

BAZALT REGULICKI
Na linji kolei lokalnej Trzebinia-Skawce po przeciwległej 

stronie, stacji Alwernia-Regulice, wznioszą się obszerne bu­
dynki. Są to zabudowania firmy: „Spółka dla wyłomu B»- 
zaltu-Diebaru w Regulicaeh, która rozpoczęła w r. 1908 
eksploatację pokładów bazaltu. W edług orzeczeń tak  pol­
skich rządowych stacyj doświadczalnych, jak  i zagranicznych 
(Staatlieiies M aterialpriifungsamt w Berlinie) bazalt Regulicki 
jest pierwszorzędnej jakości. Posiada on wysoką wytrzym a­
łość (ponad 2.700 kg. na cm.2) i: dlatego znakomicie nadaje 
silę do szutrowania, żwirowania i konserwacji dróg.

Ponadto nadaje się bazalt Regulicki bardzo dobrze do 
wszelkifch robót betonowych, gdzie niezbędną jest wielka 
wytrzymałość m aterjału  oraz trwałość nawierzchni co do 
wpływów atmosferycznych i' wytrzymałość na działanie wszel­
kiego rodzaju pojazdów.

Szuter z tych kamieniołomów posiada ziarna o kraw ę­
dziach ostrych i szerokiej powierzchni. Dzięki tym  właści­
wościom daje się gwarancję trwałości odlewów betonowych, 
oraz nawierzchni z p łyt chodnikowych, dla peronów, dróg 
szosowych, asfaltowych i| bitumicznych.

Obernip za,rząd dąży do odbudowy najlepszych partji 
bazaltu, przyczem zwrócono szczególną uwagę na udoskona­
lenie sposobów sortowania, celem dostarczenia m aterjału, 
odpowiadającego najwyższym wymogom techniki. To zmusiło 
do przebicia na głębokości około 50 m. w skale, chodnika 
długości 140, szerp^ości 4.5 m.

Ś lu s a rn ia  M a szyn o w a  
W a rs z ta t M echa n iczny  
W iercenie studzien Budowa pomp

R o m a n D ud ek
Oborniki Wlkp. Dworcowa 17

Skład Stali -  L. LEWKOWICZ —  spadk. 

Częstochowa, ul. Katedralna 9. Tel. 17-29-

Słonawy Młyn OBORNIKI Wlkp. powstał w r. 1632

■  I I I  I I  ■
w ł a ś c i c i e l  E D W A R D  D A L M A N

Od roku 1910 istnieje w Krakowie laboratorjum pp. 
Kazimierza i Antoniego Miklaszewskich, wyrabiające dosko­
nałe perfumy, wody kwiatowe i inne kosmetyki.

Pomimo, że wyroby pp. Miklaszewskich zjednały sobie 
duże powodzenie, iednak właściciele, będący wytrawnymi fa­
chowcami. .nie ograniczyli swei. działalności do tej jedynie 
dziedziny. Przyświecała im myśl, by prócz estetycznych wra- 
fcen, jakie powonieniu dają szlachetne perfumy, wynaleźć coś, 
co przyniosłoby ludziom także pożytek.

Utrzymując ożywione stosunki z zagranicą i mając jedną 
z największych w Polsce hurtow ni preparatów  kosmetycz­
nych francuskich, postanowili spreparować krajow ą pastę 
if wodę do zębów i zastąpić zagraniczne wyroby, dając pre­
paraty równowartościowe pod względem właściwości zdro­
wotnych.

Zagadnienie to jest niesłychanie ważne dla stanu zdrowot­
ności społeczeństwa. N iestety za mało jeszcze zdajemy sobie 
spraw ę z tego, jak  doniosłym czynnikiem dla ogólnego stanu 
zdrowia, jest jam a ustna i uzębienie. Według najnowszych 
badań naukowych szereg chorób zakaźnych, choroby serca,

krwi. nerek, oczu, stawów, przewodu pokarmowego, to wynijk 
zakażeń, pochodzących ze schorzałych zębów jamy ustnej. 
Gdy zęby próchnieją, w ytw arzają się miljony chorobotwór­
czych drobnoustrojów, które rozwijając się, jak w cieplarni, 
w jamie ustnej, mogą w targnąć do organizmu i wywołać 
ciężką nawet chorobę, a  co najmnipj niepożądane zaburzenia.

Dlatego podstawowym warunkiem utrzym ania zdrowia 
jest pielęgnacja jamy ustnej i zębów, nie mówiąc już o tem, 
jak nieestetyczne wrażenie wywołuje na otoczenie osoba, 
mająca zepsute zęby.

Aby temu zapobiec, należy pilnie przestrzegać hygjeny 
ust i używać środków, odpowiednich do konserwowania 
zębów i niszczenia wytwarzających się bakterji.

Laboratorjum braci Miklaszewskich wypuściło na ry ­
nek wodę do ust Ossan, odpowiadającą wszystkim tym  wa­
runkom, a preparowaną pod kontrolą i z przepisu lekarza 
specjalisty stomatologa.

Drugim środkiem firmy K. A. Miklaszewski jest lecz­
nicza pasta do zębów Ossan, silnie odkażająca i rozpuszcza­
jąca kamień zębowy.

M Y D Ł O N A J L E P S Z E

Związek Właścicieli Dorożek Samochodowych.

w P 0 Z N A N I U, Ulica Mickiewicza

Hurtownia papieru, artykułów biurowych i galanterji piśmiennych.
FR. SZVM AŃSKI

POZNAŃ, UL POCZTOWA Nr. 31. TELEFON 21-87.
Największe przedsiębiorstwo w wyborze i obrotach. Ceny najniższe.

Co świadczy o źaufaniu jako najkorzystniejszem źródle zakupu.
Długoietni dostawca dh Urzędów i M. S. Wojsk,
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Juljusz NACHT w Krakowie.
Na Stradomiu 1. 5. znajduje się sklep, do którego z ca­

lem zaufaniem udają się zwłaszcza panie, gdy pragną pokryć 
swe zapotrzebowanie w dziedzinie bielizny, a zwłaszcza poń­
czoch etc. Je s t to sklep firmy Juljusz Nacht, założonej w r. 
1897.

Uwzględniając obecne położenie, które nie pozwala na 
kupowanie drogich towarów,, firma Juljusz Nacht sta ra sję 
przez korzystne zakupy dużych partyj towarów udostępnić 
tanie kupno możliwie najszerszym warstwom. Przytem firma 
odznacza się niezwykłą dbałością o klijentów, starając się 
na europejski sposób umożliwić każdemu kupującemu wybór 
tego towaru, k tóry  mu najlepiej dogadza. Okna wystawowe 
firm y Juljusz Nacht odznaczają się wielkim smakiem i s ta ­
nowią magnes, przyciągający publiczność.

Pończochy, bielizna, rękawiczki, parasole, swetry dam­
skie i męskie, gustowne torebki od najtańszych do najwy- 
kwilntniejszych — oto główne artykuły  z powodzi wielu 
innych.

SKŁAD FU TER

J. A. POSER
Kraków — ul. Grodzka 31.

Powyższa firma założoną została w .roku 1822 przez se­
niora Izaaka Posera, który zmarł w roku 1929. Założyciel 
fifrmy cieszył się jaknajlepszą opinją zarówno w sferach k u ­
pieckich jak i prywatnych, a to dzięki temu, że przyczyniał 
się dużo na polu Opieki Społecznej przez swe hojne datki 
na cele dobroczynne i t. p. i

F A B R Y K A

KARTOtlAŻY. TACEK i BOKIBONIEREK

LAZAR FALLEK
K ra k ó w , ul. S ze ro k a  39.

TELEFON NR. 106-94. 

T e le g r a m y . FALLEK KRAKÓW SZEROKA  
K o n to  P. K. O. K rak ów  408-657.

K A R T O N Y  DLA W S Z Y S T K I C H  GAŁĘZI 
PRZEMYSŁU I HANDLU

1
I

F IR M A  Z A Ł O Ż O N A  w  r. 1 8 8 9

p u d e l k a  s k ł a d a n e ,  t a c k i ,  b o m b o n i e r k i ,  
u s z c z e l n i e n i a  d o  p o m p ,  w s z e l k i e  p u ­
d e ł k a  d l a  a p t e k ,  t ł o c z e n i a  w  k a r t o n i e ,  
k a r t o n i k i  d o  m u c h o ł a p e k ,  p o c h e w k i  

d o  b a t e r y j  e l e k t r y c z n y c h .

W Y K O N A N IE  W Y K W IN T N E  
PO C E N A C H  NAJNIŻSZYCH!

I
AUTOBUSAMI 

ŚLĄSKICH L I N I J
A U TO B U SO W YC H
je źd z is z  b ezp iec z­
nie, wygodnie, s zy b ­
k o , tanio, i punhtu-

a ln ie!
P odróżu j więc

autobusam i Sl.L .A .

Plan o rjen ta cy jn y  
eksploatow anych  

linji:]

Granica
W. P iekary

A lfred

Ruda
©------ L i p in y

Kró/->

nowa Wieś » & Hajc/u h i

Siem ianow ice 
■ D

C sjK onczyce
Bie/sRo

ę

rec B o g u cice
hnOM'ec

k a  ra /y/c e

O chojec / M y s / o M c e

TUkiszowiec
P szc zy n o

- @ M ik o fó w

S K Ł A D A J C I E  S W O J E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  T Y L K O  = = = = = = = = = =  _____
W MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI W KATOWICACH

największej i najstarszej instytucji papilarnej pewności w Woj. Śląskiem, która przyjmuje oszczędności już od I go zł. począwszy płacąc 
wysokie odsetki! Wkłady oszcz. gwarantuje m KATOWICE całym swoim majątkiem wynoszącym przeszło 1CO.OOO.OOO zł. i wpływami podat.
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S. M G H L E R
Hurtownia Owoców P o łu d n io w y c h ,  
krajowych i towarów kolonjalnych 
: K A T O W I C E
u l. M łyń sk a  14. = =  T e le fo n  N r. 886.

i i i  s t . Rapior i i i
l l l l l l  P ozn ań , św . M arcin  54. IIIIII

1 1  m o d y m e s k ie  m u n d u r y  a
wykonuje wszelkie umundurowania dla pp wojskowych

Zarobkowa Farbiarnia Bielarnia i Merceryzarnia
A.  A  D  E R

ŁÓDŹ, 11 LISTOPADA 130/4.

K sią ż ę c a  Izba  D o m in ja lu o -le śn a
Hrabstwa Przygodzkiego

Składnica drzewa budulcowego i stolarskiego. 

P o z n a ń , M arsza łk a  F o ch a  25 . T e le fo n  77-75.

W y tw ó rn ia  ch e m iczn a  S T E I N H O F F  
KATOWICE, ul. Zam kow a L. 10. 
artykuły dla odlewni żelaza, metali i stai.

Hurtownia kolonjalna

M. Z Y W E R T
P o z n a ń  S k ła d o w a  4.

Illlllllllll Dostawca dla wojska, zakładów i szpitali. Illlllllllll

S. L U S T B A D E R
KRAKÓ W , PL. DOM INIKAŃSKI 2.

F abryczni] SKŁAD SUKNA  
na ubiory m ęskie i dam skie.
Ceny fa b ryczn e . B ogaty w ybór.

A . S Z A F R A N E K  S E N .
fabryka budowy ogrzewań i urządzeń sanitarnych.
P O Z N A Ń ,  UL. FREDRY.

BACZNOŚĆ CHORZY!
każdą chorobę wyleczysz, jeżeli używać bę 
dziesz moich ziół i specyfików ziołowych.

T y s ią c e  w y le c z o n y c h !
Jeżeli osobiście nie możesz przybyć, opisz 
Twoją chorobę, a odwrotnie służę poradą. 

NA ODPOW IEDŹ P ROSZĘ DOŁĄCZYĆ ZNACZEK POCZTOWY. 
W ł a d y s ł a w  J a s t r z ę b i e c  S z c z e p a ń s k i  
PO ZNAŃ, F r. R a ta jc z a k a  29 m . 7. T e le fo n  34»42.

W a rsza w sk a  S p ó k a  M y ś liw sk a  
SKŁAD BRONI i FABRYKA AMUNICJI 

C en tr a la  w  W a r sz a w ie , u lic a  K r ó le w sk a  17. 
O ddziały: P o z n a ń , G w arn a  12,
L w ów , P la c  M arjack i 4. W ilno, W ile ń sk a  10.

F a b r y k a  w ę d lin
[□] Andrzeja Grabowskiego [Oj

K ra k ó w , u l.  S z e w sk a  16. Tui .  104-39. 
F ilje: R y n e k  Gt. 29. T e l .177-07, F lo r ]a ń sk a 5 , M o s to w a l.

K a to w ic e , u lic a  S z o p e n a  2. —

Czesław Potocki — Poznań
Fr. Ratajczaka 32. Tel. 54-41. Górna W ild a  43.

Specjalność: K iełbasa  i se rdelk i w arszaw skie, w ątrob ianka 
w iejska. Po leca  znane z swej dobroci i sm aku specjalności 
i wędliny oraz w yborowe mięsa. UWAGA! Co d z i e n n i e  ś w i e ż e  w y b n r y .

NOW OŚĆ !
Ż ą d a jc ie
od swego dostawcy

nowych 
wszechstronnie 
wypróbowanych 
i najlepszych 
papierów 
cyklostylowych 
szybkoschnących 

ze
znakiem wodnym

MERKUR
lub w gatunku 
jeszcze wyższym 

ze
znakiem wodnym

WARTA
Papiery powyższe są do nabycia wd wszystkich 

formatach.



H. H I R S C H P R U N G
KRAKÓW , KRAKOW SKA 1. TEL. 160-84.

K O K .  Z A Ł U Ż E N 1 A  1 8 4 0 .

Handel żelaza i metali poleca blachę cynkową, 
białą, mosiężną i miedzianą 

po cenach najniższych.

A . J .  K U R K IE W IC Z
Fabryka wyrobów masarskich
—  K r a k ó w  .....

ul. G ro d z k a  7.

Telefon 11201 EEEEEE Telefon 11201

S I E R S Z A Ń S K I E  

Z A K Ł A D Y

G Ó R N I C Z E  

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

K R A K O W S K A
Fabryka wyrobów powroźniczych

Sp. z ogr. odp.

Kraków-Dębniki,
HARCERSKA 12.

B iuro JA SN A  4.
T eł. 181-65. T ei. 145-72. T el. 134-26.

I. M E T H
H U R T O W N IA  OWOCÓW POŁUDNIOWYCH 

I T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H

K R A K Ó W

iw .  T o m a s z a  L. 2

P. K. O. 405.736. -  Tę le f. 146-74 i 176-40. 
A d res te le g r . 1METH KRAKÓW.

Gaz 
K ok s g a zo w y  

Sm oła  p o g a zo w a  
P ie c y k i i in s ta la c je  g a z o w e  
dla  g o sp o d a rstw  d om ow ych

Górnośląska Centrala Gazowa
W Wielkich Hajdukach 

K rak ow sk a  52 , Tel. 419-15

R ok z a ło ż e n ia  1876. T e le fo n  Vr. 122-00.
H A N D E L  „ P O D  P A L M Ą ”

A N T O N I  H A W E Ł K A
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  34.  
P a ła c  S p isk i. D om  w ła sn y .

Zaprzysiężony dostawca v ia  mszalnych. 
Bezpośredni import KAWY, HERBATY, sardynek, kon­
serw rybnych i mięsnych, serów, bryndzy liptawskiej 
i owoców południowych — oraz win węgierskich, fran­
cuskich, hiszpańskich, i włoskich, koniaków, rumu 

angielsk. i likierów francuskich.
Sprzed aż  h u r to w n a  1 d e ta jlic z n a .

Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotnie.

W Y K W I N T N Ą  KONFEKCJĘ D A M S K Ą
p o l e c a :

A d o l f  p>r ą  c i  ę /o  w s k j

KRAKÓ W , GRODZKA 4 . --------Tel. 128-58.

Ceny n a jn iższe !  B ogaty w ybór!



POL/KA
PAPRYKA WODOMIERZY I GAZOMIERZY

D A W N . CAZOMKBZ",/P.AKC.

TOBYK
&YDCO/KA 

iOÓ

TOWARZYSTWO AKCYJNE SUKIENNEJ MANUFAKTURY 
LEONHARDT, WOELKER 
i GIRBARDT w ŁODZI, Sp. Akc.

F a b r y k a  sukna, P ra ln ia ,  C z e s a ln ia  
w ełny , i C z e s a n k o w a  p rzęd za ln ia .  
Is tn ie je  od roku 1 8 7 8 .
T o w a r y  m ę s k ie  i d a m s k ie  p ie rw s z o ­
rzęd n e j  ja k o ś c i  po  d o s t ę p n y c h  
c e n a c h .

D O S T A W C A  W O J S K O W Y !

B I U R A  D Y R E K C J I  
W O D O C I Ą G Ó W  M I E J S K I C H

W RADOMIU — ul. Żeromskiego Nr. 31 
Czynne od godziny 8-ej do 15-ej, 
w soboty od godz. 8-ej do 13'30 

T e l e f o n  1037 i 1038.
Tamże znajduje się pogotowie wodo­
ciągowo-kanalizacyjne, czynne od godz.
8-ej do 20-ej, telefon 10-37, zaś od 
godz. 20-ej do 8-ej, przy ul. 1-go Maja 

70, telefon 10-39.

MIEJSKIE WODOCIĄGI 
i KANALIZACJA w LUBLINIE

UL. KAPUCYŃSKA 7.

WYKONUJĄ PRZYŁĄCZENIA NIERU­

CHOMOŚCI DO MIEJSKIEJ SIECI WO­

DOCIĄGOWEJ I KANALIZACYJNEJ

B I U R O  D Y R E K T O R

T E L E F O N  T E L E F O N
2 2  1 0 0 0

i P o le c a ją  d la  c e ló w  ro lnych i o g r o d ­
n iczych  przed n ie j  ja k o ś c i  n aw ó z  
ze  z łóż  s z la m o w y c h  (s k ła d  c h e ­
m iczny : a z o tu  —  2,1 % ,  p o ta s u  —  
0 , 4 % )  fo s fo ru  —  1 , 3 % ,  w a p n ia  —  
6 , 7 % ,  t łu szczu  —  1 , 6 % )  po cen ie  

2  zł. za  1 m tr3 na miejscu.



ARCYKSIĄŻĘCY BROWAR W ŻYWCU
poleca wyborowe piwa

„ Z D R Ó J  Ż Y W I E C K I *

„ M A R C O W E *

„ P O R T E R *

„ A L E *

[g] N a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ia  z a ró w n o  k r a jo w e  j a k  i  z a g r a n ic z n e !  [■]

[ii [ii R E P R E Z E N T A C J E  w e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  m ia s ta c h  P o ls k i!  H  @

POMORSKA WOJEWÓDZKA KOMUNALNA

KASA OSZCZĘDNOŚCI
W  TORUNIU

KAPITAŁ ZAKŁADOWY ZŁ 1,000.000 —

l
K O M U N A L N A

KASA OSZCZĘDNOŚCI
MIASTA RAWICZA

(Gmach Magistratu)

¥
najstarsza instytucja finansowa o g w a­

rantow anej pewności załatw ia w szelk ie  

czynności bankow e. —  —
KAPITAŁ ZASOBOWY ZŁ 300.000 —

KAPITAŁ OBROTOWY Zł 200.000 —

ZAŁATW IA O PE RA C JE INKASOW E

JL
R O K  Z A Ł .  1 8 6 0 .



S p ó jn ia  B u d o w la n a

M A C Z Y Ń S K I  I S K A
S k a  z o. o. 

K R A K Ó W , M IK O Ł A J S K A  6.

B u dyn ki ,  m ies zk a ln e  i f a b ry c z n e  —  B u d o w le  
ż e la z n o -b e to n o w e  —  S t r o p y  —  W i e ż e  w o d n e  

S i lo s y  i t. d.

ZJEDNOCZONE POLSKIE FABRYKI 
W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

OL KUS Z  TELEFON 13.
Polecają naczynia aluminjowe kuchenne zao­
patrzone w rączki niegrzejące światowego 
pa ten tu  „Frigidal“ (patent R. P. 7091). Na­
czynia aluminjowe w wykonaniu szczególnie 
ciężkiem dla hoteli, szpitali, sanatorjów  i t. d. 

Sztućce aluminjowe, A rtykuły  tu ­
rystyczne, Galanterja aluminjowa.

Zakłady
P r z e m y s łu  B a w e łn ia n e g o

J U L J U S Z  K I N D E R M A N
W ŁODZI

ul. P io trkowska  139.
Telefony 195-56. 219-28.

O L K U S  Z
Fabryka Naczyń Emaljowatiych 

SP Ó Ł K A  A K C YJN A

W OLKUSZU

JAN GAWLIK /  SKA,
D O M  K O M I S O W Y  D L A  
H A N D L U  NIEROGACIZNĄ

KRAKÓW, Długa 35.
Telefon 165-65. 

AD RES DLA PRZESYŁEK: 
J A N  G A W L I K  '  SKA.  KRAKÓ W  GRZEGÓRZKI.

BRACIA DAWIDOWSCY
Centrala, ul, Gwarna 17 P o zn a ń  Tel. 37-80 i 33-57. 

U lica P ó lw ie jsk a  11|12.
U lica  M arsz. F o ch a  168. Jll IADALiIIh
U lica  D ą b r o w sk ie g o  45. ------------------
U lic a  M arsz. F o ch a  45. u l -G w a rn a  17

Największa wytwórnia wyrobów mięsnych w Polsce
polecają

Swe znakomite wyroby! Konserwy mięsne!
G rand P r ix  i M ed al Z lo ty  P a ryż  
W ielk i M edal Z lo ty  P. W. K. P ozn ań  1929. 
G rand P r ix  i  M edal Z ło ty  M etz 1933.

SPÓŁKA AKCYJNA GNASZYŃSKIEJ MANUFAKTURY

W GNASZYNIE POD CZĘSTOCHOWĄ
Przędzalnia, Tkalnia, Farb iarn ia  i W ykończalnia.

A dres d la listów : C zęstochow a, sk. poczt. 116 
„ „ depesz: „G N A JU T A " — Częstochowa.

W yroby ju tow e: Przędza, tkaniny, worki, sienniki, wsypy. Sprzedaż skon­
centrowana w Biurze Sprzedaży Wyrobów Fabryk Jutowych, Warszawa, 

Królewska 10.
Wyroby lniane i konopne: Przędza lniana i konopna. Rymarska, szewska, 

wędliniarska, do wyrobu sieci, uszczelnień, dywanów, kilimów etc. 
Tkaniny  lniane: Na letnie ubrania wojskowe, marynarskie, robocze, ochron­
ne, hangarowe, na prześcieradła, ręczniki, wsypy, brezenty, sztywnik 
kiawiecki, ścierki i t. p. Worki lniane i konopne do wszelkich celów.

Z akłady P r ze m y s ło w e

BRONISŁAW GRABSKI
ŁÓDŹ -  Z A K Ą T N A  59/61 — TEL. 138-53.

polecamy w artysiycznem wykonaniu:
Odznaki strzeleckie O. S.
Odznaki Związku Słrz1 leckleyo.
Odznaki Przysposobienia Wojskowego,
Państwowa Odznaka Sportowa — P. O. S.
oraz wykonujemy wszelkie medale, ordery, żetony, odznaki pułkowe, 

dla stowarzyszeń, związków sportowych, wg. nadesłanych 
lub własnych projektów.

Masowa produkcja artykułów tłoczonych — guziki masywne strze­
leckie, wojskowe, orły, orzełki, numerki metalowe, gwiazdki, karabiń­
czyki, godła, gwizdki. Specjalry dział skórzany i fibrowy — pasy, 
daszki, podpinki, poi ni ki, sznurowadła, paski do ostróg i i. p.



l i i .  S t e i n  P o l a ń s k i

Autoryzowany inż. cywilny

Konc. budowniczy 

zaprzysiężony biegły sądowy

K R A K Ó W
ul. św. Jana 2. Tel. Nr. 100-85.

Całkowite bezpieczeństwo 
wkładów oszczędnościowych

za p ew n ia ją

K. K. O.
( K O M U N A L N E  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I )
k tó r e  m ają  p raw o p rzy jm ow ać w k ła d y  
s ie r o c e  i m a ło le tn ich .
K. K. O. PO W IA TO W E:

1. w Katowicach, Pocztowa 5 i wpłatnie
2. w Lublińcu, starostwo
3. w Pszczynie, Rynek
4. w Rybniku, starostwo
5. w Świętochłowicach, starostwo i wpłatnie
6. w Tam. Górach, starostwo i wpłatnie

K. K. O. M IEJSK IE:
1. w Katowicach, Pocztowa 7 i 16, oraz wpłatnie
2. w Bielsku, ni. Wzgórze 19
3. w Cieszynie ul. Niemiecka 1
4. w Król. Hucie, ul. Moniuszki 1 (naprzeciw poczty)
5. w Lublińcu, Magistrat
6. w Mysłowicach, ulica Powstańców 1 (Magistrat)
7. w Rybniku, Magistrat
8. w Strumieniu, Magistrat
9. w Skoczowie, Rynek 110

10. w Tarn. Górach, Magistrat
11. w Wodzisławiu, Magistrat
12. w Żorach, Magistrat

nagromadziły zł. 103 miljony oszczędności. 
P rzy jm u ją  w k ła d y  od 1 z ł  p o czą w szy

J E D Y N A  W  P O L S C E  R A D J O C Z Y N N A

C IE P L IC A  S O L A N K O W A  
NAJSKUTECZNIEJ LECZY:

Reumatyzm stawowy i mięśniowy, skrofuły, krzy­
wicę, choroby kobiece, nieżyty górnych dróg 
oddechowych, wadliwą przem ianę materji, choroby 

serca i naczyń, choroby nerwowe.

SUCHE ZDROWE POWIETRZE 
Sezon letni od 1 maja 

K ąp ie le  so la n k o w e  od  z ł .  1.80 

P o k o je  u m eb lo w a n e  „ „ 1.50
Pensjonaty z utrzymaniem „  »  8*

Informacje i prospekty: Komisja Zdro­
jowa  i Zakład Zdrojowy w Ciechocinku. 
Przy dworcu mieszkaniowe biuro in­

formacyjne.

Instytucja prawa publicznego o papilarnej 
pewności.

Poznań, ul. 27 Grudnia 8.
Skrzynka | j j  Telefony: 21-07,36-36, Adrestelegr.: 
pocztowa 51-71, 51-72, 51-74. Komunabank. 

Konto czekowe w P. K. 0. w Poznaniu Nr. 200.550. 
Rach. przekazowy w Banku Polskim w Poznaniu.

B a n k  j e s t  c e n tr a lą  f in a n so w ą  117 K as  
O sz c z ę d n o śc i W ie lk o p o lsk i I P o m o r za .

Za wszelkie zobowiązania Banku odpowiadają człon­
kowie Komunalnego Związku Kredytowego w Poznaniu, 
t. j. 154 miasta i powiaty wojew. Poznańskiego i Po­
morskiego całym swym majątkiem i siłą podatkową.

Bank załatwia wszelkie  sprawy b an ­
kowe tak  na zlecenie związków samo­
rządowych i ich Kas Oszczędności, jak  

i kl ienteli prywatnej.
K a p ita ły  w ła s n e  R ok  z a ł .  W k ła d y  u lt .  1932 r.: 
z ł. 5 .729 .733.— 1 9 1 2 .  z ł .  25 .124 .470.—



i i z j j o t m i i H U T A

PRZEDSIĘBIORSTWO 
I N S T A L A C J I  
O G R Z E W A Ń  
CE NT RAL NYCH 
WODOCIĄGU i GAZU

KRAKÓW UL. STAROWIŚLNA 60

B A N K O W A
TOW. AK CY J NE

itKUDOwloniKncn
♦

D Ą B R O W Ą  G Ó R N IC Z A
T E L E F O N  107-59. ■ ■ UL. SOBIESKIEGO 24 ■ ■

P iD ilH Il  BODOWY F A B R Y K A  M Y D Ł A  I Ś W I E C

„ O R Z E  Ł ”
A. H E R S TE IN
K R A K Ó W  X X II. IEL143.84.

.f i f e ,
ROK ZAŁOŻENIA 1885.

D tC "

Poleca dla wszystkich instytucji 
znane ze swej jakości mydło

„ O R Z E  Ł “

llllllllllll llllllllllll 
1111 llllll 
=  A R C H IT E K T  =

LDDW IHMIIIEI
=  UPR. BUDOWNICZY =

1 KRAKÓW 1
llllllllllll llllllllllll
llllll Ul. DUNAJEWSKIEGO 6. Tel. 171.77. j | | | | j
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll



JO Z E F  LOREK
FABRYKA WĘDLIN
M ii  tamka 9 8 .
I I I I I H I I H I H I I H H I I I I ł l U l i l l l l l l l l l l l l H l I U

założona 1923 
przez Józefa 
Lorka fabryka 
mechaniczna

Kraków Karmelitka 40 
„  Krakowska 35 

Lwowska 48
p o lec a  w sz e lk ie  w yro b y  m asarsk ie  
w  n a jlep szy ch  ga tu n k ach  i po c e ­
nach  k on k u ren cy jn y ch . T el. 182-60

A. H O L Z E R  
DOM BANKOWY

K raków  — R ok z a ło ż e n ia  1863

Załatwia wszelkie czynności  
w zakres bankowości wchodzące

ItlElliy: 1-35,1-01 IM, M , IM  
HOLZERABANK

K r a k ó w ,  R y n ek  g ł. - S u k ien n ice  9. 
T elefo n y : 139-38, 142-06.

I M  l l l l l  L O T E R I I  M R U K I

PRZEMYSŁ CIEIIEZn

J 0 1 0 I I ”
Spółka Akcyjna
H , » i w w B a w < g g i K ’a n i j a i f f i - i i i i !

Fa b ry k a  w  Z g ie rz u ,
e g z .  o d  r .  1 8 9 4 ,  fllOdtllllljE:
Barwniki syntetyczne dla wszystkich 

gałęzi przemysłu. 
SYNTETYCZNE PRODUKTY Organiczne. 
K W A S Y  I S O L E  T E C H N I C Z N E .  
ŚRODKI O W A D O  i GRZYBOBÓJCZE 

(INSEKTYCYDY). 
Ś R O D K I  D E Z Y N F E K U J Ą C E :  
CH LO RA ':\.TO N i C H L O R A K T I N .  
S k r ó t  t e le g r a f ic z n y .  „BO RUTA”, Z g ier z .

MIEŚ: 1ME8!. LESH1 30. TEL.HI. m. tódź 12101.

„ U N I O  N “
FABRYKA ŁYŻEK i WYROBÓW METALOWYCH

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

K R A K Ó W
DZ. XXII. UL. PŁASZOWSKA 45.

T E L E F O N : 1 5 7 -4 0 .

Z a ło ż o n a  w  roku 1 9 2 8 .  W y r a b i a  łyżki i w id e l ­
c e  ja k o t e ż  p lom by  w s z e lk ie g o  rodza ju .  

F a c h o w o  p r o w a d z o n a  w e d łu g  
z a g ra n ic z n y c h  zasad .

Rachunek bieżący: Powszechny Bank Kredytowy S. A.
Oddz. w Krakowie P. K. 0 . Nr. 4 12 .589; Adres Tel. „Union“ Kraków.



O S T R Z E  D O  G O L E M A

„P E N"
Z NAJSZLACHETNIEJSZEJ STALI SZWEDZKIEJ

K O M U N A L N A  KASA 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

M I A S T A  M Y S Ł O W I C

Instytucja o pupilarnej pewności przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe od 1 zł. począwszy i załatwia 

wszelkie czynności bankowe.

T E L .  2 2 3 - 5 1 ,  2 2 3 - 5 2 .

BANK GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO

ODDZIAŁ W KATOWICACH 
ULICA MICKIEWICZA 3 (Gmach własny) 

TELEFONY: Nr. 309-91.
W ynajm uje na dogodnych  w arunkach

SCHOWKI DEPOZYTOWE (safesy)
umieszczone w nowowybudowanym, nowocześnie 
urządzonym, dającym pełne bezpieczeństwo skarbcu 

i załatwia wszelkie operacje bankowe.

Ele k tro w n ia  M iejska
W L U B L I N I E

K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  6 4

Telefon Dyrekcji — 15-29 

Telefon wytwórni — 5-01

„ R Y B A ”
Handel rybami 
komisowy i na własny 

r a c h u n e k .

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W K R A K O W I E
Gertrudy 19. Telef. 176-14.

poleca swe towary po 

przystępnych cenach.

Ekktrownia 
Bielsko-Biała Sp. Akc.

Lokal Sprzedaży
w B IE LSK U , UL. JA G IE LL O Ń SK A  9.
Bogato zaopatrzony skład elektrycznych aparatów 
gospodarstwa domowego, aparatów radjowych, oraz 
wszelkiego rodzaju materjałów elektrotechnicznych
DOGODNE WARUNKI FACHOWA

PŁA TNOŚC1! OBSŁUGA !



ć n r a n e k a
p r z y m i e s z k i  

d c  łrn w y

c x t j s t e ,  s m a c z n e ,  
z d r o w e  I

O D L E W N I A  Ż E L A Z A ,  

FABRYKA  

M ASZYN I  RADJATORÓW.

M IK O Ł Ó W , W o j. Śląskie.

D E U T S C H E  B A N K
UND

DISCONTOGESELLSCHAFT

ODDZIAŁ KATOWICE 

ul. M arszałka P iłsu d sk ie g o , T eł. 31-951. 

CENTRALA W BERLINIE.



L l o y d  B y d g o s k i
S P . AKC.

Ż e g lu g a  rzeczn a , h o lo w a n ie ,  p rz e w ó z ,  f l isa c tw o ,  
s p e d y c ja ,  m a g a z y n o w a n ie ,  p o r t  p rze ład u n k o w y ,  

s to czn ia ,  f a b ry k a  m aszyn, ta r ta k ,  ceg ie ln ia .  
B y d g o sz c z , ul. Grodzka L. 17/19 te lefony: 259, 471, 472

ODDZIAŁY: Gdańsk Schraferes 15—18, —  telefon 274-46 
Warszawa Port W iślany Warszawa-Praga, ul. Za­
mojskiego L. 2, tel. 134-19, 104-19 
Poznań, ul. Fran. Ratajczaka L. 31, te l. 59-60.

R U B I N

PERLBERGER
F a b ry k a  skó r

KI as n o-Wieliczka

PRZETW ÓRNIA
Olejów Roślinnych Sp. Akc.

W R A D O M I U
poleca pokosty, fa rby

olejne, lakiery i emalje 
wypróbowanej jakości.

Rzeźnia Miejska w Radomiu
Sprzedaje lód na miejscu po 4  gr. kg. z dosta­
wą do domów (w okresie letnim) po 6 gr. kg. 
przy większych zamówieniach udzielane są 

d u ż e  r a b a t y
wynajmuje klatki w chłodni 

(temperatura 2°— 4° c). na okresy dłuższe 
lub poszczególne dnie.

KOMUNALNA KASI OSZCZĘDNOŚCI HASIA CIESZYNA
W CIESZYNIE

Przyjmuje wkłady na oszczędności i na rachunki bie­
żące, udziela pożyczek na dogodnych warunkach, w y­

konuje inkaso weksli i t. p. operacje finansowe 
Za zobowiązania Kasy ręczy oprócz funduszu spe­
cjalnego, fundusz rezerwowy, wynoszący przeszło 
10% zdeponowanych wkładek, a posiłkowo miasto 
Cieszyn całym swoim majątkiem i całą swoją zdol­

nością płatniczą.

B A N K

C U K R O W N I C T W A

SPÓŁKA AKCYJNA

CENTRALA W P O Z N A N I U

K

o m u n a l n a  
a s a

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  m ia s ta  
B Y D G O S Z C Z Y

THE HENCKEL V. 
DONNERSMARCK 
BEUTHEN ESTA- 
TES L I M I T E D ,

Tarnowskie Góry — Górny Śląsk



Polskie Zakłady Garbarskie S. A. 
KRA K Ó  W  —  L U D  lV IN Ó  W

Tel 152-45 {Centrala) — Telegramy: Garbarnia Kraków. 
W y r a b i a j ą : skóry podeszwowe, branzlowe, 

jachtowe, pasowe, blankowe, chromowe czarne 
i kolorowe, galanteryjne.

Zastępstwa: Warszawa, Katowice, Kraków, Lwów,
Bydgoszcz, Radom, Stanisławów. 

Przedstawicielstwa: Wiedeń, Hamburg, Amsterdam, 
Gdynia.

Syndykat Eksportu Odzieży „SE0“
Spółka z 0. 0. 

w Łodzi, ul. Piotrkowska L. 211.
Telefony: 196 -20 , 196 -21 . Skrót tel. „SEO” -  ŁÓDŹ

wyłączna sprzedaż komisowa 
polskiej konfekcji na zagranicę.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :

w Anglji —  Holandji —  Belgji —  Francji —  Marokko.

linek Eksporterów Zboża
Rzeczypospolitej Polskiej

Stow. wpis.

P O Z N A Ń
P o d g ó r n a  10.

K O L O R O W E  NICI DO HAFTU. ROBÓT 
RĘCZNYCH, CEROWANIA, SZYCIA I INNE

S. Ś W I Ę T O S Ł A W S K I  S - CY Ł Ó DŹ  
UL. TRAUGUTTA L. 2 — TELEFON 214-80.

t r  . i i i o i "
Kraków, ul. Grzegórzecka L. 23.

p o le c a ją w y k o n a n ie  p o c z tó w e k  
w edług  fo to g ra f j i  lub o b razó w  

C e n y  bardzo  niskie.

„ZIARNO“
Polska Wytwórnia  Chleba Zdrowia 
i Młyn Walcowy, Spółka Akcyjna

W K R A K O W I E

S te fa n  K u ła k o w s k i

B I E L S  KO, ul. Cieszyńska 47
poleca w swych filjach zawsze świeże

P I E C Z Y W O  = =  
/  W YRO BY CUKIERNICZE

właściciel Wł. Lewandowicz t^ i  
POZNAŃ Grochowe Łąki 9 1 Cl.
Poleca:

obiady smaczne i obfite. Dobrze pie­
lęgnowane piwa, wina krajowe i za­
graniczne. Sala do zeb rań  i zabaw 

parkiet, —



POLSKA FABRYKA GAZOMIERZY, BILLEWICZ &  H9
SPÓŁKA Z OGR. ODP.

BYDGOSZCZ, UL. JAGIELLOŃSKA L, 29
T elefo n  Nr. 958 A d r .  t e le g r . :  G a z o m ie rz  - B y d g o s z c z

Złoty medal na 1-szej krajowej w y s ta w ie  budowlanej w e  Lwowie (5 — 15 IX 1926) za wzorowe wykonanie  gazomierzy.
n o w e  s u c h e  g a z o m i e r z e  s y s t .  K r o m s c h r o d e r  m o d e l  u l e p s z o n y  1 9 3 0  g a z o m i e r z e  z d n i g  t a r c z a  l i c z n i k o w a  d l a  p o k a z ó w  —  a p a r a t y  s z e ś c i a n u j ą c e  Dlii Fili' G a z o m i e r z e  w y s e h o s p r a w n e  3  - 2 0 0 0  p ł „  m o d e l  u l e p s z o n y  1 9 3 0  r e g u l a t o r y  c i e p ł a  „ R e g u ł o "  s y s t e m u  K r o m s c h r o d e r

r  ULLLH. a u t o m a t y  3 - 3 0  p ł .  s y s t .  K r o m s c h r o d e r  d l a  w s z e l k i c h  m o n e t  1 9 3 2  r e g u l a t o r y  c i ś n i e n i a  d l a  c i ś n i e n i a  p i e r w o t n e g o  d o  1300 m m  s ł .  w .
a p a r a t y  d i  b a d a n i a  g a z o m i e r z y  s y s t .  E h l e r t  b e z p i e c z n i k i  „ K r o m o s "  d l a  a u t o m a t ó w .

  r P o d e jm u je  się n a p raw y  a p a r a tó w  w s z y s tk ic h  s y s te m ó w  i fa b ry k a tó w .  = ---------
N a ż ą d a n ie  o d w ie d z in y  in ż y n ie r a  i  s p e c ja ln e  o le r t y  b e z p ła tn ie .

HURTOWNY SKŁAD 
I HODOWLA NASION
iillUllllllillllllllllllllllllltlllHIlllBinillllHIlllllBIHRIIIIIiilllHIIIlillllllllllll

s z k ółki
D R Z E W
o w o c o w y m
lllllllllllllllllllllllllll

Z a k ła d y  o g r o d n i c z e

E l  F R E E G E
Hwalfńiif ul* Łubicz 36/38- Tel- 101-01.lUdliU W, F ilja: S u k ie n n ic e  15/16. T e i. 1 3 6 - 0 5 .

H  laloha 11.19.
W Y R Ó B  

lam p k u c h e n n y c h ,  la ta rń  s ta jen n ych ,  
la ta re k  k ie s z o n k o w y c h ,  k arn isz  d o  ok ien  

i g a la n te r j i  m e ta lo w e j.  
N a jw y ż s z y  s tan  z a tru d n ie n ia  był 150 
ro b o tn ik ó w , z p o w o d u  k ryzysu  sp ad ł d o  

p rz e c ię tn e j  l iczb y  40  ro b o tn ik ó w  
P rz e d  w o jn ą  był z n a c z n y  e k s p o r t  lam p  
n a f to w y c h  i c z ę ś c i  d o  ty c h ż e ,  k tó ry  j e d ­

nak z o s ta ł  p rz e rw a n y  w o jną .  
K raków  X XII, S a lin arn a  2. tel.117-71

C h ło d n ie  e le k tr. F R IC D A IR E , S z a fk i c h ło d n ic z e  p o k o jo w e , S z a fy  c h ło d n icz e  
p rze m ys ło w e , B u d o w a  ka m e r c h ło d n icz ych  d ia  S z p ita li, P e n s jo n a tó w , R e s ta u ra -

c y j itp .

E LI B O R“jj
O d d z. K r a k ó w , R y n e k  26. te l. 142-59

P ro s im y  żą d a ć  o fe r t  na C h ło d n ie  e le k tryczn e , W ę g ie l,  K oks , O pony sa m o ch . 
p o ls k ie  „ S T O M IL 11.



Z a k ła d y  Ceramiczne 
> J Ó Z E F Ó W <
CZELADŹ Teł. S o sn o w iec  3-42.
Adres dla depesz: F a b r y k a  J ó z e fó w  C zelad ź

d o s ta r c z a ją  w  p ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o śc i:

ARTYKUŁY CERAMICZNO - SANITARNE.

miski klozetowe, umywalki zwykłe i luksu­
sowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne 
i laboratoryjne etc. e t c .    ' =■

WYROBY KAMIONKOWE (tak zwane feuertonowe)
M arka O chronna

zmywaki kuchenne i laboratoryjne, pisuary
stojące t zw. „słonie”.    . EE

PŁYTKI ŚCIENNE GLAZUROWANE

białe i kolorowe, płytki dwustronnie glazurowane, 
oraz płytki odporne na mróz i kwasy, białe i kolorowe.

FUTRA
Zakupione bardzo korzystnie na ostatnich 

targach zagranicznych poleca najtaniej FIRMA

K.  i R.  M 0 0 R

K R A K Ó W , Ul. G R O D Z K A  13

T E L E F O N  NR.  100 17

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1870.

MI E J S KA ROIlLtlA KASA OSZCZĘDNOŚCI i
W  K A T O W I C A C H  

Ul. POCZTOWA 7 i 16 (obokpoczty).
TEL. 3 3 7 -3 7 , 3 3 7 -3 8  i 341-72

N a jw ię k sz a  i n a js ta rsz a  in s ty tu c ja  pup i- 
ia rn e j p e w n o śc i w  W o je w ó d z tw ie  Ś lą ­
sk iem , k tó ra  p rz y jm u je  oszczę dn ośc i już  
od 1 —  zł., jak również wkłady „złotych w złocie”

płacąc wysokie odsetki.

Z a  w k ła d y  o s zc z ę d n o ś c io w e  g w a ra n tu je  
m ias to  K a to w ic e  ca łym  sw o im  m a ją tk ie m  
w yn o szą cym  p rze sz ło  1 0 0 .0 0 0 .0 0 0 ,—  zł. 

i w p ły w a m i p o d a tko w e m i.



O D L E W N IA  Ż E L A Z A

> F E R R U M <
ŁUDŹ, KILIŃSKIEG0121 tel. 218-20
W szelkie odlew y z szarego żeliwa. 

W arsztat m echaniczny. 
Ceny znacznie obniżone. 

Piece czynne codziennie.

Oddział w Poznaniu

ARCHITEKT I BUDOWNICZY

JÓZEF K O Z IE Ł
BIELSKO — UL. MATEJKI 8

(obok  d w orca) — T e le fo n  1192

Budowa gmachów publicznych, domów m ie­
szkalnych, zakładów przemysłowych i t. p. 

Konstrukcje żel-beton, i betonowe 
Projekty  i kosztorysy

O s z c z ę d  n o ś c i

I p rzy jm u je  na w y s o k i  p r o c e n t  

i z a ł a t w i a  w s z e l k i e  

t ra n s a k c je  b a n k o w e

K O M U N A L N A  K A S A

I O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P o w ia tu  I N O W R O C Ł A W S K I E G O

w  INOWROCŁAWIU, u lic a  T oru ń sk a  28

„ N 0 W  0 D R  Ó G “
Przedsiębiorstwo dla Budowy Dróg Asfalt, 

i Bitych, Spółka z ogran. odpow.

RYBNIK G. ŚL.
Biuro Budowlane w K R A K O W I E

ul. S yro k o m li 23 II. p.
Telefon 182-39.

=  W ę g ie l p rze m ys ło w y  i o p a ło w y  = 
z w sz y s tk ic h  p ra w ie  k o p a lń  g ó rn o ś l. 

—  d o s t a r c z a  —

P. G. MULLER 
KATOWICE

N a jsta rszy  h a n d e l w ę g la

A . na G. Ś ląsk
Założono w roku  1895

KANOLD
Sp. Akc.

Le s zn o  W lk p .
Królowej Jadwigi

T O WA R Z Y S T WO
E L E K T R Y C Z N E

ELEK T R O W N IA  C E N T R A L N A
W  RADOM IU = -

TELEFONY : Gabinet D yrektora  21-02
Buchalterja  21-01
Reklamacja 21-00



Elektrownia w Kielcach
T e l. 1-37 —  S p ó łk a  A k cy jn a  —  T eł. 1-90

Młyn „Bełk” stacŁ “ "ka
Filje sprzedaży naszych w yrobów  we wszystkich większych 

m iastach G . Śląska.

M iejsk a  K om unalna K asa O szczęd ności 
w  Ś r o d z ie  —  R a tu sz . I n s ty tu c ja  bankowa  o pupi l acnej  pewności
z a ła tw ia  w sze lk ie  s p ra w y  w zak res  bankow ości w chodzące -  

p rzy jm u je  w k ład y  oszczędnościow e p o c z ą w s z y  o d  1.— zł.

k s i ę g i  h a n d l o w e „ T a s s a M S a M f i !
Fabryka k siąg  handlow ych, d ru k arn ia , sk ład  pap ieru , 
m aterja łów  p iśm iennych  i w ydaw nictw o kalendarzy

A .J . O STR O W SK I, ŁÓ D Ź, Piotrkowska 55, tel.354.35-40
W szelkie roboty  d ru k arsk ie  w ykonyw a się w najk ró tszym  czasie.

D E U T S C H E  V O L K S B  A N K
B a n k  S p ó ł d z i e l c z y  z  o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

W  BYDGOSZCZY i oddziały:
C h e ł m n o  G r u d z i ą d z  K o r o n o w o  
Ś w i e c i e  W e j h e r o w o  W y r z y s k

sz k ło , p o r c e la n a , k r y s z ta ły ,  la m p y  
W  •  V J .  W ARSZAW IAK I GURMAN

Ł ódź, P io trk o w sk a  Nr. 31. T el. 156-89.

OBUWIE I POŃCZOCHY r j r i  u  n u  
to chluba rodzimego przemysłu \ r \

posiada największy wybór —  KATOWICE, Św.Janal.

FABRYKA LISTE W  DO RAM

Z. ZAGAŃCZYK ŁÓD
UL: Ś W . A N N Y 9/11.

M a j ą c a  od r  i8 9 o  Szachne Griinfeld
r  i r  n i d.

w  K r a k o w ie , u l. S z e w sk a  8 .  —  T e l. 127-41.
poleca sw ój b o g a to  z a o p a trz o n y  sk ład  to w aró w  że lazn y ch  i budo ­
w la n y ch  o raz  okuć m eblow ych. C eny  k o n k u ren cy jn e  — najn iższe!

REKLAMOWA SPRZEDAŻ NATURALNYCH  
W IN z  winnic księcia  H ohenlohego na 
W ęgrzech. W gsy łkaod  2-ch litrów  do w szgst-  
kich  m iejscow ości Polski. „HALW1N“ ŁÓDŹ, 
PÓŁNOCNA 10, Tel: 219-40. PKO. 143.340. 
C e n n i k i  i p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e .

S a l .  S i n g e r  mitów, ul, J. Jarego 1!
sprzedaż przetworów kaitoflanycb 

(syrop kartoflany, mąka kartoflana) i zapałek.

M. SZENWIC S-cy
L Ó D Ź

W Ó L C Z A Ń S K A  125.

f T lT T l  | ji pierw szorzędnej jakości w yroby dziane 
A  1 1 "" -U  i  jak pollow ery, kamizelki i t. p. 

z w szelk iem i gw arancjam i za kolor, jakość w ełny, trw ałość  do 
o trzym ania  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  m agazynach każdego w iększego 

m iasta  P o lsk i. S iedziba Fabryk i — Łódź, Radw ańska 66.

U l f l l  R R I I I U r  ^  w * *  gumowych 
„ W U L I ł l l U l l l l  Spółka Akcyjna w Woltuomiu
P o leca  a r ty k u ły  g u m o w e te c h n ic z n e , 

p iłk i do gry , g a la n te r y jn e  i in n e.

Jednym  z najelegantszych lokali jest bezsprzecznie

KAWIARNIA O P E R A
K A T O W IC E  ul. Poprzeczna 6.

S p ółk a  A k cyjn a  
Wełnianej i Bawełnianej Manufaktury

A D O L F  D A U B E
w  Łodzi ul. Wólczańska 128.



DOM SPEDYCYJNY
J A N  R Z E W I C O K

Kolejowe Przedsiębiorstwo Dworcowe KATOWICE

P O L S K I  B A N K  R A I F F E I S E N A
S p ó łd z ie ln ia  z a p is a n a  z o g ra n . odpow .

  K A T O W I C E ,  UŁ. GLIWICKA 3
: TELEFON 315-71._______ TELEFON 345-72 ~

KOM UNALNA KASA OSZCZĘDNO ŚCI:
= P O W I A T U  R A D O M S K I E G O  

w R a d o m i u ,  ul .  S i e n k i e w i c z a  L. 5.

N a jg u sto w n ie j  d o b ie r a  k r a w a t  do k a żd eg o  u b r a n ia
F i r ma  R E C O R D  C R A V A T E S

S P E C J A L N Y  M A G A Z Y N  K R A W A T Ó W  
KRAKÓW LWÓW WARSZAWA

F lo r ja ń sk a  24. A k a d em ic k a  7. M a rsza łk o w sk a  187.

SPR Z E D A Ż  T O W A R Ó W  SPO ŻY W C ZO  - ZB O ŻO W Y C H
„F O R T U N A “ 

Królewska-Huta, Florjańska 36. —  Telefon Nr. 7.94.

S. D. S I E G R E I c H i  S -k a  z ogr. odp. 
K a to w ic e , u l. M ick iew ic za  21. — T e le fo n  25-78. 
Hurtowna i detaliczna sprzedaż drzewa stolarskiego jak: 
świerk, sosna, dąb, olszyna, buczyna, jesion oraz dykt 
masywnych i klejonych. Materjałów budowlanych: wszel­
kiego rodzajudrzewa oraz cement, papa, smoła etc. Drzewa 
opałowego wszelkiego rodzaju. D o s t a w a  d o  H u t ,  Fabryk i K o p a l ń .  

Ho n to  [ z e t .  P . K  0 .  K a t o w i c e  3 0 1 . 6 3 8 .  —  A d r e s  t e l : „ S lE G S K f l "  K a t o w i c e .

SPÓŁKA AKCYJNA DLA HANDLU I PRZEM YSŁU :

i BE  R E N  S T E IN , Z O N 1S i S-ka
Ł ód ź, A l. T ad. K o śc iu sz k i 3.

D Ą B R O W S K I E  Z A K Ł A D Y  C H E M I C Z N E  I F A B R Y K A  T E K T U R Y  ASFALTOWEJ
L. STRZEGOWSKI Spółka z ogr. odpow.
DĄBROWA-GÓRNICZA, — Telefon Jfe 1-62.

PR Z E M Y S Ł  B A W E Ł N IA N Y  i P O Ł W E Ł N IA N Y

B racia  SZ. i N. P I N C Z E W S C Y  
Łódź, ul. Piotrkowska ATa 61. Teł. 208-91, 214-46.

Pocztówki artystyczne w ydaw n , „G alerja  Polaka** i „Polonia**. Reprodu­
kcje z obrazów najsławniejszych malarzy polskich. W ie lk i w y b ó r w szelk ich  
pocztów ek  i w izy tów ek . D la szk ó ł: pocztów ki h is to ry c z n e , ob razk i 

zoologiczne i b o tan iczn e .
K. H E F N E K  i J .  B E R G E R .  K r a k ó w ,  u l .  J .  D i e t l a  6 2 .  T e l .  1 0 9 . 0 3 .

HURT POLSKI Poznań, ul. Wrocławska 9.
O K U C I A  B U D O W L A N E 1

N A R Z Ę D Z I A

CEGIELNIA RĘCZNA

ŁÓDŹ-ŻABIENIEC 6lllREUyni
CEGIELNIA O T T O  Z I L K E

ul. B r u k o w a  Ns 10.

E L E K T R O W N I A  Z G I E R S K A □
S p ó łk a  A k c y jn a  Z G I E R Z

F a b r y k a  I  |  ]KT Z G I E R Z
wyrobów wełnianych J *  T Y J .  1 . I m  Nunitnaim 17 t«i. i uN a r u t o w i c z a  1 7 .  Te l .  1 3 4

PRZEM YSŁ DRZEW NY
LANDAU 1 SZTERNFELD

Łódź, Nowo - Zarzewska 55. Tel. 152-90.

i Farbiarnia OTTO H A E S S L E R
M d*, .1. Siedlecka U  SEffiKOBIERCY

Mechaniozna Fabryka pończoch 
Łódź, Południowa 6 9 .  Telefon 1 3 2 - 0 9 .

P. MARGUL1ES i D. WOLMANA SPA DK .
K onto C zek o w e P. K. O. W arszaw a  Nr. 68.256.

r i l - a h i r n a * *  Fabryka drabin i przyrządów gim- 
y j L J I a U i l l a  nastycznych. właśc. inż
Łódź, Kilińskiego 136. A« W A C Ł A W J K

Pierwsza Polska Fabryka Napojów Bez- PU A DCC H 
alkoholowych z mlekowym, kwasem ) , u n H D L O U  
właść. JA N  BILIŃSKI łODi, Przejazd 81-Tel. 181-01

n

Szarparnia K. WEISS
ŁÓDŹ UL. M AGISTRACKA 17/19.

M ech a n iczn a  F a b r y k a  P o ń c zo c h

Mozes Rozenfeld i Syn
Ł ó d ź ,  u l .  P o m o r s k a  72.

S p r z e d a ż  n a c z y ń  k u c h e n n y c h

B k a c i a  J P ] R . < 0 ) " V ^ I ^ < 0 > ] R
Łódź, ul. Północna 18. Tel. 136-12. P. K. O. 66.990.

farbiarnia i  S r a j r i f  n r h p t *  ŁÓDŹ.Północna24
l B I E L N I K  Ł .  O Ł O J U i a i  U C I  Telefon 216-47.

K il/Al f 7 A l f  W Y K O N C Z A L N I A
.  W A L L l A A  i f a r b i a r n i a

ŁÓDŹ, UL. W ÓLCZAŃSKA 247/249.

M A T E R JA Ł Y f)  
D R Z E W  N E  U.
DRZEWO: B u d o w l a n e ,  S t o l a r s k i e ,  M o d e l o w e .

Spółka z ogr. odp. 
S O SN O W IE C

W a rs za w s k a  2 2 . T e l .  1 2 - 0 2  i 2 -0 2

Pierwsza fabryka OCTU spirytusowego i winnego do marynat 
f p k T j l  A  ¥  6 6  Spółka z S O S N O W I E C  

9 9 1  D l h ż \ l j  ogr.odp. 1 1flaja 21, 23,25. Tel. 10-06

M a te r ja ły  #01 y y S O S N O W I E C ,
D r z e w n e  „ a i n i l l l l l A w W  Piłsudskiego 36.

Poleca pierwszorzędny materjał stolarski i budowlany.

Fabryka papierowyoh szpul

Edward Nachner "  s" " T I V mT  m"1*
F a b r y k a  farb  m in e r a ln y c h  i  c h e m ic z n y c h

Bracia Inwald i Z. Sercarz
B ę d z in , u l. K o śc iu sz k i 40. T e le fo n  3-24.



I I

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

ADAMA

DEMBIŃSKIEGO
K R A K Ó W

a,
S k l e p y  G ł ó w n e  

Madalińskiego 3 i Szczepańska B

T e le fo n  127-09 i 122-02

Załatwia
wsze lk ie  c zynośc i  

wchodzące w zakres 

bankowości

KOMUNALNA KASA
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

P o w i a t u  T a r n o g ó r s  k i e g o  
W  T A R N O W S K IC H  G Ó R A C H

ul. Krakowska nr. 16. Tel nr. 54277. 
P. K. 0. nr. 301 014, Kolektura 

Loterji Państwowej nr. 5 0 0 .

RO K  ZAŁOŻĘ NI A 1890.

Hurtownia skór

MATJAS HENDLER
KRAKÓW

ul. Józefa  Dietla 48.

Bogato zaopatrzony
sk ła d  w  s k ó r y  w ie r z c h n ie ,

p o d e s z w o w e  i p a s o w e  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e .

T elefo n  Nr. 134-79. S k ry tk a  p o czto w a  179.

KOMUNALNA

KASA OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU ŚWIĘTOCHŁOWICKIEGO

In sty tu c ja  p u p ilarn ej p ew n o śc i z s ie d z i­
bą w  W ielk ich  H ajdukach , gm ach  s ta ­

ro stw a . u l. K rak ow sk a  40.
posiada oddziały:

w O r z e g o w ie ,  Ł ip in ach  Ś l ,  R u d zie  Śl., N. B ytom iu  
i w  B r z e z in a c h  Śl.

Z a stęp stw o  B anku  P o lsk ie g o  d la  in k asa  
w e k sli

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe z następująeem  
oprocentowaniem :

d z ie n n em  w zł. 4 l/2"/0
m ie s ię c z n e m  w „ 4 3/4%
k w a r ta ln e m  w „ 5 1/4%
p ó łr o c z n e m  w  „ 5 1/2%

Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres ban­
kowości.

Za w k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  g w a r a n tu je  p o w ia t  
Ś w ię to c h ło w ic k i c a ły m  sw o im  m a ją tk ie m  

i s i łą  p o d a tk o w ą .



K E N N E R  i F U S S MA N
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O

|§ W Ę G L O W E  §§§

KRAKÓW
UL. ŚW. KRZYŻA 1.

Tel. 106-80. T el. 106-80.

FĄ BR Y K A  FILCÓW

LANDAU i WilLE S. A
ŁÓDŹ, UL. INŻ. SKRZY W ANA Nr. 5. T e l. 137 32.

T elegram y: wSTA X D A l)“ R ok z a ło ż e n ia  1887.

F IL C E :

o b u w i a n e    —
 ...... p a n to flo w e  ......... ......

k a p e lu sz n ic z e  
k o n fek cy jn e  

s io d la r sk ie  i te c h n ic z n e

AGENCJA HANDLOWO-KOMISOWA

D A W I D  H E R Z I G
BIURO SPRZEDAŻY CUKRU 
K R A K Ó W - P O D G Ó R Z E

  n i.  K rak usa  L. 2 0 .  — — »
Rachunek żyrowe: Bank Polski w Krakowie. 

Konto P. K. O. Kraków Nr. 40 1 .2 0 9 .  
Konto P. K. O. Warszawa Nr. 141.167. 

rr—.—i«rmT77FF T e le f o n  Nr. 2 4 3 9 .  i -ni

SPRZEDAJE PO ORYGIHALNYCH [ERACH BARKU CUKROWNICTWA.

Fabryka Wyrobów Masarskich

TOMASZ KNOBEL

K R A K Ó W , u l. Długa 2 7 .

■  G O i t H O ś L f l S K i  w i i i m  m i t u
Dawniej F. Reichelt, Spółka Akcyjna. 
KATOWICE, ul. Jag ie llońska  6. 

—

Poleca w sze lk ie  specyfiki 
krajowe, lecznicze i chem ikalia .

R i u n i o n e  
Adriatica di Sicurta

w  T r i e ś c i e

Lwów, ul. 3 -g o  Maja 12

„ZEM PER "
F a b r y k a  W y ro b ó w  Ś lu sa r sk ic h  Z w ią zk u  Mło- 

D z ie ż y  P r z e m y s ło w e j  i R ę k o d z ie ln ic z e j
w Krakowie, Łobzowska 3. T e l , '105-44, Konto P. K. O. Kraków Nr. 405-955. 

W Y K O N U J E :
DZ I AŁ  I

Okucia drzwi i okien, wszelkie roboty budow lane i artystyczne. 
DZI AŁ II.

Balustrady — konstrukcje żelazne —■ windy ciężarowe — ogrodzenia 
siatkowe — Haki i trzony izolatorow e 

DZI AŁ I I I .
Obróbka metali na S trugarkach, Tokarniach i Gryzakach — Samorodne 

Spawanie Metali — Naprawy Maszyn i M otorów Wybuchowych. 
DZ I AŁ  I V.

Armatury kuchenne ja k :  Szabaśniki wszelkich wymiarów i wielkości 
Ramy żelazne i mosiężne Kociołki miedziane Drzwiczki wycierowe wszel­
kich rodzajów. Talerzniki żelazne i mosiężne. Drzwiczki kuchenne 

paleniskowe (forszteplaty^ Drzwiczki Piekarskie i t. p.

To c h o wi cz  Ant on i
KRAKÓW, ul. Lubomirskich 41. Telef. 161-20.

B FabryKa wędlin B
Sklepy: ul. M y  Rynek 4 tel. 161-87 i pl. Sienna 7.
p o leca  sw o je  w yrob y  w y b o r o w e  po cen ach  

  k on k u ren cy jn y ch . ------- -------


